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Depesza Zarządu Głównego ZMP 
do Gentralnego Komitetu WLKZM 


w 33 rocznicę 
powstania Komsomołu 


Centralny Komitet WLKZM 
MOSKWA 


Drodzy przyjaciele i towarzysze! 


W dniu 33 rocznicy powstania bohaterskiego Leni- 
nowsko-Stalinowskiego Komsomołu przesyłamy Wam 
w imieniu całej młodzieży polskiej braterskie, bojowe 
pozdrowienia. 

Sławna droga Waszej wspaniałej organizacji — to dla 
naszej młodzieży źródło nauki i natchnienia do dalszej 
walki o zbudowanie socjalizmu w naszej ojczyźnie. 


W dniu Waszego Święta życzymy Wam serdecznie no- 
wych zwycięstw w budownictwie komunizmu i w wal- 
ce o pokój. 

Niech żyje młodzież radziecka i Wszechzwiązkowy 
Leninowski Komunistyczny Związek Młodzieży! 

Niech żyje nasz ukochany nauczyciel j przyjaciel — 
Towarzysz Józef STALIN! 

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Dobrze grająca drużyna Unii 
wywalcza remis 


z Dynamo (Tbilisi) 1:1 (0:0) 


Piękne męcz na wrocławskim stadionie 


stadionie 
Świerczewskiego we Wrocławiu 


w 


spotkanie 
drużyną Dynamo (Tbilisi). 
ZS Unią, zakończyło się wyni- 
kiem 
Wynik ten 
sem polskiej drużyny. 


ni 


4 


(OD NASZEGO WYSŁANNIKA) 


stadion wrocławski dążyły 
tłumy widzów. Spotkanie czo- 
łowej drużyny radzieckiej z 
Unią wywołało na Dolnym 
Śląsku olbrzymie zaintereso - 
wanie. Ilość, zamówień na 
bilety wstępu kilkakrotnie 
przewyższała pojemność sta- 
dionu Ze wszystkich  krań- 
ców województwa zjechali się 
na ten mecz liczni widzowie 


w niedzielę na 
im. Gen. Karola 


Rozegrane 


widzów 
między 
a 


obecności 80.000 
piłkarskie 


(0:0). 
sukce- 
która w 
edzielę zagrała jeden ze swych 


remisowym 1:1 
jest dużym 


najlepszych dotychczas meczów. 


soki poziom techniczny. 


Na wypełniony publicznością 
stadion wkroczyły o godz. 14.35 
obie drużyny przywitane burz- 


Dynamo zademonstrowało wy 
szyb- 


kość i znajomość gry zespoło- | liwymi oklaskami Gości po- 
wej. Unia przeciwstawiła na- | witał przewodniczący WKKRF 
szym gościom niezwykłą ambi- | tow Karst, poczym członek 


cję i doskonałą postawę, pra- 
wie bezbłednie grające w tym 
dniu obrone i pomoc 


z 


nych w tym sezonie na 
szych boiskach  Tocząca się w 
nadzwyczaj 


m 


90 minut 
stałe zmieniające sytuacje 
boisku. dały w sumie 
mecz. 


m4 0.7 7% % 7 0 SE 1h, P.L ta a 0 da 1 W a 0 R Ja 0 p. e a ała da Ga e TA Ta 0. W © © H a a TA A A. AD. To AB mh ADA 22 TA AŚ 


kierownictwa drużyny Dynamo 
tow Goglidze przekazał pol- 
skim sportowcom serdeczne po- 
zdrowienia od radzieckich przy 
jaciół Kapitanowie drużyn. za- 
służeni mistrzowie sportu Gogo- 
beridze i Cieślik dokonali wy- 
miany kwiatów i pamiątko - 
wych proporczyków. a następ - 
nie odegrano hymny ZSRR i 
Polski Pozostałe do rozpo- 
częcia meczu około 10 minut, 
drużyny wykorzystały dla roz- 
grzewki na boisku. 


Niedzielny mecz był jednym 
najlepszych spotkań rozegra- 
na ~ 


przyjacielskiej at- 

utrzymana przez 
w żywym tempie i 
na 
piękny 


osferze gra, 


Już od wczesnego rana na (Dokończenie na str. 6) 
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Warszawa, wtorek 30 października 1951 r. 


| 
Orgawzacje ZMP pewapajiąa w mobilizacji wsi do wykonania ohowiazków. 


Chłopi woj. krakowskiego i katowickiego 
spłacili już 90 proc. 
należności podatkowych 


Coraz więcej gromad 
uzyskuje zwolnienie z odsypu i miarek 


proc. rocznego planu 
od odsypów i miarek. 
na wzrost skupu. 


W gminach i powiatach prowadzona jest praca uświada- 
miająca chłopów, iż wykonanie w powiecie co najmniej w 90 
skupu zboża zwalnia przy przemiale 
Praca ta wpływa w dużym stopniu 


Zwiększa się również tempo rcgulowanła należności podat- 
kowych na wsi. Ponad 75 proc. ogółn gospodarstw rolnych w 


całym kraju uregulowało już należności 


gruntowego. 


z tytułu podatku 


W akcji propagującej planowy skup zboża i ziemniaków oraz 
uświadamiającej chiopów o korzyściach z tego płynących dużą 


rolę odgrywają ZMP-owcy. 


W wywiązywaniu się ze swo- 
ich obowiązków obywatelskich 
przodują chłopi województw 
krakowskiego i katowickiego, 
które uiściły ponad 90 proc. 0- 
gólnej sumy należności podatko- 
wych oraz woj. opolskiego. 
gdzie wpłaty sięgają ponad 30 
proc. Obok tych wyróżniających 
się województw są jednak i ta- 
kie, w których wpływy są niż- 
sze. Należą do nich woj. woj. 
gdańskie j lubelskie. 


W woj. krakowskim na spe- 
cjalne wyróżnienie zasługują 
chłopi powiatów Oświęcim ı Bo- 
chnia. którzy wywiązalji się w 
całości ze swoich obywatelskich 
obowiązków wobec Państwa ı 
wpłacili wszystkie należności 2 
tytułu podatku gruntowego W 
"woj warszawskim przoduje po- 
wiat radzymiński. który zbliża 
sie do wykonania w całości zabo 
wiązań podatkowych 1 FOR. 
Ale są 1 powiaty, iak np. Ciecha 
nów. którego wpłaty z tytułu 
podatku gruntowego są wyraż- 
nie niezadowalające. Również 


PRZODUJĄCY LUDZIE WSI 


Wacław Mendel i Teodozja Kucharska 


z gromady Kuczbork pow. Mława 
wywiązali się z zobowiązań wobec Państwa 


Jest godzina 7-ma rano. Pierwsze różowe promienie je- 


siennego słońca padają na ściernisko  Średniorolny WA- 
CŁAW MENDEL z Kuczborka jest już w polu. Zaoruje 
ściernisko Na wiosne zasadzt tu ztemniakt... 

— Mendel. to dobry gospodarz — mówią o nim sąsiedzi. — 
U niego to zawsze wszystko na czas jest zrobione... 

— Ja to lubię, żeby u mnie wszystko grało — opowiada 
Mendel. — Mimo. że ziemię mam gorszą od innych, zawsze 
mam dobre urodzaje 

W tym roku na swoich 8 hektarach Wacław Mendel na- 
miócił około 30 metrów żyta. Niezgorsze były również 
ziemniaki É 

Lecz Mendel nie tylko jest wzorowym gospodarzem. Jest 
on dobrym obywatelem Polski Ludowej. Sprzedał on Pań- 
stwu 12 metrów zboża — tyle ile przewidywał plan. Ure- 
gulował zobowiązania finansowe -—ani grosza nie zalega 
z podatkami. wpłacił już dwie raty pożyczki. Ostatnią 
wpłact w grudniu 

— Polskę Ludową kocham mocno — mówi ob. Mendel. — 
Nasza władza ludowa opiekuje się i pomaga nam — chło- 
pom Nie mogę zrozumieć, dlaczego niektórzy chłopi zalegają 
z wykonaniem planu skupu zboża, lub z opłatą podatków. 
Rodzine mam dużą, liczy ona 7 osób. Ale roeliczyłem się 
z Państwem bez uszczerbku dla siebie Chleba wystarczy 
mi do przyszłych zbiorów 

Wacław Mendel nie tylko sam wykonał sumiennie plan 
skupu zboza Pomagał on również niektórym sąsiadom. któ- 
rzy nie posiadają kont Np wdowa ANASTAZJA ROSNA 
mie miała czum odwieść swego zboża Mendel założył swoje 
konie i ortwiózł Rośnie zboże na punkt skupu. „Prże- 
cież to me ładnie nie pomóc sąstadowit' — mówi om 

Ob Mendel rozumie, że od obywatelskiej patriotycznej 
postawy chłopów zależy w dużej mierze wykonanie naszych 
planów Na pożegnanie ob. Mendel powiedzia: przekony- 
wujaco: 

— Na pewno, gdy wszyscy chłopi z taką sumiennością jak 
ja wywiąża stę ze swoich zobowiązań, na pewno robotnicy 
nie beda odczuwać takich braków na rynku jak obecnie. 

Takich jak ob. Mendel żest więcej w gromadzie Kuczbork... 


RAK M M A DA A 


- Tow. TEODOŻZJA KUCHARSKA ma 10 ha ziemi. 
wiązała się ona ze wszystkich zobowiązań wobec Państwa, 
a w najbliższych dniach zamierza sprzedać 300 kg żyta po- 
nad plan. „No, bo mam go dużo, wiec sprzedam Państwu, 
aby robotnicy mieli dosyć chleba“ — mówi ona. 


* Kucharska sprzedała już Państwu 13 metrów zboża Od- 
wiozła na punkt skupu 4 tuczniki 
później. No, bo — jak sama mówi — niech się lepiej upasą. 

— Pierwsza w gromadzie wykonałam plan skupu zboża -— 
opowiada nie odrywając się od pracy tow Kucharska. — 


Jestem członkiem Partii I to 


abym była przykładem dla innych. 


Tow. Kucharska pamięta dobrze życie wsi przedwojennej. 
Z szczególną nienawiścią wspomina sekwestratorów Ojcu 
Kucharskiej nieraz przewracali oni łachy w kujferkach, a 
wszystko to dlatego, że nie mógł on opłącić podatku. O cza- 
sach tych Kucharska wspomina jak o koszmarnym śnie. 


-- Podatek zapłaciłam pieniędzmi, które otrzymałam za 


zboże — mówi ona. — Także za 


zakontraktowane tuczniki mogę ubrać całą rodzinę 
nawet własne radio, o czym nie mogłam nawet marzyć 


przed wojną. 


O tym, że ob. ob. Mendel i Kucharska wywiązali sie ze swotch 


obowiązków wobec Państwa w 


madzkiej gazetce ściennej. W ślad za Mendlem t Kucharską 
poszli i inni średniorolni chłopi, jak np. LUCYNA JONCZAK, 
CZESŁAW SADOWSKI, GÓRALSKA i mni, którzy uregu- 
lowali wszustkie zaległości podatkowe oraz w 100 proc. wy- 


konali planowy skup zboża. 


w pow. pułtuskim, gdzie prze- 
ważają gospodarstwa kułackie. 
wpływy podatkowe idą opornie. 
Wielu kułaków nie wywiązuje 
się, mimo licznych  upomnien. 
ze swych obowiązków i hamuie 
w ten sposób wykonanie w ca- 
łości zobowiązań gromad i gmin. 


W woj. katowickim najlep- 
sze wyniki osiągnęli chłopi pow. 
tarnogórskiego. Wpłacili oni 
już 96 proc. należności rocznych 
za podatek gruntowy i około 90 
proc przypadającej nań sumy 
na FOR. 


W wielu gromadach, gminach 
1 powiatach sprawny przebieg 
wpłat podatkowych jest w du- 
żej mierze zasługą członków 
gminnych rad narodowych, sol- 
tysów oraz działaczy społecz- 
nych, którzy swym asobistv:n 
przykładem. jak również pracą 
uświadamiającą przyczynia ją 
się do szybszego regulowania 
należności. Wyjaśniają oni 
swym sąsiadom, że pieniądze 
wpłacane przez nich z tytułu 
podatku, Państwo Ludowe prze- 
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Nastepne dwa sprzeda 


właśnie zobowiązuje mnie ` 


jak np za 
Mam 


mne dochody, 


100 proc., napisano w gro- 
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Nr 258 (466) E 


Cena 15 gr 


znaczą na budownictwo, oświa- 
tę i zdrowie szerokich mas pra- 
cujących, jak również na elek- 
tryfikację wsi, maszyny rolni- 
cze, na nawozy, na rozbudowę 
szkół na wsi itp. 


W stosunku do kułaków, u- 
chyłających się złośliwie od 
spełniania swoich obowiązków, 
podburzających innych chłopów 
do niepłacenia podatków—wła- 
dza ludowa stosuje przymusowe 
Ściąganie należności. W wielu 
jednak wypadkach wdrożenia 
postępowania egzekucyjnego nie 
dochodzi do licytacji, gdyż ku- 
łacy po opisaniu ruchomości z 
łatwością  wpłacają do kas 
gminnych rad narodowych zale- 
głe sumy. 


Chłopi sprzedają coraz 

więcej zboża Państwu 

uzyskując zwolnienie 
z odsypu i miarek 


W pow. nowotarskim, woj 
krakowskie, który zbliża się juz 
do wykonania planu, chłopi 
manifestacyjnie odwożą do 
punktów skupu resztę wyzna- 
czonego im do sprzedaży zboza. 
=" ohłopów z gromady Łapsze 
Wyzne na furinankach z trans- 
parentami przywiozło zboże do 
punktu skupu Chłopi postano- 
wili zmobilizować inne groma- 
dy do wykonania co najmniej 
90 proc rocznego planu skupu. 
a tym samym uzyskania zwol- 
nienia z odsypu i miarek. 


Już następnego dnia 130 chło- 
pów z gminy Szafłary dostar- 
czyło resztę zboża do punktów 
skupu. Inne gromady i gminy 
poszły w ślady Szafłar tak iż 
w powiecie nowotarskim w cią- 
gu ostatnich 3 dni wykonało 
roczny plan skupu zboża 25 gro- 


i mad i 5 gmin. 


Przodujący sołtys 


W powiecie kraśnickim w 
woj. lubelskim wyróżnia się 
gmina Janów, która w 100 proc. 
wykonała plan sprzedaży zbo- 
ża państwu. oraz gmina Ruda, 
gdzie do wykonania rocznego 
planu sprzedaży zboża w 74,5 
proc przyczyniła się praca agi- 
tacyjno-uświadamiająca, w któ- 
rej przodował sołtys Józef Kuś- 
mierczyk. 


Chłopi gminy Krzyżanowice 
pow. [Iłża odwieżli na punkt 
skupu zboże w 180 proc. 


(Dokończenie na str, 5) 


Weźmiemy 
czynny udział 


w realizowaniu planów 
gospodarczych 


Rządu Polski Ludowej 


Apel księży Dolnośląskich 
do wszystkich kapłanów 
katelickich 


We Wrocławiu odbyło się ze- 
branie księży, na którym zgro- 
madzeni uchwalili rezolucję. 
stwierdzającą m. in.: 

„Pestanawiamy wziąć czynny 
udział w realizowaniu planów 
gospodarczych Rządu Polski Lu- 
dowej. 

Weźmiemy czynny i bezpo- 
średni udział w przeprowadze- 
niu planowego skupu zboża, 
ziemniaków i kontraktacji trzo- 
dy. 

Wzywamy wszystkich braci 
kapłanów naszej archidiecezji do 
osobistego udziału w tej słusz- 
nej i sprawiedliwej ogólnonaro- 
dowej akcji. 

Wyjaśniamy rolnikom na am- 
bonie. w szkole, w kancelarii 
parafialnej, w każdym miejscu 
i przy każdej sposobności. zna- 
czenie sumiennych dostaw zbo- 
ża, ziemniaków. mięsa. regular- 
nego wpłacania rat podatko- 
wych i innych świadczeń na 
rzecz Państwa 

Całym naszym autorytetem 
duszpasterskim będziemy pięt- 
nować i zwalczać aspołeczne 
jednostki, które dla korzyści o- 
sobistych usiłują paraliżować 
nasze życie gospodarcze. 

Kapłani katoliccy! Niechaj nie 
zabraknie żadnego z nas w tym 
ogólnokrajowym, pokojowym i 
zaszczytnym wysiłku“. 


eninowski Komsomoł 
ś/nasz starszy bral i przyjaciel! 


Szczęśliwa młodzież Związku Radzieckiero obchodzi 33 rocznicę powstania swojej bojowej 


organizacji — Leninowskiego Komsomołu 


Komsomol to pierw 


szy pomocnik WKP(b} — to 


wychowawca i przyjaciel młodzieży rud:ieckiej. to wzór dla młodzieży całego świata. 


Pracujący Warszawy sq coraz lepiej zaopatrywani w ziemniaki 
EZ Z 


Młodzież warszawskich hufców SP 
winna pomóc WSS 


w rozprowadzeniu ziemniaków 
Wywiad z dyr. Działu Obrolu Towarowego WSS 


Z chwilą, gdy przywóz ziemn iaków do Warszawy znacznie wzmógł 
uzyskała sprawa rozprowadzenia ziemniaków wśród ludności pracującej Warszawy. 


ważne znaczenie 
Sprawą 


się, 


tą zajmie się Warszawska Spół dzielnia Spożywców Przedstawiciej naszej Redakcji zwrócił się 
do tow. Słupskiego dyr. Działu Obrotu Towarowego WSS z prośbą o informacje na ten temat. 


— Kiedy zaczęto przyjmowa 
nie zamówień i ile ziemniaków 
zamówiła ludność Warszawy? 


— Już w lecie WSS przyjmo- 
wała zamówienia od zakłsdów 
pracy W tym okresie zamówio- 
no ogółem około 12 tys. ton, tj. 
tyle He- v roku ubiegłym "A - 
parat nasz był przygotowany 
i wszystko zapowiadało się jak 
najpomyślniej. Kiedy jednak 
wydawało się. że ceny na wol- 
nym rynku kształtować się be- 
dą stosunkowo wysoko napły- 
nęło do nas wiele nowych za- 
mówień. W sumie mamy zamó- 
wień na 37 tys. ton. Z ilości tej 
około 70 procent przypada na 
zamówienia hurtowe zakładów 
pracy. a reszta jest rozprowa- 
azana do sxlepów i magazyno- 
wana na zimę. 


— Jak przebiegała w począt- 
kowym okresie akcja dostawy 
ziemniaków z prowincji? 


— Na prowincji akcją tą zajmu- 
je się Centrala Spółdzielni Rol- 
niczych. Na początku pażdzier- 
nika nadchodziły do Warszawy 
stosunkowo niewielkie transpor 
ty. Przełomowe znaczenie miał 
tu dekret Rządu z 10 bm. w. 
sprawie planowego skupu ziem- 
niaków i wielka akcja na wsi. 
którą poprowadziła Partia. 
Transporty zaczęły zwiększać 
się z każdym dniem. 


— Jak odbywa się rozprowa- 
dzenie ziemniaków między lud- 
ność Warszawy? 


— Do dnia-24 bm. w okolicach 
podwarszawskich działało 16 
naszych inspektorów kierują- 
cych akcją skupu. Instytucje, 


które zamówiły ziemniaki 
Syłałv ram swoje samochody 
zabierały ziemniaki dla swoich 
pracówników Obecnie jednak 
zapasy kartofli w okolicach pod 
warszawskich wyczerpały się i 
sprowadzamy ziemniak; z dal- 
szyci stron Z powodu dużych 
odlegiosci transport samochodo- 
wy nie opłacałby sie i cały uie- 
żar przewozów spoczywa na 
PKP Instytucje. których zamó- 
wienia znajduja się w Centrai 
WSS zgłaszają sie kolejno po 
odbiór ziemniaków na dworce 
warszawskie Akcja przebiege 
sprawnie. dzięki temu. że wiek- 
szość zakładów pracy odbiera 
ziemniaki we właściwym term.:- 
nie. Dotychczas rozprowadziji- 
śmy już około 18 tys. ton ziem- 
niaków. 


wy- 


— Na jakie trudności napoty- 
kacie w tej akcji? 


— Główną 1 właściwie jedy- 
ną trudnością jest brak rąk do 
pracy Jak już wspominałern 
nasz aparat był przygotowany 
do rozprowadzenia około 12 tys 
ton ziemniaków. a tymczasem 
trzeba zrobić trzy razy tyle 
Sprawa ta jest bardzo ważna 
z dwóch względów 1) Wszyst 
kie zamówienia należy szybko 
i sprawnie wykonać; 2) wagony 
trzeba szybko wyładowywać. 
gdyż PKP mają Ścisły plan prze 
wozów. Trwa przecież kampa- 
nia cukrownicza, ciągie płyną 
dostawy do wielkich budowli 
Do Warszawy przychodzi około 
3 tys. ton ziemniaków dziennie 
których nasz aparat nie może 
wyładować we własnym zakre- 
sie, 


— Co zrobiono celem prze- 
zwyciężenia tych trudności? 


— Dzięki energicznej akcji o- 
trzymaliśmy dodatkowo znacz- 
ne ilości sprzętu. Zwróciliśmy 
się do Komitetu Warszawskie- 
go Partii 1 Warszawskiej Ra- 
Gy Związków Zawodowych. 
Zmobihzowaliśmy pracowników 
umysłowych Central WSS. któ- 


rzy już od 23 bm. pracują przy 
wyładunku. M. in. pracownicy 
ci przepracowali sobotę i nie- 


dzielę. magazynują. na zimę o- 
koło 900 ton ziemniaków Po- 
nadto w akcji biora udział 
grupy warszawskich związkow- 
ców Mimo to odczuwamy na- 
dal brak sił roboczych. Uwa- 
żamy. że mogliby pomóc naa 
junacy 2 warszawskich hufców 
SP. Młodzież warszawska nie- 
raz już. dawała przykład wła- 
ściwego stosunku do pracy. nie- 
raz pokazywała jak należy ła- 
mac trudności Praca polega na 
wyładowaniu ziemniaków z wa- 
gonów,. „workowaniu” i kopco- 
waniu na zimę. My ze swej stro 
ny  zorganizowalibyśmy tran- 
sport, dostarczali narzedzi i fa- 
chowyvch kierowników, W ten 
sposób wspólnym wysiłkiem w 
ciągu bieżąccgo tygodnia zapo- 
trzebhowanie ludności Warszawy 
zostałoby całkowicie pokryte. 


Wywiad przeprowadził: 
Z. SZELIGA 


Apel WSS nie pewinien poro- 
stać bez echa. Zarząd Stołeczny 
ZMP oraz Komenda Stołeczna 
SP powinny szybko zorganizo- 
wac pomoc młedzieży warszaw- 
skiej przy rozprowadzeniu ziem 
niaków. (Red.) 


Polityka Anglii w strefie kanału Sueskiego 
zagraża niepodległości Egiptu 
i powszechnemu pokojowi 
Nota rządu egipskiego do rządu W. Brytanii 


Rząd egipski opublikował tekst noty. 


zagranicznych, Salah el 
dora brytyjskiego w Egipcie. 


Nota stwierdza m. in., że u- 
kład o przyjaźni i sojuszu mię- 
dzy Egiptem a Anglią podpi- 
sany 26.VIII 1936 r. w Londy- 
nie oraz podpisana w tym sa- 
mym dniu konwencja w spra- 
wie przywilejów. z których ko- 
rzystały dotychczas brytyjskie 
siy zbrojne w Egipcie, jak 
również konwencje z 1 stycznia 
i 10VII 1899 r. dotyczące 
wspólnej administracji Sudanu, 
straciły swą moc prawną. 

Nota podkreśla, że jednym z 
następstw wypowiedzenia ukła- 
du z 26 sierpnia 1936 r. jest roz- 
wiązanie sojuszu między Egip- 
tem i Anglią oraz pozbawienie 
Anglii prawa utrzymywania sił 
zbrojnych w pobliżu Karału 
Sueskiego. Wypowiedzenie kon- 
wencji z 1 stycznia i 10 lipca 
1899 r. kładzie kres tymczaso- 
wej administracji istniejącej w 
Sudanie oraz przywraca statut 
Sudanu, który istniał przed o- 
kupacją brytyjską. W konsek- 
wencji — stwierdza nola w za- 
kończeniu — wszelka ingereń- 
cja brytyjska w sprawie Suda- 
nu, którv stanowi integralna 
część Egiptu, musi niezwłocznie 
ustać. 


którą minister spraw 


Din Pasza wystosował do ambasa- 


Jednocześnie egipski minister 
spraw zagranicznych opubliko- 
wał tekst noty, wystosowanej 
do ambasady brytyjskiej w 
związku z niedawnymi incyden- 
tami w strefie Kanału Sueskie- 
go. 

Zaznaczając, że brytyjskie si- 
ły zbrojne w Egipcie otrzymu- 
ją stale posiłki. nola podkreśla. 
że akcja brytyjska w strefie Ka- 


nału Sueskiego nabiera zarów- 
no z prawnego jak i politycznege 
punktu widzenia wszelkich zna- 
mion agresji napiętnowanej w 
Karcie Narodów Zjednoczonych. 
Powyższy stan rzeczy zagraża 
i pokojowi powszechnemu. 


W zakończeniu nota ponawia 
żądanie niezwłocznego wycofa- 
|nia brytyjskich sił zbrojnych z 
pozycji. które okupowały one 
bezprawnie w strefie Kanałą 
Sueskiego. 


Jesteśmy z Wami 


w Waszej walce o pokó 


i suwerenność narndową 
Orędzie SFMD do młodzieży egipskiej 


Sekretariat Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycznej 
skierował do młodzieży Egiptu 
nastepujące orędzie: 

Młodzieży Egiptu! 

Młodzież całego świata z u- 


wəgą obserwuje walke narodu 


i młodzieży egipskiej o pokój, 
niezawisłość i suwerenność na- 
rodową. Walka Wasza jest sil- 
nym ciosem, wyvmierzonym w 
plany przekształcenia Bliskiego 


Wschodu w agtesywną bazę 
wojenna. W imieniu ponad 72 
milionów miłujących pokój 


| chlopców i dziewcząt z 84 kra- 
jów, Sekretariat SFMD wyraża 
 mlodzieży Egiptu swą całkowi- 
tą solidarność. 

Życzymy Wam wzmocnienia 
| Waszej iedności. Życzymy Wam 
sukcesu w Waszej szlachetnej 
walce o pokój i niezawisłość 
i narodową, 


Rady Narodowe w walce 
o realizację zobowiązań wsi 


czyli w Sułowie zabawa, a w Michowie — wstyd... 


ługo w poprzednią nie- 

dzielę rozbrzmiewała 

muzyką tłumnie wypeł- 
niona świetlica Ludowego Do- 
mu Kultury w Sułowie (woj. 
dolnośląskie). W barwnie przy- 
strojonej sali bawili się chło- 
pi z całej sułowskiej gminy: z 
Łąk i Gruszeczki, z Rudy i 
Grabówka... Przyjaźnie i z sza 
cunkiem rozmawiali rolnicy z 
różnych gromad z gospoda- 
rzem gminy — przewodniczą- 
cym Gminnej Rady Narodo- 
wej, Benonem Musielakiem. 


Zwycięstwo 
przewodniczącego GRN 
Musielaka 


Gwarna, radosna była ta za- 
bawa — gmina Sułów pierw- 
sza w powiecie wykonała już 
roczny pian sprzedaży zboża. 
Do piątku osiągnięto 103 proc. 
planu. A pierwszy partię zboża 
na punkt skupu odwiózł wła- 
śnie Musielak — zaraz po 
żniwach. Tak zrobili i sołty- 
si: Paseła Józef z Łąk, Jan- 
kowski Franciszek z Rudy, 
Kobielski Józef z Gruszeczki, 
Nowicki Stanisław z  Olszy, 
Właściński Józef z Piotrko- 
wic... Dobrze pracują ci przed- 
stawiciele władzy ludowej w 
sułowskiej gminie. Bo to ak- 
tyw GRN i sołtysi — tak jak 
i towarzysze z KG Partii — 
niemało kilometrów, szczegól- 
nie ostatnio, przemierzyli po 
powierzonej im gminie. W ilu 
domach byli — nie zliczyć. 
Mówili chłopom o znaczeniu 
skupu. o ich obowiązkach wo- 
bec Ludowej Ojczyzny i braci- 
robotników. Z niejedną też roz 
prawili się wrogą plotką. Dzię- 
ki ich przykładowi taka np., 
najbiedniejsza zresztą w gmi- 
nie gromada łąki wykonała 
169 proc. planu, a sołtys łącki 
tow. Pasela — 200 proc. 

Dziś sułowska GRN i sołtysi 
trąszczą się z kolei o wykona- 
nie planu skupu ziemniaków i 


planu  kontraktacji 
chiewnej. 


A w Michowie... 


A gmina Michów (pow. lu- 
bartowski) wykonała wrześ- 
niowy plan skupu zboża w 47 
proc. W październiku — wy- 
gląda na to, że jeszcze mniej- 
szy procent będzie. GRN i soł- 
tysi nie poczuli sie tam odpo- 
wiedzialnymi za skup nie zro- 
zumieli może. że są pełno- 
prawnymi i odpowiedziąlny- 
mi gospodarzami swego terenn. 
Nie prowadzono tam pracy nad 
odpowiednia realizacją planu 
skupu. ale i poza tym widzą 
przecież chłopi, że nawet nie- 
którzy członkowie GRN i soł- 
tysi nie sprzedali dotąd pań- 
stwu, którego władzę mają tu 
reprezentować — ani jednego 
kilograma zboża czy ziemria- 
ków. Są wśród nich: A. Świech 
i Jan Jakubas z grom. Mejzne- 
rzyn. Wł Grahowski z grom. 
Meszno, Jan Więsyk z grom. 
Węgielce — członkowie GRN, 
są wśród nich sołtysi: Wł. Bo- 
jak z grom. Katarzyn i A. Cen- 
cura z grom. Meszno. 

Te dwa, wybrane z wielu. po- 
dobnych. fakty świadczą o 
tym, w jak wielkim stopniu do 
wykonania podstawowych w 
obecnym okresie zadań wsi 
naszej przyczynić się może 
dobra praca i autorytet władz 
terenowych, dobry przykład 
ich przedstawicieli, szczególnie 
w Gminnych Radach Narodo- 
wych oraz sołtysów, ich Ścis- 
ła codzienna łączność z masa- 
mi chłopskimi — z mało i śre- 
dniorolnymi, ich czujność wo- 
bec działalności wroga. 

I dobrze, że właśnie na fali 
tej wielkiej akcji przełamywa- 
nia trudności na froncie zao- 
patrzenia miast w artykuły 
rolnicze, uwvdatniło sie do- 
niosłe znaczenie Rad Narodo- 
wych, jako bezpośrednich or- 


trzody 


ganów władzy mas pracują- 
cych miast i wsi w naszym 
państwie. 


Akcja pełnej i terminowej 
realizacji skupu stała się pro- 
bierzem ludzi, którzy pełnią w 
terenie władzę w imieniu lu- 
du. Okres ostatni — dni wy- 
tężonej pracy. dni walki z tru- 
dnościami. jak papierek lak- 
musowy wykazały kto jest 
prawdziwym,  zahartowanym 
przedstawicielem władzy ludo- 
wej, a kto przedostał się do 
jej organów przypadkiem tyl- 
ko, kto niegodzien jest pełnić 
tej zaszczytnej funkcji. Z ak- 
cji tej Rady Narodowe wyjdą 
jeszcze mocniejsze, jeszcze bar- 
dziej zwarte. 


To moja władza! 


Dla wzmocnienia Rad Naro- 
dowych, dla wzrostu ich auto- 
rytetu — obok bezpośredniego, 
aktywnego udziału w akcji 
skupu — ogromnie ważna jest 
stała, usilna praca nad likwi- 
dacją, jakże wiele jeszcze błę- 
dów i braków w ich pracy. Nie 
wszystkie jeszcze Rady Narodo 
we i sołtysi zrozumieli w pełni. 
że ustawa z 20.I11.1950 r. o te- 
renowych organach jednolitej 
władzy państwowej skupiła w 
ich rękach pełnię władzy pań- 
stwowej w terenie wraz z peł- 
nią ciążących na nich wskutek 
tego obowiązków. 


Obowiązkiem władz tereno- 
wych jest codzienne, coraz 
sprawniejsze j skuteczniejsze 
zaspokajanie potrzeb ludzi pra 
cy, usuwanie wielu dotkliwych 
dla ludzi pracy bolączek co- 
dziennego życia. Nie może być 
przy tym spraw nie załatwio- 


nych, wątpliwości — niewy- 
jaśnionych. Niezbędne jest 
również klasowe podejście 
do rozstrzygania tych cə- 
dziennych spraw.  Niezbęd- 


„LEPCIE GARNKI..." 


-garnki 


produkujcie, garnki, a nie obrabiarki, jeŝli już koniecznie 


fabryki — zawołało BBC w swojej audycji w dniu 18 bm. 


U nich 


w marzeniach panów z BBC 
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ne jest zwrócenie uwagi 
— jeżeli chodzi o wieś — na 
zabezpieczenie interesów bied- 
niaków i średniaków w reali- 
zacji np. ustawy o pomocy są- 
siedzkiej. wnikliwe uwzględ- 
nienie zasobności gospodarst- 
wa i właściwości terenu przy 
ustalaniu obowiązków poszcze. 
gólnych gospodarstw w plano- 
wym skupie, w kontraktacji 
itp. 

W toku prac nad realizacją 
obowiązków wsi wobec pań- 
stwa Rady Narodowe muszą 
zwrócić szczególną uwagę na 
szybkie rozpatrywanie odwo- 
łań chłopów, którzy uważają, 
że ich zobowiązania zostały 
niewłaściwie obliczone. Ważne 
jest, aby słuszne zażalenia 
były uwzględniane, a w wy- 
padku ich niesłuszności, aby 
uświadomić odwołującego się 
dlaczego nie ma on racji. 

Jednym z podstawowych o- 
bowiązków organów Rad Na- 
rodowych jest strzeżenie pra- 
worządności, tępienie wszel- 
kich prób stosowania nie- 
opartego na prawie przymusu 
i jednocześnie — konsekwent- 
na praca, mająca na celu do- 
prowadzenie do wywiazania 
się wszystkich obywateli z ich 
obowiązków wobec państwa. 

Ważne jest przy tym, aby 
stosunek przedstawiciela ludo- 
wej władzy do każdego czło- 
wieka, który przychodzi z ja- 
kąś, choćby najdrobniejszą 
sprawą — był taki, aby każdy 
człowiek pracy mógł powie- 
dzieć: oto władza, która pra- 
cuje dla mnie, która chce mi 
pomóc i która chce pracować 
przy mojej pomocy. To moja 
władza. 


Szkoła rządzenia 


Szczególnie ważna jest dzia- 
łalność stałych komisji — po- 
mocniczych organów Rad Na- 
rodowych. w skład których 


budować 


musicie 


A 


BCH HIR, 


wchodzą i członkowie rad i 
obywatele spoza rad. Wśród 
komisji tych są takie jak: fi- 
nansów, budżetu i planu o- 
światy i kultury, zdrowia, pra- 
cy i opieki społecznej, rolnic- 
twa i leśnictwa, budownictwa, 
kemunikacyjna, gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej, 
handiu. 

Poprzez te komisje dziesiątki 
tysięcy robotników i pracują- 
cych chłopów biora bezpośre- 
dnio udział w rządzeniu na 
swoim terenie, wpływają na 
prezydia rad. kontroluja ich 
pracę oraz prace wydziałów 
prezydiów rad. Komisje te są 
szkołą rządzenia dla mas — 
szkołą rzadzenia swoją groma- 
dą i gminą, swoim miastem. 
powiatem i województwem, 
szkołą rządzenia swoim kra- 
jem — Polską Ludową, 


Siła władzy — 
w nierozerwalnej 
łączności z masami 


Nasza włądza ludowa staje 
się więc coraz Ściślej powiąza- 
na z masami, opiera się o nie 
i z nich czerpie swą siłę. Ar- 
tykuł 4 ustawy z 20.II1.1950 r. 
stwierdza, iż Rady Narodowe 
„..utrzymują stałą więź z ma- 
sami pracującymi i wszech- 
stronnie wykorzystują ich ini- 
cjatywę, w szczególności przez 
rozpatrywanie postulatów, ży- 
czeń i zażaleń ludności, przez 
przyciąganie obywateli dof 
współpracy w komisjach i do 
udziału w masowych akcjach 
społecznych, przez odbywanie 
publicznych posiedzeń i przez 
składanie publicznych sprawo- 
zdań z działałności Rad Naro- 
dowych“. 

A ta właśnie więź z masami 
pracującymi pozwala władzy 
ludowej słusznie rozwiązywać 
wszystkie problemy w codzien. 
nej pracy dla polepszenia ma- 
terialnego i kulturalnego by- 
tu ludzi pracy. O znaczeniu tej 
więzi tak mówi STALIN: 

„My, kierownicy widzimy 
rzeczy, zjawiska i ludzi tylko 
z jednej stromy, ja bym po- 
wiedział — z góry. Masy od- 
wrotnie — widzą rzeczy, zja- 
wiską i ludzi z drugiej strony 
— ja bym powiedział —z dołu, 
ich pole widzenia jest wiec tak 
że ograniczone. Ażeby otrzy- 
mać prawidłowe rozwiązanie 
zagadnienia, trzeba powiązać 
oba doświadczenia. Tylko w 
tym przypadku kierownictwo 
będzie prawidlowe“. 


= 


Zrozumienie tej wielkiej ro- 
li. jaką spełniają w rząłłzeniu 
naszym państwem Rady Naro- 
dowe, zrozumienie konieczno- 
ści stałej. nierozerwalnej łą- 
czności z masami, zrozumienie 
tej wieł*kiej c Jnowiedzialności. 
jaka ciąży na terenowych ogni 
wach władzy ludowej w uma- 
cnianiu sojuszu 
chłopskiego.„w realizacji poli- 
tyki Partii ! Rzadu na wsi — 
pomoże towarzyszom z tere- 
nowych Rad Narodowych le- 
piej spełniać swe zadania, po- 
może zwyciężyć w walce o peł 
ne i terminowe wykonanie pła- 
nów sprzedaży zboża i ziem- 
niaków planu  kontraktacji 
żywca. spłaty zaległości pie- 
nieżnych wobec państwa, po- 
może przezwyciężać obecne 
trudności w zaopatrzeniu. 


STEFAN SKROBISZEWSKI 


TADEUSZ KONWICKI 


WIERZĄC W ZWYGIĘSTWO CZŁOWIEKA 


(O Ilii Erenburgu) 


Kiedy podczas II Światowe- 
go Kongresu Obrońców Poko- 
ju w Warszawie na mównicę 
wstępował niewysoki. przygar- 
biony człowiek o mocno już 
siwych włosach — zerwała się 
gwałtowna burza oklasków 
Ludzie powstali z miejsc i w 
gorącej owacji długo skando- 
wali nazwisko człowieka po- 
chylonego nad pulpitem mów- 
nicy. Patrzył mądrymi oczami 
na las uniesionvych do góry 
rąk, ściskał wvciągające się ze 
wszystkich stron dłonie Kla- 
szcząc aż do bólu rąk wpatry- 
waliśmy się w jego pooraną 
bruzdami twanra. na której zo- 
stawiły ślady lata walki o czło. 
wieczeństwo ludzkości. 

Znaliśmv go wszyscy dosko- 
nale. Znał go też wvschły na 
wiór starzec przybrany w fal- 
dzisty sukiennv płaszcz i pa 
siastv zawój. Najstarszy poeta 
hinduski, który w ciągu swego 
długiego życia nie wvjechał 
ani razu poza opłotki rodzin- 
nej wsi. witał mówce jak naj- 
bliższego przyjaciela 


Człowiekiem którego tak 
gorąco przyjmował Kongres 
Poxoju. bv? pisarz radziecki 


— Ilia Erenburg. Nazwisko ie- 
go związało się jak najściślej 
z walką postępowej ludzkości 
przeciwko faszyzmowi. prze- 
c'wko wojnie Wielka musi być 
siła jego słów. skoro żołn'erze 
Iadzieccv podczas najcięższych 
walk frontowych przechowy- 
wali jego artykuły wydarte z 
gazet. O tym musimy pamię- 
tać. kiedv podziwiamy olbrzy: 
mią popularność [ii Erenbur- 
ga. Natomiast gdyby się nam 
zdarzyło zapytać robotnika 
francuskiego a pisarza Emila 


Cioran, odpowiedziałby że nie 
zna takiego pisarza. Oto wy- 
znanie pana Cioran: 

„Trzeba zniszczyć w człowie- 
ku skłonność do wierzenia, po- 
tworną zdolność do nadziei. 
Konieczne jest zrehabilitowa- 
nie prawa człowieka do samo- 
bójstwa wskutek obojętności 
ku życiu. Człowiek, który nie 
uświadamia sobie swej zupeł- 
nej nicości — to umysłowo 
chory. Obłąkanym należy na- 
zwać każdego. kto Szczerze 
wierzy w ideały, przyszłość, 
świadomość”. 

Tacy „pisarze“ też czemuś 
— a raczej komuś — służą. 
Służą oni zwyrodniałemu, roz- 
padającemu się kapitalizmowi. 
służą faszystowskiej  szajce 
podpalaczy świata Nikczemna 
i podła jest droga pisarza. któ- 
ry pióro swe sprzedał ciemno- 
cie i zbrodni. 

Zdarzają się i tacv pisarze, 
którzy powiadają: interesuje 
mnie piękno. do tworzenia 
riękna jestem powołany. nie 
chcę polityki brzydzę się nią 
Ci pisarze. jeśli nie przejrzą. 
muszą doszlusować do szajki 
pana Cioran 

„Jaka pisarz chciałbym má- 
wić o literaturze, o magii sło- 
wa. o poetach i miłośnikach 
książek — pisze Erenburg — 
Ale będę mówił g czymś in- 
nym: o  niebezpieczeństwie, 
które jak czarna chmura za- 
wisło nad światem. Bedę o tym 
mówił dlatego, że nowi barba- 
rzyńcy zagrażają wszystkiemu 
co jest mi drogie: pożółkłym 
pergaminom przechowywanym 
w europejskich księgozbiorach 
i dziecku. kt re po raz pierw- 
Szy otwiera elementarz, Pusz- 


kinowi i Ronsardowi, Luwrowi 
i Uffizi, drzewu, którym za- 
chwyca się poeta i samemu 
poecie, i ogrodowi Ú miastom 
całej naszej przesławnej kul- 
turze". 

Literatura radziecka uparcie 
i zwycięsko walczyła i walczy 
o nowego człowieka, o zapew- 
nienie mu szczęśliwego dzie- 
ciństwa i twórczej dojrzałości. 
Pisarze radzieccy walczą w 
pierwszym szeregu bojowni- 
ków o pokój. Książki radziec- 
kie wychowały już pokolenia 
budowniczych komunizmu. Tę 
wielką wspaniała walkę zapo- 
czątkował Maksym Gorki. On 
pierwszy 
doraźną  publicystką kapita- 
lizm amerykański i europej- 
ski, wydał bitwę rodzącemu 
się faszyzmowi nie opuszcza- 
jąc oręża do ostatnich chwil 
swego życia. 

„Zwracając sie do proleta- 
riatu wszystkich krajów (pod- 
ciągając pod pojęcie „nrole- 
tariat“ i uczciwie myślących 
ludzi pracy umysłowej) — pi- 
sał Gorki — życze im, by jak 
najprędzej zroazumieli, że każ- 
da wojna kapitalistów jest 
wojna przeciwko robotnikom, 
przeciwko łudowi pracujące- 
mu, przeciwko kulturze i by 
zrozumiawszy to wytężyli 
wszystkie swe siły, całą swo- 
ją moc w celu zorganizowania 
ostatniego, rozstrzygającego 
boju przeciwko wrogowi kla- 
sewemu który burzy kulturę 
stworzoną w ciągu wieków 
dzięki wysiłkcem ludzi fizycz- 
nej i umysłowej pracy". 

Życzenia Maksyma Gorkie- 
go spełniły się. Pół miliarda 
ludzi całego Świata ujęły w 


zaatakował wprost. 


swe ręce sprawę pokoju, Do 
tej wielkiej mobilizacji przy- 
czyniła się literatura radziec- 
ka i jej wytrwały bojownik — 
Ilia Erenburg. 

W książkach „Upadek Pary- 
ża“ i „Burza“ Erenburg poka- 
zał siły ścierające się w epo- 
ce, której jesteśmy rówieśni- 
kami, Z losów poszczególnych 
ludzi jak z nitek. utkał gobe- 
lin przedstawiający panoramę 
czasów narodzin komunizmu 
Na kartach tej powieści prze- 
żywamy ciężko opłacane zwy- 
cięstwa ludzj nowych. rozko- 
chanych w pięknie myśli po- 
stępowej, w dorobku kultural- 
nym ludności, ludzi. którzy 
walczą o bezkłasowe społeczeń- 
stwo. o jak najpełniejszy roz- 
wój człowieka W powieściach 
tych Erenburg z pasja huma- 
nistv demaskuje wsteczne. re- 
akcyjne siły, które czepiają się 
rozpędzonego koła historii. 
Ten wielopłaszczyznowy obraz 
w sposób ścisły — można rzec: 
naukowy  fiiozoficzny — po- 
kazuje nieodwołalność naro- 
dzin nowej ery, nowych cza- 
sów, rozbrzmiewających już 
dzisiaj warkotem maszyn i na- 
woływaniem się ludzi przeo- 
brażających przyrodę, budują- 
cych komunizm. 

Erenburgowi w walce o po- 
kój nie wystarczyła broń epic- 
kiej. spokojnej formy powie- 
ściowej. W gwałtownym star- 
ciu z faszyzmem posłużvł się 
publicystvaą tak nieraz po- 
gardzanyvm wśród .apolitycz- 
nych“ pisarzy zachodnich ga- 
tunkiem literackim. Ucząc się 
cd Gorkiego bojowości i głę- 
bokiego stosunku do człowie- 
ka, Erenburg swymi artyku- 
łami 1 felietonami docierał na 
pierwszą linię frontu. gdzie lu- 
dzie radzieccy nie szczędząc 
krwi walczyli z faszyzmem. 
Dla frontowców artykuły 
Erenburga były również po- 
trzebne jak ciepła strawa, roz- 
palone naprędce ognisko. Ar- 
tykuły te uczyły nienawidzieć 
faszyzmu, uczyły kochać ai- 


czyznę, która była jednocze- 
śnie ojczyzną robotników ca- 
łego świata. 

Po wojnie doszła jeszcze jed- 
na forma walki pisarza: dzia- 
łalność pokojowa, działalność 
w całym tego słowa znaczeniu. 
Erenburg pisze dziesiątki ar- 
tykułów. które przedrukowała 
postępowa prasa całego Świa- 
ta. uczestniczy na wielu kon 
gresach i zjazdach poświęco- 
nych walce o pokój, objeżdża 
wiele krajów europejskich, a 
także Amerykę. Idee, które re- 
prezentuje Erenburg, jeżą wło- 
sy na głowach dolarowych mi- 
nistrów. Skwapliwie zamyka 
szlaban graniczny przed pisa- 
rzem rząd szwajcarski Attlee 
zwijając się pod pręgierzem o0- 
pinii publicznej zabrania Eren- 
burgowi przyjazdu na Kon- 
gres Pokoju w Sheffield. Ale 
kordony policyjne nie pow- 
strzymają słowa. które jest o- 
rężem pisarza. Słowa Eren- 
burga docierają do  najdal- 
szych zakątków świata. 


Praca publicystyczna i dzia- 
łalność polityczna nie unie- 
możliwiają Erenburgowi twór- 
czości powieściowej. Obecnie 
Ilia Erenburg pracuje. od dłuż. 
szego już czasu, nad nową po- 
wieścią, która będzie kontynu- 
acja „Burzy* Tytuł nowej po- 
wieścj „Dziewiąta fala“, tema- 
tyka — walxa o pokój. Bo- 
wiem w słowie „poxój“ mieści 
się wiele spraw, zagadnien i 
marzeń. którymi dzisiaj żyje- 
my. Pokój — to kolosy olbrzy- 
mich eiektrowni nad Wołgą i 
Donem, to otwarie na oścież 
muzea i domy kultury: to po- 
chylona nad książką głowa 
dziecka. i 

»Starożytni utrzymywali, że 
muzy milczą, gdy przemawia 


* oręż — pisze Erenburg, — Pi- 


Sarze muszą mówić, mówić gło 
śno, a właśnie po to, żeby nie 
przemówił oręż. Głosy ich 
zwrócone są do wszystkich ln- 
dzi dobrej woli, gdziekolwiek 
żyją”. 


robotniczo- . 


Przed 35 laty 


powstał Leninowski Komsomoł 


Przed 33 laty, surową, trudną jesienią 1918 roku powstał Komsomoł, organizacja, która 
wychowała Mikołaja Ostrowskiego i Aleksego Stachanowa, Matrosowa i Maresjewa, Zoję 
i Olega. Padły wtedy słowa przyrzeczenia: „Pierwszy zjazd rewolucyjnej młodzieży Rosji 
wyraża swoją całkowitą solidarność z władzą robotniczo-chłopską w jej walce o komu- 
nizm.. Cały nasz rewolucyjny zapał, wszystkie nasze młode siły oddamy walce z kontrre- 
wolucją. Zbliża się ostateczny, decydujący bój. Ani kroku wstecz! Niech żyje władza ra- 


dziecka*. 


I do tej chwili tysiące, dziesiątki i setki tysięcy, a wreszcie mtliony chłopców i dziew- 
cząt z Komsomołu rewolucyjną żarliwością i twórczą siłą budowniczych nowego jutra, 
wznoszą coraz wyżej i piękniej rusztowania komunizmu. Budują i — na pierwsze wezwa- 
nie — bromią po bohatersku Związku Socjalistycznych Republik Rad — ojczyzny pracu- 
jących całego świata. Jako budowniczowie i jako żołnierze są dla nas i dla wszystkich 
młodych ludzi pragnących pokoju, szczęścia swych narodów, walczących o socjalizm — 
wzorem hartu i odwagi, niezłomności i gotowości do każdej ofiary dla dobra ojczyzny. 


Po pas w wodzie przycho- 
dziło pracować w zatopionych 
kopalniach, a w braku chleba 
— na stole pojawiały się tylko 
suche kartofle. Ale komsomol- 
cy Donbasu zwyciężyli u boku 
komunistów na froncie walki 
o paliwo dla kraju, podnoszą- 
cego się z ruin wojny domowej 
i interwencji. 

Kiedy faszyzm podniósł rękę 
na Kraj Rad, kiedy nad ziemią 
radziecką pojawiły się chmary 
bombowców z czarnym krzy- 
żem na skrzydłach, 20-letni 
lotnik — komsomolec Wiktor 
Tałalichin po zużyciu całej 
amunicji uderzył taranem swe 
go myśliwca w wielki samolot 
wroga, strącił go, a potem wy- 
skoczył z samolotu ze spado- 
chronem. Na każdych 10 ra- 
dzieckich spadochroniarzy — 
9 było komsomolcami. 

Z oblężonego, głodnego, po- 
zł awionego opału Leningradu 
w zło na wyrąb lasu i torfo- 
wisk 6 tys. komsomołek. Wy- 
czerpane do ostatka niemal, 
młode urzędniczki i studentki 
pod obstrzałem wroga dostar- 
czały kilkakrotnie więcej drze 
wa i torfu, aniżeli norma 
przewidywała. Dziewczęcy kom 
somolski pułk lekkich bom- 
bowców nocnych pod dowódz- 
twem Maryny Raskowej na 
szlaku od Kaukazu poprzez 
Krym, Białoruś i Polskę aż po 
brzegi Łaby dokonał 24 tys. 
bojowych lotów — 22 dziew- 
częta otrzymały najszczytniej- 
szy tytuł: Bohatera Związku 
Radzieckiego. 

„Potomkowie nasi nigdy nie 
zapomną wielkości ducha i 
niezwyciężonej twierdzy kom- 
somolskich serc pod murami 
Stalingradu...“ — słowa te wy- 
rzekł bohater stalingradzkiej 
epopei, ówczesny dowódca 62 
armii gen. Czujkow. 

Ucichła burza. Na ruinach 
Stalingradu, wśród pyłem 
pokrytych zwałów gruzy zno- 
wu stanęli komsomolcy. Ru- 
szyła, wbrew wszelkim, nie- 
wypowiedzianym trudnościom, 
odbudowa. „„(dwstajemy o0 
czwartej mad ranem. Chło - 
dek — nawet i lżej pracować. 
Od drugiej de czwartej, w 
największy upał, robimy przer 
We. 
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my, aż do głębokiej ciemno- 
ści. Prawda to, że czasem 
nogi słaniają się ze zmęcze - 
nia i przed oczami ciemno się 
robi. Ale cóż — kiedy padał 
grad hitlerowskich bomb, go- 
rzej było i wytrzymaliśmy. 
Czyż może to więc nas prze- 
straszyć? A że ciężko, no to 
przecież na to jesteśmy kom- 
somolcami, aby trudności prze 
zwyciężać...“ — tak powie- 
działa kierowniczka jednej z 
młodzieżowych brygad odbu - 
dowy  „Traktorstroju*, kom- 
somołka Warfołomiejewa. W 
dniach obrony Stalingradu by- 
ła sanitariuszką. Pod gradem 
bomb sama przeniosła 12 ran- 
nych na przeprawę. 

Ileż można by napisać to- 
mów, o wiełkich czynach chłop 
ców i dziewcząt z Komsomo- 
łu w walce i w budownictwie 
— aż po dzisiejsze dni bitew 
z siłami przyrody: przeciw 
wiatrowi i suszy, o wodę dla 
stepów i pustyń, o szczęście 
dla człowieka, o pokój dla 
świata... 

A nie urodzili się komso- 
molcy innymi, aniżeli wielu in 
nych chłopców i wiele innych 


dziewcząt. Wychowuje ich 
jednak porywająca umysł i 
poruszająca serce ideologia 


Marksa i Engelsa, Lenina i 
Stalina. Ideologia, która o- 
panowała setki milionów ludzi 
i stała się siłą niezmożoną, 
zwycięską. Do zwycięstw w 
bojach i w budowaniu pro- 
wadzi ich świadomość naj- 
piękniejszego celu: komuniz - 
mu, niewzruszona wiara w 
swoje siły 1 w zwycięstwo. 
Hartował ich jak stal — cały 
bojowy szlak rewolucji i so- 


cjalistycznego budownictwa, 
wojny narodowej i walki na 
przedpolach komunizmu. 

W czasie wojny 180 dziew- 
cząt-komsomołek z pułku lot- 
niczego Maryny Raskowej 
zgłosiło prośbę o przyjęcie do 
szeregów Partii. Gromadnie 
zgłaszali się do stalingradz- 
kiej organizacji komsomol- 
skiej po rekomendację do 
Partii najlepsi, najbardziej 
zahartowani komsomołcy w 


a potem znowu pracuje- | dniach, kiedy łuny rozpiomie- ` 


„Saturday Evening Post" 


jednym z największych czasopism 
amerykańskich. Nakład tego czaso- 
pisma wynosi 4.000.000 egzemplarzy. 
Obecnie naczelnym redaktorem „Po- 


niały niebo nad miastem-bo- 
haterem. Komsomolcy wiedzą, 
że Partia — to ich wycho- 
wawca, że kłerownictwo Par- 
tii — to ich drogowskaz w 
przyszłość. Wiedzą. że tylko 
pod kierownictwem _ Partił 
zdołają wychować całą mio- 
dzież radziecką na oddanych 
budowniczych komunizmu. 
Wiedzą, że największym za- 
szczytem — być przyjętym do 
wielkiej partii Lenina-Stalina, 
która ich, komsomo!ców, uwa- 
ża za swego pierwszego bo- 
jowego pomocnika, za swoją 
rezerwę. 

Wielką miłością i czcią ota- 
czają komsomołcy swego na- 
uczyciela i wychowawcę, wo- 
dza postępowej ludzkości — 
Generalissimusa Stalina. Każ- 
da praca, każde przemówienie, 
każde wskazanie Stalina po- 
maga komsomolcom pracować 
i walczyć. Po przemówieniu 
Stalina o kadrach w 1935 r. — 
komsomolec Stachanow wyrą- 
bał 102 tony węgla wykonuj 
około 1.400 proc. normy. P 
przemówieniu Stalina w r. 
1941 o potrzebie pomocy 
dla frontu — komsomolec Bu- 
kin w Gorkowskich Zakładach 
Samochodowych zainicjował 
ruch dwusetników — robotni- 
ków codziennie wypełniają- 
cych podwójne normy: za sie- 
bie i towarzysza, który po- 
szedł na front. 

Na przykładzie komsomol- 
ców uczymy się walczyć © 
wolną Ojczyznę, walczyć o pe- 
kój — o plan, urodzaj i wie- 
dzę, budować Nową Hutę i 
Żerań — stopnie do socjali- 
zmu, łamać wszystkie trudno- 
ści. Uczymy sie wychowywać 
człowieka godnego tej epoki. 
Wasze, towarzysze z Leninow- 
skiego Komsomołu, i nasze rę- 
ce pracują dla jednego celu. 
W Waszych i naszych marze- 
niach ukazuje się ta sama 
wspaniała wizja przyszłości. 
Wasze i nasze serca biją umi- 
łowaniem jednej wspólnej 
sprawy: sprawy pokoju, spra- 
wy socjalizmu. 

(sk.) 
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„THE SATURDAY EVENING POST“ 
reklamuje zbrodnie 


jest 


(uż 
gc" 


stu“ jest Walter D. Fuller z Naro- 


dowego Zjednoczenia Przemysłow- 
które jak wiadomo stanowi 


ców, 


EASY TO MURDER 


centralny sztab reakcji w Stanach 


Zjednoczonych. Stąd właśnie — z 
pozycji finansowej redaktora naczel- 
nego — wywodzą się wszystkie wła- 


ściwości czasopisma. 


Dy 
e "a 


Reklama usilnie zaleca „Saturday 


Evening Post" „do niedzielnego czy- 
tania w ścisłym gronie rodzinnym“, 


Jakąż to artystyczną 
przygotowała redakcja 
dla amerykańskich rodzin? 


„Zabójstwo z 
„Morderstwo 
„Zabójstwo w rodzinie“... 


„Morderca“... 


literature 
czasopisma 


ROADHOUSE KILLER 


premedytacją”... 
w _ Yacht-Clubie*.., 
„Zawodo- 
wy morderca“... „Zabić jest łatwo"... 
„Dom, w którym czyha śmierć"... 
„Kto zabił miss X?*., 


WANTED 


„Zabójca w podmiejskim hotelu"... 


„Na tropie trupa“... „Król i trup“... 
„Zaginione zwło- 
„Samobójstwo na nartach"... 


„Irup w morzu“... 
ki* 
„O mało nie zlynczowana*.. 
szcze jeden skalp'... 


„Wyrok śmierci“... 
łach“... 


„Jes 


„Spotkanie ze 
śmiercią"... „Śmierć stała za nim“... 
„Śmierć na ko- 
„W szponach śmierci*.. 


THE WOMAN 
THEY ALMOST 
LYNCHED 


Takie są tytuły opowiadań żamie- 
szczónych w ostatnim okresie na 


łamach czasopisma, które według 
zamiarów redakcji „powinno stać się 
ogniska 
przeciętnego Amerykanina". Sadyzm 


upiększeniem domowego 


Suicide 


on 


i nienawiść w stosunku do ludzi — 


oto jakie rezultaty wychowania pra- 


Skis 


znie osiągnąć „Saturday Evening 

Post“ — nawet „w ścisłym rodzin- 

nym gronie" SAAB ARA 
* 


Legitymacja komsomolska Mikołaja Ostrowskiego — Pawki 
Korczagina. 


„zawsze w szeregach 
walczącyce 


Były lata wojny domowej. 

Wróg ogniem i mieczem pu- 
stoszył j rabował bogate zie- 
mie ukraińskie Niemcy. lot- 
ne watahy atamanów Petlu- 
ry, Winniczenki i Machno, ja- 
Śniepaństwo polskie pod wo- 
dzą Piłsudskiego. 


Ukraina obficie broczyła 
krwią ludu... Partia bolsze- 
wicka działała w głębokim 


podziemiu. 

W takich czasach upływały 
młode lata Pawki Korczagina. 
Wcześnie poznał on gorycz i 
ból dziecka robotniczego. 
spotkał się z wyzyskiem i 
przemocą, widział luksusowe 
życie bogatych. 

Trudne to było życie. Lecz 
w trudnościach i walce hartu 
je się charakter człowieka. I 
młody Paweł mając 15 lat 
wstępuje do Komsomołu, by 
wraz z legitymacją otrzymać 
„karabin i 200 naboi“, Jest 


dzielnym żołnierzem Armi 
Czerwonej. Nie szczędzi swej 
krwi dla sprawy rewolucji. 


na swym dzielnym koniu, w 
szeregach dywizji legendarne- 
go bohatera Kotowskiego 1 w 
Ookrytej chwałą I Konnej Ar- 
mij Budiennego przemierza 
wzdłuż j wszerz całą Ukrainę. 


Jest kilkakrotnie ciężko ran 
ny i kontuzjowany, lecz n:e 
nie może złamać jego uporu 
i siły życiowej. 

LJ $ Q 

Późną jesienią 1921 r. bry- 
gady komsomolskie przystąpi- 
ły do budowy wąskotorówki. 
Kijów był bez opału, Trzeba 
było za wszelką cenę do sty- 
cznia ułożyć  7-kilometrowy 
tor kolejowy, by przewieźć do 


głodnego i zmarzniętego mia- 
sta drzewo z wyrębu leśnego.. 

„Naczelnik linii kolejowej 
pokiwał głową z powątpiewa- 
niem. — Wątpliwe czy co z te- 
go wyjdzie, Ułożyć siedem 
wiorst w szczerym polu, te- 
raz, w tych warunkach... Je- 
sień, deszcze, potem mrozy... 


Wstrętnie chłupała pod no- 
gami lepka glina. — Ludzie 
zawzięcie konali u nasypu. — 
Głucho uderzały kilofy, zgrzy- 
tały o kamienie łopaty. 


.„.Korczagin z trudnością 
wyciągnął nogę z rozmiękłej 
gliny i po uczuciu ostrego 
chłodu w stopie zrozumiał, że 
zgniła podeszwą buta odpad- 
ła zupełnie. Od chwili przy- 


ı jazdu na robote cierpiał z po- 


wodu opłakanego stanu bu- 
tów, wciąż mokrych. pełnych 
chłupiącego w nich błota, Te - 
raz jednak podeszwy nie było 
już zupełnie j goła stopa stą- 
pała po niełitościwie chłodnej. 
rozmiękłej glinie. But zmusił 
go do opuszczenia szeregów. 
Wyciągnąwszy z błota resztki 
podeszwy Paweł przyglądał 
się im z rozpaczą i... złamał 
dane sobie słowo, że nie będzie 
kląć. Z resztkami buta poszedł 
do szopy. asiad} obok kuchni 
polowej, odwinął z nogi uwa- 
laną onucę i zaczął grzać przy 
piecu skostniałą od zimna no- 
EG 


..Żegnając się z Korczagi- 
nem Żuchraj popatrzył na je- 
go zasypany śniegiem kalosz i 
cicho powiedział: 

— Przyślę ci buty. Nie od- 
mrpziłeś jeszcze nóg? 

— Wygląda na to, zaczęły 
puchnąć — odpowiedzial Pa- 


Komsomolec... 


go Komsomotu. 


Młody obywatel szczęśliwej, ra- 
dzieckiej ziemi. Uczeń wielkiej i mądrej Partii Bol- 
szewickiej, wychowanek bohaterskiego Leninowskie- 


Trzydzieści trzy lata temu z rewolucyjnej, boha- 
terskiej walki, dla rewolucyjnego, bohaterskiego tru- 


du zrodziło się to piękne i dumne miano — komso- 


molec. 


Komsomolski bojowy szlak — 
o zwycięstwo rewolucji, przeciw rodzimym i obcym, 


to dzieje walk 


wrogom, to dzieje trudu i ofiarności, hartu i poświę- 
cenia pierwszych stalinowskich pięciolatek — o siłę 
władzy radzieckiej, o dobrobyt i rozkwit radzieckiej 


ojczyzny; ta 


dzieje bezprzykładnego bohaterstwa, 


męstwa i odwagi lat wyzwoleńczej wojny przeciw ja- 
szystowskiej bestii — o wolność własnej ziemi i ludz- 
kości; to dzieje młodych budowniczych komunizmu 


i bojowników pokoju. 


Te dzieje zrodziły nowego młodego człowieka, zro- 
dzity nową młodość — komsomolską. Młodość twór- 
czej pracy, odkrywczej nauki, szczerej przyjaźni, go- 


rącej miłości do Ojczyzny i przyjaciół, 


weł i przypomniawszy sobie 
swoją dawną prośbę, rzekł od- 
ciągając Teodora za rękaw. 

— Dasz mi trochę naboi do 
nagana? Zostały mi tylko trzy 
pewne. 


Żuchraj pokiwał głową 
jakby z politowaniem, lecz 
dostrzegłszy smutek w oczach 
Pawła. szybko, nie namyślając 
się, odpiął swój mauzer.**) 

Takim był Paweł Korcza- 
gin, 17-letni wetegan wojny 
domowej, dusza kierownictwa 
budowy, płomienny entuzja- 
sta wielkiej sprawy. 


Nie zważając na chorobę. 
na chłód i głód, na brak cie- 
płej odzieży i porwane obu- 
wie, jest przykładem ofiarno- 
ści i hartu dla wszystkich 
młodych budowniczych. 


Pewnego dnia Komitet Gu- 
bernialny Partii otrzymał z 
budowy następującą depeszę. 

„W odpowiedzi na napad 
bandytów, my, budujący wąs- 
koterówke zebrani na wiecu 
wraz z załogą pociągu pancer- 
nego „Za Władze Rad" i żoł- 
nierzami pułku kawaleryjskie- 
go Czerwonej Armi upewnia- 
my Was, że pomimo przeszkód 
dostarczymy miastu drzewa na 
dzień pierwszego stycznia, Ze 
wzmożonym wysiłkiem staje - 
my do pracy. Niech żyje par- 
tia komunistyczna. 

Przewodniczący zebrania — 
Korczagin*, ` 

Brygady komsomolskie z 
honorem wypełniły zobowią- 
zanie i do zmarzniętego Ki- 
jowa poszły pierwsze trans- 
porty drzewa. 


Pawła Korczagina powalił 


śmiertelnej 


18-letni Mikołaj Ostrowski 


tyfus. Choroba na długo przy- 
kuła go do łóżka. Lecz nie nie 
mogło złamać jego wytrwało- 
ści i hartu. Znów wraca do 
walczących szeregów. 


Widzimy go w trudnej słu- 
żbie pogranicznej, w charsk- 
terze robotnika fabrycznego. 
organizatora komsomolskiego 
i pracownika partyjnego. 


Choroba czyni zastraszają - 
ce postępy. Przychodzi paraliż, 
ślepota. Paweł na stałe jest 
przykuty do łóżka, Lecz nie 
nie może złamać jego plo- 
miennej energii i pragnienia 
życia, jego wielkiej miłości i 
oddania sprawie rewolucji, 
sprawie socjalizmu. Postana- 
wia zostać pisarzem. I zosta- 


je nim... 
LJ s Ld 


Jego życie i czyny żvją do- 
tąd w myślach i marzeniach 
radzieckiej młodzieży. Z ksią- 
żką o Pawle  Korczaginie 
szedł do ataku bohaterski żoł- 
nierz Armii Radzieckiej, z 
książką o Pawle Korczaginie 
młodzi komsomolcy ruszają 
do zwycięskiego szturmu 
przyrody na wielkich budow- 
lach komunizmu. 


RYSZARD ŻELAZOWSKI 


*) Mikołaj Ostrowski — 
„Jak hartowała się stal“. 


„działam metodą oso 
przykładu... 


Tania Wasilczenko — taka pamiętamy ją z filmu „Daleko 
od Moskwy* 


Srebrne zwały lodowe pod- 
mywają Aduu Wśród lodów 
pcjawia się nagle drobna po- 
stać narciarki w czerwonej 
czepeczce. Kierownictwo bu- 
dowy z zaciekawieniem śledzi 
„Czerwonego Kapturka“ prze- 
chodzącego przez zwały lodu 
na rzece. 

Inżynier łączności Tania wę- 
druje na nartach 7 dni przez 
łajgę į puste śnieżne pola. 

W zaśnieżonej tajdze bryga- 
da Tani Wasilczenko rozpina 
srebrzyste nici przewodów te- 


lefonicznych. Warunki pracy 
sa niezwykle trudne. Mróz, pu. 
stkowie. słabo wvykwalifikowa- 
na ochotnicza brygada. Mło- 
dzi komsomalcy mają pood- 
mrażane twarze j ręce. Nie 
wszyscy okazali się jednakowo 
wytrwali. Dwaj chłopcy ucie- 
kli zaraz w pierwszym tygo- 
dniu. Dziewczęta płakały i pro- 
siły, aby odesłano je do domu. 
Nawet najśmielsi chłopcy bali 
się nocować w pustkowiu taj- 
gi. oddzieleni od wszelkich 
niespódzianek lasu cienkim 
płótnem namiotu. 


Tania, zapytana przez Beri- 
dzego i Kowszowa. jak sobie 
daje radę, odpowiada: 

„Działam metodą osobistego 
przykładu. Zrobiłam się wy- 
chowawcą. Zimne wychowanie 
— w dosłownym i przenośnym 
znaczeniu: zimne to znaczy su. 
rowe. Już niemal przywykli 
myć się śniegiem, pić lodowa- 
ta wodę, spać bez śpiworów. 
Każę im uprawiać sport. Ję- 
czeć i narzekać nie pozwalam. 
Tłumaczę im. że wszystkie na- 
sze trudności są niczym w po- 
równaniu z tym. jak trudno 
jest żołnierzom na froncie...“ 

Nadciąga silna burzą Śnież- 
na, grożąca zerwaniem nowo- 
założonych przewodów. Tania 
melduje przez telefon: 

— „Walczę z burzą. Powiedz- 
cie kierownictwu... Załkindowi 
(Partorg) powiedzcie... zorga- 
nizowałam brygady pogotowia 
technicznego z najsilniejszych 
chłopców. Łączność utrzyma- 
my. Nie bójcie się... nie pod- 
damy się”. 

Komsomolcy Tani utrzymy- 
wali łączność i w rekordowym 
czasie wyxonali zobowiązanie. 
Tania jest z nimi wszędzie. 
Usiłuję nawet zakładać kabel 
pod wodą. „Powinnam osobi- 
ście kierować ułożeniem ka- 
bla w cieśninie“ — mówi Ta- 
nia. W skafandrze nurka Ta- 
nia schodzi na dno. Wprawdzie 
naczelny inżynier każe jej na- 
tychmiast wracać, ale Tania 
jest wytrwała i żelazny ma 


charakter. 
+ 


Tania ma 24 lata, jest córką 
komunisty i mężnego party- 


istego 


zanta, który zginął w walce 


z obcymi interwentami. Wy- 
chował ją Komsomol. Była 
przez pewier. czas „komsor- 


giem* na budowie. Cały swój 
młodzieżowy zapał. wszystkie 
siły oddaje Tania sprawie bu- 
dowy. Wie, że rurociąg jest po- 
trzebny dla frontu. Przycho- 
dzą do budowniczych moskiew 
skie gazety. Na pierwszych 
stronach stołecznych pism 
widnieją fotografie dzielnych 
partyzaniek i żołnierzy fronto- 
wych. Draca przy budowie ru- 
rociągu jest również odpowie- 
dzialna i prawie tak niebezpie- 
czna. jak front. W tych trud- 
nych chwilach zmagania, Ta- 
nia  Wasilczenko. młodziutki 
radziecki inżynier łączności 
nie zawodzi nadziei. jakie po- 
kłada w niej Partia i kierow- 
nictwo budowy Linia telefor 
niczna będzie przeprowadzona 
na czas. 


Kiedv Alosza Kowszow przy- 
gotowuje sprawozdanie przed 
wyjazdem do Moskwy, ogląda 
raz jeszcze plan olbrzymiego 
rurociągu. Trzy linie towarzy- 
szą rurociągawi na całej jego 
długości: czerwona ' (droga sa- 
mochodowa), pomarańczowa 


` (budynki mieszkalne) i niebies 


Ka (łączność). Wiele jeszcze ki- 
lometrów przemaszeruje bry- 
gada Tani Wasilczenko, popro 
waczi ją Tania, radziecka 
dziewczyna, którą poznaliśmy 
z książki W. Ażajewa „Dale- 
ko od Moskwy“. 


BOŻENA KRZYWOBŁOCKA 


„go nogami 


nienawiści do wrogów, stalowego hartu i woli, praw- 
dziwej ludzkiej radości i szczęścia. 

Taka młodość jest najgłębszym pragnieniem każde- 
go młodego człowieka, każdego z nas. 
więc od komsomolców — naszych starszych braci, to- 
warzyszy i przyjaciół, jak ją zdobyć. 


Uczmy się 


Od komsomoleów przejmijmy najpiękniejszą praw- 
dę i najcenniejsze doświadczenie ich walki i ich ży- 
cia — o szczęście, radość trzeba walczyć, łamiąc nie- 
ustraszenie i z uporem wszelkie trudności i przesz- 
kody. Siła i energia do walki tkwi w każdym z nas. 


Zrodzi ją — jak uczy Lenin — 


świadomość ceiu. 


Nasz cel — socjalizm. Naszym wzorem walki o jego 


zwycięstwo — komsomolcy, 


Poznajmy więc życie i walkę naszych komsomol- 
skich towarzyszy. Poznajmy życie Mikołaja Ostrow- 
skiego — Pawki Korczagina i Aleksego Maresjewa. 
Poznajmy losy Tani Wasilczenko i Gruni Wasilco- 
wej, które wprawdzie nakreśliła twórcza wyobraźnia 
radzieckiego pisarza, ale stworzyło prawdziwe ra- 
dzieckie, komsomolskie życie. 

Poznajmy i uczmy się od nich żyć, walczyć i zwy- 


ciężać! 


„Sila wo 


`z faszystami — przed bo- 


Aleksy  Maresjew — w 
dntach bohaterskiej walk 


jowym startem. Widzimy 
go już po amputacji obu 
nóg, a mimo to nie za- 


przestaje walki, kierując 
nadal mistrzowsko semo- 
lotem, 


li 


i stalowy hart... 


Po głębokich zaspach śnież- 
nych starego odwiecznego bo- 
ru, wśród przejmującego sko- 
wytu szalejącej wichury, czoł 
ga się człowiek. Groźny jest 
stary bór sosnowy zimą. gdy 
głodne drapieżniki spłoszone 
z głębokiego snu zimowego, 
szukają łakomego kąska. 

'Trudno jest czołgać się po 
śniegu, gdy w nogach czuje 
się piekielny, palący ból, a rę- 
ce poranione są kłującymi 
krzewami. 

Lecz człowiek czołga się da- 
lej. Naprzód! Naprzód! Wciąż 
naprzód! 

Stracił już rachubę czasu. 
Ciągnie resztkami sił, żywi 
się korą drzewną. 

Mijają dni i noce. Puszcza 
wciąż nieprzebyta, straszna i 
zagadkowa ze swoim tajem- 
niczym szeptem leśnych kniei. 

Człowiek wciąż się czołga. 
Jakaś nieprzeparta siła pcha 
go na wschód i niepomny na 
głód i cierpienie, na mękę o- 
bolałego ciała wciąż uporczy- 
wie posuwa się do celu 

Z dala grzmi już odgłos bo- 
jów. Już niedaleko! Byleby 
tylko przedostać się do swo- 
ich — myśli Aleksy Mare- 
sjew, radziecki lotnik, strąco- 
ny przez faszystów w boju 
powietrznym. I chociaż z je- 
bardzo źle, cho- 
%iaż doskwiera okrutny głód. 
chociaż znajduje się na tyłach 
wroga, on, komunista. nie 
traci nadziei, wierzy, że uda 
mu się przedostać do swoich. 

I czołgał się tak ł8 dni i 
nocy... 


= 
Moskwa. Szpital wojenny 
Orzeczenie lekarskie było 


krótkie i bezlitosne. Obie sto- 
py zmiażdżone, Gangrena. Ko- 
nieczna natychmiastowa am- 
putacja. 

Długie i bezkresne są dni 
szpitalne. Za oknami kwitnie 
bujna wiosna  moskiewska 
Łagodne są promienie kwiet- 
niowego słońca. 

Cóż, dla lotnika, który u- 
tracił obydwie stopy, już nie 
ma życia... — myśli Aleksy. 

Na próżno biedził się pocz- 
ciwy komisarz Worobjew, na 
próżno podsuwał Aleksemu 
„Jak hartowała się stal“ O- 
strowskiego i przekonywał, 
że człowiek nawet po utracie 
obu nóg może być pełnowar- 
tościowym i pożytecznym 
członkiem społeczeństwa... 

Aleksy zaciął się i milczał 

Pewnego dnia, gdy dość 
późno obudził się, ujrzał na 
swym łóżku wycinek z gazety 
z fotografią nieznanego olice- 
ra w mundurze carskiej ar- 
mii. 

Rosyjski pilot, porucznik 
Karpowicz w bojach z nie- 
przyjacielem stracił stopę. I 
mimo kalectwa nie wycofał 
się z lotnictwa, skonstruował 
protezę własnego pomysłu i 
dzięki długotrwałemu, mo- 
zolnemu treningowi stał się 
znów wartościowym pilotem, 
nadal gromił wroga... 

— No i cóż, Aleksy? — za- 
gadnął go komisarz. 


Ale Aleksy był niepocieszo- 
ny. 

— On stracił tylko jedną sto 
pę. I latał na maszynach sta- 
rego typu, a mnie brak prze- 
cież obydwu stóp... 

Komisarz tylko uśmiechnął 
się pod wąsem i rzekł 

— Ale ty jesteś człowiekiem 
radzieckim. 

Długc tego dnia marzył 
Maresjew. Noc już zapadła, a 
on wciąż nie spał, myśląc o 
poruczniku Karpowiczu I gdy 
wczesne słońce  rozświetliło 
salę szpitalną, zwrócił się nie- 
cierpliwie do komisarza. któ- 
ry z lekka drzemał — Cóż 
Szymonie Piotrowiczu, i my 
polecimy! 

— Jakto? — mile zdziwił 
się komisarz Worobjew 

— Przecież tobie brak oby- 
dwu stóp. Jakże więc pole- 
cisz? 

— Ale ja jestem człowie- 


kiem radzieckim!  Człowie- 
kiem radzieckim! 

$ 
Przezwyciężając  nielitości- 
wy ból, piekący obolałe od 


protez nogi. Aleksy pilnie u- 
czył się chodzić, stawiając 
pierwsze niezdarne kroki Z 
zapałem uprawiał gimnasty- 
kę, aby nie stracić fizycznej 
sprawności mięśni. Było tru- 
dno! Niebywale trudno! Ale 
Aleksy zawziął się. Codzien- 
nie, nie bacząc na uwagi ko- 
legów, na piekący ból. zmu- 


szał się do coraz dłuższych 
marszów. Dzięki usilnemu i 
systematycznemu treningowi 


.IIIOZIIA na nas 


w koł- 


Dzieciństwo Gruni 
chozie „Górski Partyzant 
było zwykłym kołchozowym 
dzieciństwem — dobrym, spo- 
kojnym. 

I zwykłym  kołchozowym 
chłopcem był Rodion — po- 
godny i uparty komsomolec z 
kołchozu „Świt“. 

"Spokojne życie zdawało im 
wróżyć chłodne syberyjskie 
lato ich kołchozowego wese- 
la. „Świtowcy* przyjęli Gru- 
nię jak swoją, dobra była 
matka Rodiona — cicha Ma- 
łańja i jcgo ojciec — mądry 
Tierentij, „świtowe* dziew- 
częta wyszły jej naprzeciw z 
prostą, serdeczną przyjaźnią. 
Był więc tętniący wielką pra 
cą kołchoz, byli ludzie blis- 
cy, był wreszcie Rodion — 
tylko praeą i miłością \ brać 
to piękne, radzieckie szczęś- 
cie. 

W trzy dnt po hucznym 
weselu w „Świcie* faszyści u- 
derzyli na kraj. Ogień, ruiny 
i druty obozów koncentracyj- 
nych nie wdarły się na Sybe- 
rię, ale pod Moskwą i Stalin- 
gradem bronili wolności sze- 
rokiej ziemi syberyjskiej 
chłopcy z sybirskich kołcho- 
zów. Poszedł i Rodion. „Swit“ 
zaczął żyć wytę?oną pracą 
dla frontu i oczekiwaniem na 
wojskową pocztę. 

W pierwszych dniach woj- 
ny Grunia zaczęła pracować 
ra fermie mleczyej i wtedy 
przez łzy powiedziała sekre- 
tarzowi Partii: „Nie zawiodę 
kołchozu“, 

Z fermy przeszła do przo- 
dującej brygady doświadczo- 


nych wiązarek. Przyjechał 
pewnego dnia sekretarz Rejo- 
nowego Komitetu Partii wzy- 
wając „Swit“ do udzielenia 
pomocy sąsiedniemu kołcho- 
zowi w zwózce zboża. Zawa- 
hali się kołchożnicy, zapraco- 
wani u siebie, pozbawieni 
przez wojnę znacznej części 
sił roboczych. I wtedy na de- 
cydujące pytanie czy można 
na nich liczyć — Grunia od- 
powiedziała „Można“! A kie- 
dy poszła do ochotniczej bry- 
gady transportowej nie wie- 
działa nawet, że jeszcze tej 
samej nocy jej komsomolskie 
„Można“ pobiegło kablem te- 
lefonicznym aż do Moskwy. 
jako „można na nas liczyć" w 
imieniu wszystkich  kołchoż- 
ników Syberii. 

A przecież myśl o Rodio- 
nie, o Rodionie na froncie, o 
Rodionie być może rannym 
pędziła precz sen z powiek. 
I właśnie wtedy narodziła się 
ta mvśl, która pomagała nrzez 
wojenne dłużące się lata brać 
się za bary z każdą trudno- 
ścią, z każdym  niepowodze- 
niem — „że robi za mało. że 
trzeba robić jak można naj- 
więcej, bo od tego, jak będzie 
pracowała, zależy wiele. zale- 
żą losy tego czegoś ogromne- 
go, o co wałezy Rodion. co 
zmusza do wysiłków wszyst- 
kich ludzi i kieruję je do 
jednego celu“! b 

Przyszło zawiadomienie — 
Rodion nie żyje. Cios zdawał 
się ugiąć Grunię do ziemi, zła- 
mać. „Jak żyć dalej, co robić“, 
— jak uporać się z nieszczę- 
ściem? Ale Grunię wychował 


„hy chleb, 


kołchoz, kolektyw komsomol- 
ski, szczera i serdeczna opie- 
ka starszych towarzyszy. Duść 
było nieszczęść w koło, dość 
bólu i ran w ludzkich sercach. 
I Grunia nie lylko zawiadomie 
nie schowała na dno skrzyni. 
— żeby nikt nie znalazł, ale i 
własny ból na dno serca, — 
żeby nie dotknął bliskich. 
„Będziesz. pracować — nie zgi 
niesz“ — i pracowała: za sie- 
bie, za Rodiona, za wszyst- 
kich, którzy z linii frontu nie 
wrócą do pracy, za spalone 
kołchozy Ukrainy... 

Pojechała na kurs do mia- 
sta — żeby jeszcze lepiej pra- 


cowąć. A kiedy przewodni- 
czący kołchozu „gospodarz 
własnego podwórka“ nie 


chciał udzielić pomocy sąsia- 
dom przy przemia!łe, cicha, me 
śmiała dziewczyna wystąpiła 
z ostrą krytyką. Sumienie 
komsomolskie każe pomóc po- 
trzebującemu, im trudniejsze 
życie tym hojniej każe rozda- 
wać pomoc. Miastom potrzeb- 
osaczonym przez 
trudności potrzebna świado- 
mość, że naokół mają braci. 

Dobrodziejstwo tego kom- 
somolskiego nakazu  brater- 
stwa poznała przecież i sama 
Grunia. Niosła tak odważnie 
swój własny ból dlatego, że 
wokół byli wspaniali ludzie, 
zwykła kołchozowa m!odziez 
komsomolska — że wokół by- 
ła przyjażń. 

Dlatego w bielonym domku 
„Chaty* — laboratorium xof- 
chozu „Swit“ mogły się naro- 
dzić pod czujną ręką Gruni 
nasiona selekcyjnej pszenicy, 
dlatego wiele nocy  śŚlęczała 
Grunia nad książkami o na- 
wożeniu gleby. Wydawało się 
jej „że ktoś wielki i silny ob- 
serwuje co dzień jej pracę". 


Tym kimś — rzeczywiście 
wielkim i silnym — był ko- 
lektyw. 


W tej chacie — laborato- 
rium narodziła się smiała 
myśl: zasiać na mroźnej Sy- 
erii ozimą pszenicę — tak 
jak radzi Łysenko. w ścier- 
nisko. Agronomowie odradza- 
li. Kołchoźnicy wątpili. Ale 
sekretarz Partii przeczytał z 
grubego tomu słowa Stalina: 
„Naukę dlatego zowiemy na- 
uką, że nie uznaje fetyszów, 
nie boi się podnieść ręki na 
to, co przeżyte, stare", 


liczyć... 


LJ 
doszedł do takiej wprawy, że 
wkrótce nawet już tańczył... 

Ale lekarze byli nieubłaga= 


ni. Jakto?  Lotnik-myślwiec, 
który utracił obydwie nogi, 
chce lecieć? Wykluczone! Ab- 
solutnie wykluczone! 

Ale Aleksy nie stracił na- 
dziei. I trzeba było jego że- 
laznej energii i niebywałego 
hartu i silnej woli, by nie za- 
łamać się, nie zrazić się ciągły 
mi odmowami. 

I Aleksy dopiął swego. Po- 
zwolono mu wreszcie latać. 

I chociaż czekały go jeszcze 
nowe trudności, które trzeba 
było przezwyciężyć, wielkie i 
odpowiedzialne boje z eska- 
drami wroga, Aleksy z ufnoś- 
cią i otuchą patrzył w przy- 
szłość. 

Był przecież radzieckim 
człowiekiem, prawdziwym ra- 
dzieckim człowiekiem... 


* 


Aleksy Maresjew, Bohater 
Związku Radzieckiego. to po- 
stać prawdziwa, z krwi i ko- 
ści. To skromny chłopiec z ci- 
chej i malowniczej mieściny, 
z Kamyszyny nad Wołgą La- 
tając o protezach na drogach 
zwycięskiej ofensywy Armii 
Radzieckiej, od Stalingradu 
do Berlina, Aleksy zdoła? 
strącić 11 faszystowskich sa- 
molotów. 

Dziś jest aktywnym bojow- 
nikiem światowego ruchu po- 
koju, widział go walczący Pa- 
ryż, słyszeli jego głos i ści- 
skali mu dłoń robotnicy. żoł- 
nierze i uczniowie nowej War- 
szawy. 

HENRYK LATOWSKI 


\ 


Front stał pod Stalingra- 
dem, wsie były  poniszczone, 
miasta głodne, w kołchozie 
brakło rąk do pracy, serce u- 
ciskał ukryty w skrzyni ar- 
kusz papieru — w syberyj- 
skie ściernisko padały ziarna 
ozimej pszenicy. Chleba trze- 
ba było wiele i życie piynąć 


musiało — na przekór faszy- 
stom. 

A przecież wykiełkowata — 
ręczna, słabiutka, zwazżona 


surowym klimatem. 

Brygada Gruni próbowała 
ratować pszenicę. Nie mogła 
omylić się przecież radziecka 
nauka, bład musiał być po- 
pełniony tu. 

Akademik Łysenko sam od- 
powiedsiał na list błagajacy o 
radę. Wyjaśnił. pouczył i do- 
dał sił. „Pracujcie* — napisał 
wielki uczony. 

I Grunia pracowała. Front 
ruszył na Zachód, gnając fa- 
szystów z ziemi radzieckiej. 

Pewnego dnia przyszedł list 
od Rodiona. Żył. Z partyzant- 
ki na tyłach wroga wrócił da 
armii. Rodion wracał z da- 
lekich krajów. A przecież 
trudności i wałka nie skoń- 
czyły się. Bo Rodion przyje- 
chał z gwałtownym, nienasy- 
conym pragnieniem sławy — 
nie pracy — a właśnie sła- 
wy. odznaczeń i zaszczytów. 

Trzeba było łamać w nim 
to obce i złe uczucie i poma- 
Bać mu w zmaganiu się z sa- 
mym sobą. Trzeba było uparte 
mu człowiekowi wyjaśnić, że 
jego „rekord to Franta w mo- 
rzu. a my myślimy o całej 
ziemi". 

I znowu przyszedł Gruni z 
pomocą kolektyw — organi- 
zacja komsomolska. Zmienił 
się Rodion — ofiarny budow- 
niczy kołchozowej kolejki. 


* 

Czy gdzieś na wielkiej zie- 
mi syberyiskiej jest kołchoz 
„Świt? Czy naprawdę żyje 
gdzieś Grunia Wasiłcowa? 

Fadlzięcki pisarz Eugeniusz 
Malcew dał tym ludziom i 
sprawom życie na kartach 
ksiażki „Z całega serca“, Bo 
ludzie i sprawy są na newno 
prawdziwe. Prawdziwa jest u- 
parta, zwycięska walka rva- 
dzieckiej kołchożnicy — kom= 
somołki. i 

A. PAWŁOWSKA 
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Eugeniusz Jewtuszenko 
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Na Wołgo—Donie, na Krymie, na Dniep- 
rze, w pustyni Kara-Kum, rosną ruszto- 
wania wielkich budowli komunizmu, 
wznoszone geniuszem stalinowskich pla- 
nów przeobrażenia przyrody. 
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Wiktor Sztiglec jest koms 


Paweł Łaburce pracuje n 
ko brygadier komsomolsko - mtodzieżowej brygady 
dowej. Pawel Łaburcew jest również redaktorem gazetki ścien- 


nizmu i pokoju. 


ŚŚ 


Na zew Partii Bolszewickiej t Rządu 
Radzieckiego 
szyło na wielkie budowle. Tak, jak nie- 
gdyś w latach pierwszych stalinowskich pięciolatek, komso- 
molcy są dziś znów w pierwszych szeregach budowniczych. 

Na tej kolumnie pokażemy Wam ofiarną i bohaterską pra- 
cę brygad komsomolskich, przodowników pracy, pokażemy 
Wam ich przyjaźń, ich codzienne troski, kłopoty i marzenia, 

Niechaj młodzićż polska, budująca socjalizm na szlakach 
naszej sześciolatki, bierze wzór i przykład z komsomolskich 
bohaterów wielkich budowli komunizmu, których praca, to 
wspaniały wkład w wielkie i niezwyciężone dzieło komu- 


omolcem. Pracuje na budowie ka- 

mału Wołga — Don, jako maszynista na zgarniarce. Wspólnie 

E Wiktorem Mochowem zorganizowali młodzieżową załogę ma- 
szynistów zgarniarek (skreperów). 

b E a OAA x 


tysiące komsomolców ru- 


PCR >» 


a budowie kanału Wołga — Don ja- | 


samocho- 


nej „Komsomolski sygnał". 
Rys. Laureat Premii Stalinowskiej M. N. ŻUKOW 


Nocna zmiana zakończyła 
pracę. W dziale maszyn, przy 
swoich warsztatach, pozostali 
jeszcze w zatłuszczonych sma- 
rem  kombinezonacn: Fiedia 
Czankin i Żora Mordowkin. 

Na górze, w kabinie naczel- 
nika „pompy ziemnej“ Iwa- 
na Niesterenko panował świą- 
teczny gwar. Pierwsza zmiana 
obecna była w komplecie.Ko- 
stia Reszetow w  oślepiająco 
białej bluzie, Masza Kowalo- 
wa motorniczy, Fiedia Czankin 
z jasną czupryną i sekretarz 
komsomolskiej organizacji — 
Sergiusz Bander. t 

Dziś mija rok od chwili, 
kiedy załoga  komsomolska 
„pompy ziemnej“ Nr 307 po- 
raz pierwszy ruszyła w za- 
lew, aby poprowadzić wody 
Donu do wód Wołgi. 

Rok! A zdaje się, że to by- 
ło tak niedawno... 

Młodzież zestawiła „pomnę” 
niemal że swoimi rękami. Było 
to dia niej swojego rodzaju 
uniwersytetem. W pierwszych 
dniach prawie codziennie rwa- 
ły się liny i często trzeba by- 
ło po pas zanurzać się w wo- 
dę. aby naprav'iać maszynę. 

W ciągu roku „pompa ziem- 
na“ przebyła około około 5 km,- 
wyrzucając 1.200.000 m sześc. 
ziemi. j 

W swoim czasie, na pierw- 
szej zmianie, przy „pompie 
ziemnej" pracował tylko 
Aleksander Korytin. Na zebra- 
niu komsomolskim uchwalono: 
„nałeży opanować pokrewne 
zawody i przysposobić z mniej 
kwalifikowanych robotników 
— 4 majstrów dła pogłębia- 
rek; 4 pomocników mechani- 
ków; i 4 starszych maszyni- 
stów". 

Załoga „pompy _ztemnej” 
chwaliła: zmniejszyć liczbą 


„Kochamy swoją ejczystą,i uroczą Wołgę, ale zostawić ją taką, 
Ze spokojem unosi swoje wody wielka rzeka, a na jej brzegach 
| mysł żądny coraz więcej energii elektrycznej. Wołga sama powinna rodzić energię". 


etatów. Zamiast 35 ludzi, pra- 
cę wykona 25. 

I dzięki tej uchwale na miej- 
scu Korytina, za kierownicą 
pogłębiarki, siedzi elektryk 
Fiedia Krisztol. Dzisiaj broni 
honoru piłkarzy dońskiego re- 
jonu na meczu z marinowskim 
rejonem Wołga — Don. Wczo-= 
raj zmiana Aleksandra Kory- 
tina pobiła rekord wyrzucając 
6.600 m sześc. ziemi. Prawie 
3-krotnie przekroczyli normę. 

Kiedy Korytin wrócił ze sta- 
dienu towarzysze oblegli go 
i zasypywali pytaniami, cie- 


kawi bowiem byli wyników 
meczu. 

— A Ty, Saszka wlepiteś 
im gola? — spytał Fiedia 
Czankin. 


— Cóż za pytanie, dwa wle- 
piono im z mojego podania, a 
trzeci sam wlepiłem. 

Fiedia poczuł niesmak. 
Chciał coś powiedzieć, ale 
machnął ręką i poszedł do ma- 
szynowni. Czankin przywykł 
do tego, że tylko praca wyko- 
nywana przez cały zespół da- 


je dobre wyniki i powodzenie. 


Nie znosił pychy i zarozumia- 
łości. I teraz w jego duszy 
zmagały się dwa uczucia: z 
jednej, niechęć do zarozumia- 
łego kolegi, z drugiej, chęć 
ułatwienia koledze wyzbycia 
się pychy i zarozumiałości. 
Aleksander Korytin zwrócił 
się po rekomendacje do Kom- 
somołu i Fiedia pomyślał: „Ko 
rytin jest dobrym pracowni- 
kiem, najlepszy nasz majster, 
no, ale z drugiej strony ma 
tak przykre cechy charakte- 


ru. I wcale to nie jest przy- ` 


padek, że u Saszy wyrobiło 
się mniemanie, jakoby powo- 
dzenie naszej zmiany było je- 
go osobistą zasługą". I o wie- 
lu jeszcze innych rzeczach 
myślał Fiedia Czankin — sta- 


Mojemu młodemu przyjacielowi 
z wielkich budowli komunizmu 


rogi Przyjaciełu! Osiemnastoletni to- 

karzu moskiewskiej fabryki „Dyna- 
mo“, uczniu szkoły rzemieślniczej w No- 
wosybirsku, młody górniku z kopalni 
apatytu w Kirowsku, uczniu z Jarosła- 
wia! 

Kim byś mie był gdzie byś nie miesz- 
kał, pamiętasz, jak załomotało Ci serce, 
gdyś czytał w „Prawdzie* z 21 sierpnia 
1950 r. uchwałę Rady Ministrów o budo- 
wie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej 
na Wołdze? Jak wzruszyło Cię to. gdy 31 
sierpnia w czasie przerwy obiadowej prze- 
czytałeś w fabryce o budowie Stalingradz- 
kiej Elektrowni Wodnej na Wołdze, o na- 
wodnieniu rejonów Przykaspijskich. Pa- 
miętasz, jak wkrótce potem ukazały się 
w gazecie słynne uchwały o budowie 
Głównego Turkmeńskiego Kanału Amu- 
Daria — Krasnowodsk, © nawodnieniu 
południowych okręgów  przykaspijskiej 
równiny w zachodniej Turkmenii, nizin 
Amu-Dari i zachodniej części pustyni 
Kara-Kum, o budowie Kachowskiej Elek- 
trowni Wodnej na Dnieprze, Kanału Po- 
łudniowo-Ukraińskiego, Północno-Krym- 
skiego oraz o nawodnieniu południowych 
części Ukrainy i północnego Krymu, o bu- 
dowie żeglownego Kanału Wołga — Don, 
nawadniającego ziemię w okolicach Ros- 
towa i Stalingradu. 


W całej swojej okazałości ukazał się 
przed nami stalinowski plan  przeobra- 
żenia przyrody, na wąskich szpaltach ga- 
zet pojawiła się wizja przyszłości olbrzy- 
mich rejonów naszej Ojczyzny, rejonów, 
z których każdy równy jest niektórym 
państwom europejskim. 

Czytając te porywające uchwały, po- 
dyktowane stalinowskim geniuszem, wie- 
dzieliśmy niezbicie, że każde słowo sta- 
nie się faktem, że plany przekształcą się 
w miliony metrów sześciennych ziemi, 
w miliony metrów sześciennych betonu, 
równe linie tam i kanałów. 

Obu nas wychowała Partia Komuntstyez- 
na, Wielki Stalin i naród, obaj żyjemy 
marzeniami Lenina, marzeniami zawsze 
realnymi i spełniającymi się. 

Drogi Przyjacielu, który jesteś Komso- 
molcem stalinowskich powojennych pie- 
ciolatek. Zaczynasz pracę od razu w wiel- 
kich nowoczesnych halach fabryk-gigan- 
tów. Widzisz, jak na budowlach maszyny 
coraz pełniej zastępują ciężką pracę czło- 
wieka. W Twoich oczach rosną wielopie- 
trowe domy-olbrzymy, a w fabryce pro- 
dukującej tysiące metrów sześciennych be- 
tonu zamiast setek ludzi, jak było dawniej, 
pracuje tylko 3—4 ludzi. 


Wyobraź sobie, jaką to radość sprawia 
nam, komsomolcom pierwszej pięciolatki, 
komsomolcom z 1930 roku. Wówczas na- 
sza młoda Ojczyzna dopiero zaczynała pro- 
stować skrzydła do lotu, Plan pierwszej 
pięciolatki, który dzisiaj uważalibyśmy za 
skromny, w owych czasach wydawał się 
nam gigantyczny. 

Z entuzjazmem i radością poszła ra- 
dziecka młodzież na wezwanie Partii budo- 
wać Magnitogorsk, Dnieprogres i Komso- 
molsk nad Amurem, przebudowywać ko- 
palnie Donbasu, ścierać białe plamy nie- 
znanych miejsc na mapie naszej Ojczyzny. 


Mnie spotkał zaszczyt uczestniczenia 
w budowie dalekiego polarnego miasta 
na półwyspie Kolskim, gdzie zostały od- 
kryte olbrzymie, niewyczerpane złoża bia- 
łego kamienia — apatytu. Miasto budo- 
waliśmy na pustkowiu, w „kraju niepło- 
szonych ptaków”, jak nazwał go Sergiusz 
Kirow. Życie tam zaczęło się w namiotach 
i ziemiankach. 


Nie zapomnę nigdy budowy polarnej 
elektrowni wodnej na rzece Niwie. Jej 


z 


LEW OSZANIN 


poeta, Laureat Nagrody Stalinowskiej 
autor Hymnu Młodzieży Świata 


tamy, kanały i turbiny wydawały się nam 


gigantyczne, chociaż są one kilkadziesiąt 
razy mniejsze od tych, które budujemy te- 
raz. Budowniczym Niwskiej Elektrowni był 
człowiek z łopatą, dla wzniesienia budowy 
potrzebne były tysiące roboczo-dniówek, 
wiele tysięcy łopat. "Z jakim wzruszeniem 
i szacunkiem patrzyliśmy na pierwszą ko- 
paczkę, która przybyła na budowę kanału. 


-.Niedawno byłem na terenie budowy 
Kanału Wołga — Don. Maleńka kopacz- 
ka z lat 30-tych  zmieściłaby się cała 
w czerpaku (o pojemności 14 m sześc.) 
kroczącej kopaczki-giganta, skonstruowa- 
nej przez radzieckich inżynierów dla wiel- 
kich stalinowskich budowli lat 50-tych. 


Drogi Przyjacielu! My, komsomolcy 
pierwszej pięciolatki, dumni byliśmy z na- 
szej pracy. Nie znając jeszcze nowoczes- 
nych maszyn, z troskliwością i szacun- 
kiem odnosiliśmy się do prostego młotka 
wiertniczego, do naszej maleńkiej kopacz- 
ki. Powinieneś być dumny i szczęśliwy, że 
od pierwszych dni swej młodości uczestni- 
czysz w wielkich stalinowskich budow= 
lach, nie ma bowiem takiego miasta ani 
wsi, nie ma takiej fabryki w naszej Oj- 
czyźnie, które by w ten czy w inny spo- 
sób nie pracowały dla naszych wielkich 
budowli 


Co się przede wszystkim rzuca obecnia 
w oczy na budowie Kanału Wołga — 
Don, czy na „budowie Cymliańskiej Elek- 
trowni Wodrej? Na terenie całej budo- 
wy, niby latarnie morskie, wznoszą się 
ramiona potężnych kopaczek, gigantyczne 
dźwigi. Wspaniałe mechanizmy, kiero- 
wane mądrymi rękami ludzi, wybierają 
ziemię, podają i układają beton, wyrów- 
nują brzegi przyszłego kanału. Skrepery *) 
i buldożery, wieloczerpakowe kopaczki, 
pompy do betonu, potężne pompy ziemne. 
Trudno nawet wyliczyć wszystkie rodzaje 
OE pracujących przy budowie ka- 
nału. 


Na budowlach pierwszej pięciolatki naj- 
ważniejszą osobą był człowiek z łopatą. 
Na budowlach powojennej pięciołatki sta- 
linowskiej największe znaczenie ma me- 
chanik, maszynista ekskawatora, skrepe- 
rzysta, elektryk, szofer. Oto są najważniej- 
sze zawody na budowie Kanału Wołga — 
Don. 

Mamy już za sobą doświadczenia przed- 
wojennych pięciolatek, doświadczenia 
Dnieprogresu i Magnitogorska, olbrzymie 
doświadczenia budowy kolei i mostów, 
kiedy to w rekordowym czasie powsta- 
wały, budowały sie od nowa fabryki-gi- 
ganty, mamy doświadczenia z odbudowy 
elektrowni wodnej na Dnieprze i Stalin- 
gradzkiej Fabryki Traktorów. 


W okresie pierwszej pieciolatki w po- 
larnym Kirowsku życie zaczynało się 
w pomieszczeniach tymczasowych — w na- 
miotach i ziemiankach. Budowa Stalin- 
gradzkiej i Kujbyszewskiej Elektrowni 
Wodnej zaczęła się od budowy socjali- 
stycznych miast. Budowniczowie miesz- 
kać będą w wygodnych domach, a ich 
praca będzie wielokrotnie wydajniejsza. 


Na wielkie budowle stalinowskie - 
chodzi władca maszyn, dobrze przygąto- 
wany i wyszkolony człowiek. Różnica 
między pracą umysłową i fizyczną zaciera 
się coraz bardziej. 


Na budowę przychodzą tysłące młodych 
ludzi ze wszystkich krańców Związku Ra- 
dzieckiego. 


Nie mając początkowo doświadczenia, 
uczą się oni w szkole teorii, na budowie 
zaś doskonalą swe kwalifikacje zawodo- 
we, stając się panami maszyn. 

Dusia Kolesnikowa z okolic Woroszyło- 
wa pod Stalingradem w 1949 roku skoń- 
czyła szkołę 7-mioletnią. Do Stalingra- 
du przyjechała. aby dalej się uczyć. Chcia- 
ła uczyć się, gdyż w naszej Ojczyźnie każ- 
dy młody chłopak i każda dziewczyna 
musi uczyć się, aby nie pozostać w tyle, 
aby nadążyć za życiem. 

Tak to u nas jest od czasu pierwszej 
pięciolatki, Cały kraj. cały naród radziec- 
ki uczy się, robotnicy nie przerywając 
pracy uczą się w szkołach, technikum i in- 
stytutach, uczą się inżynierowie i techni- 
cy, bezustannie podnoszą swe kwalifikacje, 
uczą się wszyscy ludzie radzieccy, młodzi 
i starzy, opanowując szczyty nauki ra- 
dzieckiej. 

W Stalingradzie Dusta dowiedziała się, 
że zorganizowano kursy przygotowujące 
fachowców dla budowy Kanału Wołga — 
Don. Skończyła kurs z wyróżnieniem 
i zdobyła ciekawy fach — obserwatora 
wody gruntowej i górnych warstw wody 
na śłuzach. W listopadzie 1949 r. zaczęła 
się jej praca na budowie Kanału Wołga— 
Don. Dopóki woda była skuta lodem, Du- 
sia pracowała przy ewidencji pracy ma- 
szynistów, Ikopaczek i skreperów. Ro- 
zumna i ważna dziewczyna wyróżniła 
się w pracy. Na nocnej zmianie czesto. 
musiała zastępować dyspozytora. Potem 
Dusia pracowała znowu w swoim fachu, 
jako obserwator. 


Dusia nie zadowoliła się tym jednak. 
Wykonując swą pracę uważnie przyglą- 
dała się wszystkiemu dokoła. Okazała się 
świetnym organizatorem. I teraz “Dusia 
pracuje jako dziesiętnik przy pracach be- 
tonowych i przy budowie tamy, zamierza 
jednak szkolić się dalej, na kierownika 
robót. 

Oto charakterystyczna droga życiowa 
prostej radzieckiej dziewczyny na bu- 
dowie kanału Wołga— Don. 


Jej droga jest podobna do drogi, którą 
przebyli dwaj przyjaciele - skreperzyści 
Wiktor Mochow i Wiktor Sztiglic, elek- 
tryk pompy ziemnej Fiedia Czankin, moto- 
rowy tej samej pompy Marusia Kowale- 
wa i wielu innych chłopców i dziewcząt— 
hkudąwniczych wielkich stalinowskich bu- 
dowli. 

Drodzy Przyjaciele ze Stalingradu i Kuj- 
byszewa, z Chabarowska i Rostowa nad 
Donem, z Murmańska i Smoleńska, któ- 
rzy bezpośrednio pracujecie na wielkich 
budowlach i ci, z których każdy na swoim 
stanowisku wnosi wkład do ogólnego dzie- 
ła budowy komunizmu! Pamiętajcie, że 
teraz, gdy cały świat został podzielony na 
dwa obozy, gdy oprawcy z Wall-Street 
przygotowują nową wojnę, gdy miliony 
prostych ludzi z całego świata ze wzru- 
szeniem i nadzieją zwracają swe spojrze- 
nie na Kraj Rad — od Was, od Waszych 
umiejętnych, pracowitych rąk, od Wa- 
szych bystrych oczu, od każdego z Was 
zależy, czy pokój na świecie będzie trwały 
i nienaruszony. 

Jedynie naród radziecki, jedynie m- 
dzie wolni mogą tworzyć, nieznane dotąd 
w historii, budowy w niespotykanie krót- 
kim czasie. Wielkie budownictwo elek- 
trowni wodnych i systemu kanałów na- 
wadniających — to budownictwo komuniz- 
mu. 

Cały nasz, naród, Komunistyczna Partia 
i wielki chorąży pokoju, Towarzysz Stalin, 
wierzy w twórcze siły naszej młodzieży, 
w młodych budowniczych komunizmu. 


*) skreper — zgarniarka. 
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Tu 
traw I kwłatów — 

ani śladu. 

Powietrze — 
suche piekło. 

Przez setki wiorst 

pod górę, 

na dół 
garbate 
t wydmy 
biegną. 

Słońce 


pustyni nie napasief 
I w jej 
tęsknotach bezpłodnych 
mirażem 
w żółtym piasku 
kładł stę 
sen dziwny 
o ogrodach. 
Baśni słyszałem o tym 
spore, 
i nie raz 
przeczytam o tym, 
jak rzeki, 
w snach początek błorqa,. 
w marzenia 
ludu się wplotłył 
Tu będzie kanał! — 
lud zapowiada. 
Więc, U 
mie mieszkając, ; 
w drogę 
rusza 
wytyczać trasę 
gromada 
mierniczych ; 
i geologów. 
Gdziekolwiek 
pójdą 
z mierniczą łatą 
pieśń 


w pracy im towarzyszy. 
Wycelowany 
w dal 
niwelator 


w życiu twoim zmieni, 

zbudzona - 
tacho pustyni? 

O tym mi pewien 


enut powieść 
slowami prostymi. 
Głos jego 


ciepła i siły byt pełen. 
Dym pykał 

z fajki rzeźbionej. 
Pokazał: 

— Tedy to ongiś płynęty 
błękitne wody Uzboju.. 
Ale pić musisz — 
a bogacz jak rzemień 

Trzeba mu płacić 


przewodnik z Turfemenit 
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robota. 
Za każdą kroplę — $ 
jego ziemię è 
zraszały 2 
strumienie poma. è 
Nad miarę się panoszył (A 
bogacz, (2 
praw ludzkich [4 
nie chcial? uznać, (4 
AŻ w ziemię è 
od pańszczyzny [2 
woda * 
ciekła niepostuszna! è 
O tym, | ? 
że znotwn zrosi piasek, 4 
w marzeniach . $ 
naród nasz roit 4 
i myśli jego ? 
> — tak jak własne — A 
bliskie się staty d 
á Wodzowń. - è 
Wierzę: l 
tu światło 


napełni ogrody, 
kwiaty zakwitną 
najrzadsze. 
Jeżeli obaj 
myślimy o tym, 
to znaczy, 
że Stalin 
także! 


+" 


ral sie wythimaczyć | zrozu- 
mieć Korytina, znaleźć jakąś 
drogę do niego, aby pomóc mu 
w wyzbyciu się wad. 

Wtem- podszedł? do niego 
Wołodia Tekutow, z rękami 
złożonymi w tubkę krzyknął 
Fiedi do ucha: 7 

— Sasza prosi cię do pogłę- 
biarki. 

— Korytin powitał Fiedię z 
niewymuszoną  wesołością ł 
zagadnął: 

— Czegoś się tak demonstra- 
cyjnie ulotnił? F 

— Wiesz przecież, robota 


czeka... 

— Słuchaj, ty powiedz 
wprost, ja coś czuję... 

— Dobrze, powiem ci Sasza, 
jakie jest moje zdanie o to- 
bie. — Nie podoba mi się u 
ciebie to, że o czym byś nie 
mówił, zawsze wyłazi z cie- 
bie na pierwsze miejsce two- 
je ja". 

— Czyżby? No i cóż w tym 
złego. Jeżeli coś jest przeze 
manie zrobione, to dlaczego 
mam to ukrywać? Zaprzeć się? 

— Nie, bracie, zrozum, na- 
leży być troszkę skromniej- 
szym... 

— Jak widzę, postanowiłeś 
mieć ze mną na pieńku, a by- 
liśmy dobrymi koiegami. 
teraz to chyba każdy sobie. 

— Nie Sasza, zrozum, jak 
sam powiadasz jesteśmy do- 
brymi kolegami i to znaczy, że 
moim obowiązkiem jest po- 
móc ci w  przezwyciężeniu 
tych nieładnych skłonności. 

Sasza słuchał szczerej i o- 
twartej wypowiedzi Fiedi i je 
go niewymuszona wesołość 
znikła. 

e. © 

„Pompa ziemna“ Kkruszyta 
brzeg jak placek — nierów- 
nomierne grudy spadały w 
wodę 


AB 


jak jest nie chcemy. 
rośnie i rośnie prze- 


SE] 


M. Michajłow 


Hsyjazk 20758 Komsomolskiej 


Nagle mechanik usłyszał ja- 
kiś dziwny świst w ślimaku 
koła. Korytin szybko pobiegł 
do motoru, nacisnął czerwo- 
ny guziczek „stop“. Wyłączył 
główny motor. Fiedia Czankin 
wyłączył dżwig stacji magne- 
tycznej i zawołał: 

— Otwórzcie . 

Wyjęłi odłamek żelaza. 

— Gdybyśmy w porę nie 
spostrzegli, to ten nieproszo- 
ny kawałek żelaza przebiłby 
ślimak — 500 obrotów na mi- 
nutę to nie żarty! 

Ten wypadek stał się powo- 
dem do czujniejszego śledze- 
nia pracy maszyn. Komsomol- 
cy wzięli „pływającą fabrykę“ 
pod swoją, socjalistyczną opie- 
kę. Postanowili drogą racjo- 
nalnego wykorzystania ma- 
szyn i właściwego obchodze- 
nia się nimi, zwiększyć zdol- 
ność produkcyjną maszyny — 
wydobywać do 326 m sześc. 
ziemi na godzinę. 

Zdarzało się czasami, że na 
miękkich gruntach i przy do- 
brej regulacji, „pompa ziem- 
na“ wydobywała prawie 500 m 
sześc. ziemi na godzinę. 

A dlaczego nie można stale 
osiągać takiej wydajności? 

Dla osiągnięcia tego celu 
niezbędnym jest, aby mapa 
orientacyjna terenu była za- 
wczasu przygotowana i aby 
poprzedzający pracę „pompy* 
proces produkcyjny był szyb- 
ciej wykonywany. 

Na zebraniu komsomolskim 
postanowiono zwrócić się do 
naczelnika odcinka i główne- 
go inżyniera z prośbą o za- 
bezpieczenie „pompie ziem- 
nej“ pracy bez przestojów. 

— Myślę, że po kilkakrot- 
nym obiecywaniu — powie- 
dział sekretarz komsomolskiej 
organizacji Sergiusz Bondar 
— mamy prawo zwrócić się 


PET BEP | 


do Zarządu — w imieniu na- 
szej organizacji komsomol- 
skiej, aby w końcu stworzono 
nam warunki do pracy bez 
przestojów. 

— Moim zdaniem nie nale- 
ży tego robić — odpowiedział 
Iwan Miesterenko wszak 
główny inżynier zobowiązał się 
pomóc.. 

— Człowieku, zrozum, my 
nie powinniśmy być zależni 
od orientacyjnej mapy zamu- 
lenia. Nam dają znak i tylko 
wtedy nasza.pompa rusza! 

— Zatem, co ty proponu- 
jesz? 

— Należy koniecznie na każ- 
dej zmianie utworzyć komso- 
molskie warty, których zada- 
niem będzie dawanie „Kom- 
somolskich sygnałów* w Za- 
rządzie rejonu. Wysuwamy żą- 
danie: umożliwić nam pracę 
bez przerw i przestojów. 

Komsomolcy osiągnęli swo- 
je. Pracują teraz regularnie. 
Każda zmiana wyrabia nor- 
mę dwu i trzykrotnie. 


Pewnego dnia, podczas 
przerwy obiadowej rozpoczęła 
się dyskusja na temat boha- 
terstwa. 

— Czy można mówić o bo- 
haterstwie w naszej pracy? — 
powiedział Kostia  Reszetow. 
— Siedzisz tylko i pilnujesz, 
aby maszyna pracowała nor- 
malnie. 

— Co ty wygadujesz? — za- 
oponował Fiedia Czankin. Od- 
dawna miał zamiar podzielić 


się z towarzyszami swoimi 
spostrzeżeniami... Otóż wczo- 
raj zdarzył się nąstępujący 


wypadek: kiedy maszyna wy- 
rzucała mokrą ziemię na gro- 
blę, nagle przerwał się walik 
ziemny i woda zaczęła się 
przedostawać coraz silniejszym 


strumieniem, grunt zaczął u-- 


suwać się do kanału. 

— Faktem jest, myśmy się 
zatracili, a Sergiusz krzyknął: 
bierzcie łopaty i biegnijcie za 
mną. 

— Nie tak powiedziałem. 
Dlaczego ty robisz ze mnie bo- 
hatera? 

— No już, dobrze. Tyś nas 
zawołał, ale zanim dobiegliś- 
my, pogłębiarka zatrzymała 
„pompę, a ziemia przestała 


i 
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usuwać stę do kanału. — I 
Fiedia westchnął ze smutkiem. 
— Czego wzdychasz, wszyst- 
ko jest już w porządku za- 
śmiał się Wołodia Tekutow. . 
— Tak, ale maszyna stała, 
znowu był przestój. A mówiąc 
otwarcie, to chciałem wsko- 
czyć do wody, dopłynąć do 
brzegu (to fraszka) i wcale 
nie czekając na łopaty, włas- 
nym ciałem przykryć prze- 
rwany wał i zatrzymać od- 
pływ. Ale po chwili rozmyśli- 
łem się — to byłoby pięknie, 
to prawda, ale chłopcy po- 
wiedzieliby: chce się wyróżnić. 
Ale stanowczo źle zrobiłem. 

I właśnie, źle zrobiłeś! — 
powiedział Kostia FReszetow, 
gdyby u mnie powstała taka 
myśl, bez namysłu... 

— No tak, ty to co innego — 
uśmiechnął się Bondor — a 
powiadasz, że teraz w naszej 
pracy nie ma bohaterstwa. 
To przyjaźń i koleżeństwo ro- 
dzi bohaterstwo. Myślę, że 
nasza praca codzienna, walka 
o wykonanie naszych zadań 
ponad normę — jest bohater- 
stwem całego naszego zespołu. 


i Iwan Petrenko. 


Ciekawe i bardzo różnorod- 
ne jest życie komsomolców 
pracujących na „pompie ziem- 
nej“ Nr 307. Poczucie odpo- 
wiedzialności za całość pracy 
zespołu, stało się regułą. Nikt 
nie liczy się z czasem. Fedia 
Czankin czesto zatrzymuje się 
na robocie, a żona wracając z 
pracy wstępuje po niego. 

— Chodź Fiedia, pójdziemy 
na obiad. 

— Nie jestem głodny, chłop- 
cy mnie poczęstowali. | 

A Wołodia Tekutow mruga 
okiem i powiada: 

— Ona jest zazdrosna o ma- 
szynę, 


— Eh, daj spokój, krzyw- 


dzisz dziewczynę niepotrzeb- 
nie. Powiedz lepiej, do jakiej 
sekcji sportowej zapisujesz 
się? 

— Zrozumiałe, do sekcji pił- 
ki nożnej. f 


Drużyna piłki nożnej jest już 
zorganizowana. Pozostało tyl- 
ko partnerom zegrać się ze 
sobą. Korytin, doświadczony 
gracz powiada — piłka nożna, 
to gra zespołowa — myślę, że 
pokażemy niezłą klasę gry. 


Serglusz uśmiechnął słę ł_ 
myśli: 

— Skąd do Saszy takie wy- 
rażenia, coś się w nim zmie 
niło? Myślałem, że raczej po- 
wie: „liczcie na mnie“. 

I Fiedia sie zdziwił. 

W ostatnim okresie na od- 
cinku prac „pompy. ziemnej“ 


Nr 307 przyjęto do kom- 
somołu 7-u ludzi. Kiłka dni te- 
mu przyjęto jeszcze 3 — mo- 


torniczego Fiedię Żurawlowa, 
elektrykę Żorę Mordowina £ 
dźwigowego Wanię Pietrenko. 

Drugim punktem porządku 
dziennego zebrania, była spra- 
wa ściennej gazetki. W proto- 
kóle zebrania  zanotowanoż 
„regularnie wydawać gazetkę". 

Sergiusz nie omieszkał pod- 
kreślić: 

— Poza wszystkim znaczy to 
jeszcze, że będziemy pisać 
prawdę i tylko prawdę, bez 
względu na osobę, której ta 
prawda dotyczy. 

Wszyscy zgodzili się z nim: 

I dodał: Proponuję nazwać 
naszą gazetkę: 

„Przyjaźń komsomolskiej zas _ 
logi“. 


Gromady Jarząbkowice i Góra Włodawska 
wywiązaiy się z finansowych 
i zbożowych obowiązków 
wobec Państwa 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


W powiecie krasnystawskim 
woj. Lublin, chłopi gminy Faj- 
siawice w 100 procentach opła- 
eili SFOR i wezwali inne gro- 
mady do szybkiego uiszczenia 
zaległości. Podobnie wieś Knu- 
rowo pow. wyrzyski woj. byd- 
goskie z dumą zameldowała o 
spłacie wszystkich załegłości w 
podatku, SFOR i Pożyczce, jak 
również o przekroczeniu pla- 
nu dostaw zboża i ziemniaków. 

W wywiązywaniu się z zobo- 
wiązań finansowych na wyróż- 
nienie zasługują również chło- 
pi z gminy Lubczyn woj. szcze- 
cińskie, którzy także uregulo- 
wali już wszystkie należności. 
Całkowicie uregułowali swoje 
zaległości finansowe chłopi z 
gromady Konotypy gmina Dra- 
wno pow. Choszczno. W 100 
proc. zapłacili również podatki 
chłopi z gminy Libiąż w woj. 
krakowskim. 

Chłopi z gromady Jarząbko- 
wice pow. Środa Śl. woj. wroc- 
ławskie, w pow. Zawiercie woj. 
katowickie chłopi ze wsi Gróra 
Włodawska całkowicie wpłacili 
podatek gruntowy i FOR. W 148 
proc. wykonali oni plan sprze- 
daży zboża, w 115 proc. plan 
sprzedaży ziemniaków, oraz w 
100 proc. plan  kontraktacji 
trzody chlewnej. 

Nie wszędzie pracownicy apa- 
ratu finansowego należycie wy- 
pełniają swoje obowiązki. Oto 
chłopi ze wsi Wicie gm. Mać- 
mierz pow. Sławno woj. ko- 
szalińskie skarżą się, że Gmin- 
na Rada Narodowa przy pobie- 
raniu podatków nie uwzględni- 
ła ulg jakie przysługują im z 
tytułu sprzedanych państwu 
sztuk trzody chlewnej. Niektó- 
rym z nich, którzy przedstawi- 
li w GRN kwity za sprzedane 
sztuki — kwity te zagubiono. 


Plan 6-letfni 
dociera wszedzie 


Wezoraj i dziś 
młodzieży 
w Marzeninie 


Marzenin w pow. łaskim był 
jedną z licznych w przedwojen- 
nej Polsce „zabitych deskami“ 
wsi. 

Oświata docierała do Marze- 
nina wąskim, wąziutkim stru- 
myczkiem... 

Przed wojną, tylko pięciu 
chłopców z Marzenina chodzi- 
ło do szkoły średniej. Byli to sy- 
nowie bogaczy, takich jak Dą- 
browski czy Mielczarek... 

Przed wojną. tylko czworo 
marzenińskich dzieci dochodziło 
do 7 klasy szkoły powszechnej. 


Reszta kończyła naukę w 3, 
4-tvm, rzadziej w piątym od- 
dziale 


Szkoła znajdowała się o 7 km 
od Marzenina. a zresztą rodzi- 
ce potrzebowali chłopaka do pa- 
sania krów. a dziewczynę do 
pomocy w domu... 

Teraz 30 chłopców i dziewczat 
uczeszcza do szkół ogólno- 
ksztalcacych i zawodowych. 
Kioś z Marzenina jest w liceum 
pedagogicznym, ktoś inny w 
szkole handlowej. po kilku w 


szkołach  chemisznvch, elek- 
trecznych. felczerskich. ZMP- 
owiec. kol. Ranarhowski w 


1951 r. otrzyma! maturę w li- 
ceum łódzkim i jest teraz nau- 
czyciełlem w Pruszkowie. 

Na trzymiesięcznych kursach 
samochodowych etrzymało prze 
szkolenie 5 synów chłopskich, 
którzy teraz są Szoferami i me- 
chanikami. 

Wraz z możliwością zdobycia 
wiedzy, do marzenińskiej mło- 
dzieży przyszła możliwość wyj- 
ścia ze wsi na szeroki świat. 
przyszła możliwość podwyższe- 
nia swoich kwalifikacji w pracy 
na roli. przyszło głębsze. bogat- 
sze życie duchowe, które daje 
nauka i książka. 

Na podst. koresp. 
kol. PIETRZAKA 
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na dzień 30 października 1951 r. 


Program I — na fall 1322 m 


15.25 
7.00, 7.55. 


Wiadnmo- 
12.04. 16.00, 


Program dnia 5.55, 
ści 5.05, 6.00, 
20.00, 23.00. 


5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio- 
wa, 625 Avd. dia wsi, 7.20 Melodie 
rozrywkowe, 8.00 Aud. dla klas li- 
ccalnych, 8.20 Koncert, 8.55 Aud dla 
kl VIII, 1X, 9.40 Koncer' solistów, 
10.10 Aud. dla przedszkoli, 10.30 Mov- 
zyka, 19.55 „Towarzysz Józef — 
fragm. opow. J. Millera, 11.15 Muzyka 
i aktualności. 1145 ..Głos 
biety“, 12.15 Koncert 1230 Aud dla 
wsi, 1245 Na swojską nuię. 13.15 In- 
formacje. 13.20 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
dzieni, 1621 Od meladi* do melodii. 
17.15 Przegląd wydawnictw technicz- 
nyc. 17.25Kouceri, 18.00 Z kraju | ze 
świata, 18.20 Utwory St  Maniuszki 
18.45 Aud. dla wsi, 1900 „Opewiada 
nie instruktora" - aud lte acka L. 
Rortetskiego, J92) Ko nest pod dyr 
S* Rachon a. 20.30 siyiowana polska 
muzyka $ludowa 20.65 „Kawaler Zio- 
tei Gwtazdv*' saen we pow S 
Bahajewskiewo, 21.45 Radziecka mn- 
zyka kameralna, 22.15 Muzvka *aneczna. 


Program I — na lali 357 m 


Program dnja 6.00, 1325 W'ademo- 
fci B05, 6.30.7 7455, 1700, 221.009 2835601 
6.15 Muzyka rozrywkowa melee 
ludowe, 38.00 Przerwa, 13.30 Aud. dla 
KWI IA5 Aud dla EL NIL. 146 Mu 
zyka dla wszystkich. 14,50 Koncert rez- 
rvwkawy, 1530 Aud dla dzieci. 16.60 
Wszechnica Radiowa, F6.20 Dzienn k 
gi 1635 Muzyka pow lżnii, 
Stylizowanej Polsk'ei 
i Ludowej, 1745 Radiawv ph 
językowy. 18.00 Radiowy kan- 
18.30 Wszechmca Rad's 


Koncert 


radnik 
kurs chórów, 
«a. 18.50 Koncert rozrywkowy (E. C'u- 


ksza), 1915 Wiersze Michała lsakow 
sldegro 1930  Muzvka t aktialności 
20.00 Koncert symi p. d. G. Fitelher- 
ga, 21.80 „Wękne płosy'', 21.50 Spot- 
kanie w wagonie" ode. opow. 
A Beka. 22.05 Muzyka taneczna (Caj 
marii 23.00 Utwory forteptanowe 
Eeethovena 

Doiskie Rad'o zastrzega sobie mażl'- 
wość zmian w programie. 

i 


mają ko ? 


Niedopuszczalny ten stan rze- 


czy domaga się natychmiasto- | 


wej likwidacji przez Powiato- 
wą Radę Narodową w Sławnie. 


Bogacze muszą 
respektować zarządzenia 
władzy ludowej — mówią 

pracujący chłopi 


Jednego tylko opornego ku- 
łaka ma wśród swych mieszkań- 
ców gromada Wola Kutowa w 
bow. łódzkim, gdzie mało- i 
średniorolni chłopi w pełni wy- 
wiązali się ze wszystkich obo- 
wiązków wobec państwa. 


Kułakiem 
Kwiatkowski, 


tym jest Jan 
właściciel 19 ha 
żyznej ziemi ornej i licznego 
inwentarza. Gromada potępiła 
go za nie płacenie podatków, 
odmowę sprzedaży zboża i 
ziemniaków państwu. We wsi 
pamiętają dotychczas, że Kwiat- 
kowski w czasie okupacji wy- 
sługiwał się hitlerowcom, z obu- 
rzeniem mówią o postępowaniu 
bogacza w stosunku do mało- 
rolnego Mateckiego, któremu 
Kwiatkowski przy pomocy o0- 
kupantów zagarnął za długi, 2,5 
ha gospodarstwo z całym in- 
wentarzem, a jego zaś wyrzu- 
cił z rodziną na bruk. 
Najbliższa sąsiadka 
kowskiego, małorolna 
Wąsowa stwierdziła: 


Kwiat- 
Janina 


— „Na moim gospodarstwie 
nie ciąży ani jedna złotówka 
długu wobec państwa, ani gram 
zaległości zboża luh ziemnia- 
ków. Przeciwnie przywiozłam 
do punktu skupu o 3 q żyta 
więcej i o 5 q więcej ziemnia- 
ków. Dla tych bogaczy, którzy 
cyganią, chowają zboże i ziem- 


R 


e 
i pewnym 

Drrrr.. drrrr! — zadzwo- 
nil telefon Zarządu Powia- 
towego ZMP w Piszu (woj. 
olsztyńskie). 

Słuchawkę podniosła se- 
kretarka ŻP. — Tak, słu- 
cham? Kto? Acha, Zarząd 
Gminny ZMP w Drygałach. 
No, co tam macie kolego 
przedstawicielu ZW? 


Tymczasem  przedstawi- 
ciel ZW na gminę Drygały, 
kol. Złotucha, dyktował 
meldunek: „ZMP-owcy na- 
szej gminy są czujni i ma- 
ją otwarte oczy na wroga 
klasowego. Ostatnio kilku 
aktywistów Zarz. Gminne- 
go ZMP wykryło, iż maga- 
zynier na punkcie skupu 
Gminnej Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska“ oszuku- 
je chłopów odstawiających 
zboże,  niedoważając im 
przywiezione ziarno. Dziel- 
ni ZMP-owcy natychmiast 

4 zameldowali o tym kompe- 
tentnym czynnikom. Nie- 
uczciwy magazynier został 
usunięty. Na jego miejscu 
pracuje dzielny, solidny 


ZMP-owiec. Tak to dzięki 
bojowej postawie naszego 
aktywu gminnego îi rzetel- 
nej pracy przedstawiciela 
ZW nikt już nie będzie o- 
szukiwał chłopów na punk- 
cie skupu GS-u...* 


Meldunek ten w ZP ZMP 
przeczytał przedstawiciel 
ZW ZMP na powiat Pisz 
i pokiwał z podziwu gło- 
wą. — Rzeczywiście. Bojo- 
we chłopaki! A że nastep- 
nego dnia była odprawa 
przedstawicieli powiato- 
wych w Zarządzie Woje- 
wódzkim ZMP, więc zansa 
tował sobie starannie w 
notesie ten przykład pracy 
gminnej organizacji ZMP, 
aby następnego dnia zreje- 
rować go w Olsztynie. l 
zreferował, a koledzy Wy- 
działu. Informacji oraz 
przedstawiciemZarz. Głów- 
nega ZMP na województwo 
otsztyńskie zanotowali so- 
bie (starannie) ten przy- 
kład w swoich notesach. 

Z tych notesów dowie- 
dział się o czujności 
ZMP-owców w Drygałach 
kolega ze „Sztandaru Mlo- 
dych“ i zapisał sobie tak- 
że (starannie!) ten przy- 
kład w swoim notesie. O- 
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O pewnym przedstawicielu 


j niaki po różnych dzłurach, nie 
będziemy pobiażliwi. Zmusimy 
ich, aby stosowali się do rozpo- 
rządzeń władzy ludowej". 


Formy pracy młodych 
agitatorów 


Na terenie powiatu krakow- 
skiego pracuje 22 młodych agi- 
tatorów, Siedmiu z nich zorga- 
nizowało w grom. Wróblowice 
zbiorową dostawę zboża. ZMP- 
owcy udekorowali również fur- 
manki wiozące na punkt skupu 
8 ton zboża. Wyróżnili się tu 
koledzy Bil | Orzechowski — 
synowie małorolnych chłopów. 

Agitatorzy: Zenobia Król, Ma- 
ri. Dembowska i Julian Chwa- 
joł z grom Rajsko przyczynili 
się do żakontraktowania przez 
chłopów 123 tuczników. W grom. 
Rzeszotary kol. Stanisław Żu- 
rek zaagitował chłopów do kon- 
traktacji 52 tuczników. 

W woj. lubelskim najlepiej 
pracują organizacje ZMP-ow- 
skie w pow. włodawskim i w 
pow. biłgorajskim. Koło ZMP- 
owskie w Kodeńcu pow. Włoda- 
wa wydaje co kilka dni gazetki 
ścienne, informujące o przebie- 
gu skupu. mobilizujące chłopów 
do wywiązania się z planów do- 
staw. Młodzież we wsi Polubi- 
cze i Wereszczyn zorganizowała 
zbiorową dostawę zboża przez 
58 chłopów. 

Najlepiej pracującym Zarzą- 
dem Gminnym ZMP jest Zarząd 
w Hucie Krzeszowskiej Prze- 
wodniczącym jest tu kol, Jan 
Szado. Nie straszy go ani noc, 
ani zła pogoda, dociera do wszy- 
stkich gromad. Do pracy agita- 
cyjnej potrafił on wciągnąć mło- 
dzież niezorganizowaną i kole- 
gów. którzy niedawno ukończyli 
' służbę wojskową, (gaw) 


meldunku 


czywiście przez myśl mu 
nawet nie przeszło, że wia- 
domość podana przez przed 
stawiciela ZMP na gminę, 
a zarazem aktywistę ZW 
ZMP może być... np. nie- 
prawdziwą. 


Ale że wkrótce „rzuciły 
igo losy“ na teren powiatu 
Pisz, postanowił odwiedzić 
bojowych, czujnych ZMP- 
owców z Dryga? i pogratu- 


lować przedstawicielow! 
ZW — kol. Złotusze oraz 
dowiedzieć się bliższych 


szczegółów tej „dobrej ro- 
boty“. Jakież jednak było 
zdziwienie kolegi ze „Sztan 
daru", gdy zdziwił się tak- 
że ' przewodniczący Zarz. 
Gminnego ZMP, który po 
raz pierwszy z ust przed- 
stawiciela redakcji dowie- 


dział się o niezwykłej czuj- 
ności aktywistów swego 
Zarządu. 


— Mówicie, że to było w 
gminie Drygały? — spytał 
pocierając ręką czoło. 
Bo ja nic o tym nie wiem... 

Kolega ze „Sztandaru“ 
sprawdził jeszcze raz no- 
tatki. Tak, zgadza się. Dry- 
gały — powiat Pisz. 


Wobec tego przewodni- 
czący Zarz. Gminnego po- 
rozumiał się jeszcze z Ko- 


mitetem PZPR i kilkoma 
członkami Zarz Gmnnego 
ZMP. Żaden z nich nic nie 
słyszał o sukcesach, które 
przypisywał im. przedsta- 
wiciel ZW ZMP na gminę 
Drygały. 

Wtedy zrozpaczony prze- 
wodniczący Zarz Gminne- 
go rozpoczął  przerzucać 
teczki i segregatory. 
„Tydzień wstecz — nic nie 
ma. Miesiąc wstecz — nic 
nie ma. Wreszcie spojrzał 
na sprawozdanie sprzed 
kwartału * zawołał: A mo- 
że to ta sprawa — „Na 
wniosek Zard. Gminnego 
został usunięty ze stanowi- 
ska sprzedawcy w sklepie 
GS nieuprzejmy % nieuczci- 
wy subiekt..."? 

Możliwe — odpowiedział 
rozczarowany kolega ze 
„Sztandaru” — ale na tę 
pytanie odpowiedzieć nam 
może tylko przedstawiciel 
ZW kol. Złotucha... 

(BAR.) 
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Główne ogniwo w wymianie towarowej między miastem ! wsią 
stanowi — jak wiadomo — spółdzielczość wiejska, stanowi coraz 
gęstsza sieć placówek „Samopomocy Chłopskiej". 


Gminne spółdzielnie ograniczają możliwości 


spekulanckiego 


żerowania na pracującym chłopstwie, możliwości sztucznego pod- 
bijania cen na artykuły przemysłowe. Nic więc dziwnego, że 
właśnie tam kieruje swoje ataki wróg pracującego chłopa: kułak— 
spekulant Szuka on wszelkimi sposobami możliwości wpływania 


na spółdzielnię, 


rządzenia się w 


niej, wykorzystywania jej 


w swoim interesie. Metoda, z której najchętniej i najczęściej ko- 
rzysta — to omotanie spółdzielni siecią kumoterstwa, załatwianie 
swoich brudnych sprawek „po cichu“, „między swoimi“ i umy- 
kanie w ten sposób jakiejkolwiek kontroli. j 


LU RACUJĄCA wieś jednak — 

zainteresowana głęboko w 
tym rozwoju i dobrej pracy 
spółdzielni — coraz częściej po- 
trafi dotrzeć tam ze swoją kon- 
trolą, potrafi demaskować ku- 
motrów. Niepoślednią rolę w 
tej walce o zdrowe oblicze spół- 
dzielczości wiejskiej odgrywa 
korespondent. 


Gminna spółdzielnia — dzięki 
swojej wielkiej roli na wsi — 
powinna być stale punktem 
zainteresowań korespondenta 
wiejskiego. Nie tylko obok ku- 
łackiego kumoterstwa nie wol- 
no mu przechodzić obojętnie, 
ale powinien także uparcie pięt- 
nować wszelkie niedociągnięcia 
i braki w swojej spółdzielni, 
szkodliwą nieudolność perso- 
nelu. bierność komitetów człon- 
kowskich — słowem, wszystko, 
co osłabia działalność tych waż- 
nych placówek. 


Pisze do nas kol. JÓZEF 
SKRZYPEK: „U nas w groma- 
dzie Korytnica, gm. Kurozwęki, 
powiat Busko, znajduje się 
spółdzielnia ZSCh, która właści- 
wie niczym się nie różni od 
sklepu prywatnego. Jest ona 
bardzo często zamknięta bez po- 
wodu, komitet kierujący nią 
jest bandą kumotrów, która po- 
zwala, by niektórzy — oczywi- 
ście kułacy — brali przydział 
po dziesięć razy, podczas gdy 


inni nie mogą nabyć w spół- 
zielni najpotrzebniejszych ar- 
tykuiów“. 


A oto list kol. TADEUSZA 
PIWOWARCZYKA: „W gminnej 
spółdzielni w  Wodyniu, pow. 
Siedlce, zagnieździło się trzech 
kułaków, którzy maja własne, 
dobrze prowadzone siłami pa- 
robków gospodarstwa. Aby za- 
mydlić władzom oczy i uchylić 
się od płacenia FOR-u, porozpi- 
Sywali oni swoją ziemię na żony 
i dzieci nawet chodzące do szko- 
ły i teraz uchodzą za drobno- 
rolnych. Gdy do spółdzielni 
przyjdą jakieś towary, trójka 
kumotrów tak je rozdziela, że 
trafiają one do rąk kułaków lub 
też rodzin sprzedających. Dla 
chłopów mało i średniorolnych 
szczególnie poszukiwanych to- 
warów zawsze jest brak“. 


Żle słę więc dzieje w tych 
gminnych spółdzielniach. Ku- 
łacko-spekulanckie kumoter- 
stwo zdołało je opanować, pod- 
porządkować sobie. 


Dwaj nasi korespondenci do- 
brze pojęli swoje obowiązki. 
Dojrzeli robotę wroga, wskazali 
jego metody działania, uderzyli 
na alarm. 


A alarm ten był palącą po- 
trzebą ich gromad. Jakimi bo- 
wiem oczyma mogą 
chłopi pracujący na taką pla- 


patrzeć, 


Głos ma Centrala Rolniczych Spółdzielni 


Wbrew twierdzeniom PZGS w Dusku i Siędlcach 
kumoterstwo jest kumoterstwem 


cówkę spółdzielczą? 
niei widzieć tylko ten speku- 
lancki kramik, który przed woj- 
ną żerował na ich kieszeniach. 
Źle, niezdrowo oddziaływuje 
taka spółdzielnia na nastroje 
polityczne wsi, podrywa zaufa- 
nie do władzy ludowej. 


Nacisk kułacki na gminne 
spóldzieinie powinien zaostrzać 
czujność władz 
powinien mobilizować te wła- 
dze do uporczywej i bezkompro- 
misowej walki ze szkodnictwem, 
z rozkładem w spółdzielniach. 


Oddajemy głos wyjaśnieniom | 


nadesłanym na dwa cytowane 
listy. 
Fowiatewy Związek Gmin- 


nych Spółdzielni w Busku: » 
„..Nie stwierdzono, aby komi- 
tet sklepowy rozdzielał towary 
po kumotersku, stwierdzono, że 
przydziela on towary mało i 
średniorolnym". 


A władze partyjne w Busku, 
które poprosiliśmy o opinię pi- 
szą: 

„Stwierdzono częste zamyka- 
nie sklepu w godzinach pracy... 
brak jakiejkolwiek kontroli nad 
sklepem ze strony Zarządu 
Gminnej Spółdzielni... Stwier- 
dzono również fakt wielokrotnej 
sprzedaży artykułów tym sa- 
mym osobom — kułakom*". 

W drugim wypadku PZGS 
w Siedlcach uprzejmie nam 
komunikuje, że „ob. Klepacki 
posiada 7 ha ziemi, ob. Bulik — 


niewiele ponad 6 ha, ob. zka, 


— niecałe 9 ha". 

Trzeba uporczywie 1 konse- 
kwentnie zwalczać kumoterstwo 
tam, gdzie zdołało się ono za- 
kraść, ale równie konsekwen- 
tnie trzeba zwalczać próby 
osłaniania gniazd kumoterskich. 


PZGS w Busku osłaniał ku- 


motrów w. Korytnicy klam- 
stwem. PZGS w Siedlcach zmie- 


Takieqo ruchu nie było jeszcze w Trzciańskim młynie 


Chłopi z pow. Trzcianka 
zwolnieni od miarek i odsypów 


Głuche, miarowo szumią 
młyńskie maszyny. Do worków 
sypie się biała jak śnieg mąka. 
Będzie chleb z nowego zboża. 
Trudno się tu poruszać, gdyż we 
wszystkie strony obsypani bia- 
łym pyłem ludzie pchają wóz 
ki ż workami. Jedne do wagi. 
inne znów z powrotem na wo- 
zy. 

Przy okienku kasy także tłok 
Miła uśmiechnięta księgowa 
Wanda Mierzejewska wydaje 
kwity Jest bardzo zaaferowana. 
gdyż jak twierdzj — takiego 
tłoku nie było jeszcze w mły- 
nie. No į zmienił się także spo- 
sób obliczania. Wanda Mierze- 
jewska nie przyzwyczaiła się 
jeszcze do tej zmiany. gdyż do- 
piero wczoraj do młyna przy- 
szedł telefonogram z Rejono- 
wego Przedsiębiorstwa Młynów 
Gospodarczych. że w związku z 
wykonaniem przez powiat 
'Trzcianka planu skupu, znosi 


Konferencja, na którą ze- 
brano się po lokalizacji No- 
wej Huty, była ostatnim z 
miesięcznej serii. codzien- 
nych spotkań  polsko-ra- 
dzieckich. W krótkim prze- 
mówieniu zawiadomił o 
tym polskich inżynierów 
szef ekipy radzieckiej. 
Pierwszy etap prac przygo- 
towawczych do wstępnego 
projektu kombinatu zakoń- 
czono już calkowicie. Pro- 


miejscu. 


z ogólnym prowizorycznym 
Nowa Huta. 


siach 


ria. Fragmenty 


ku, 


harmonii i ekonomiki? 


rozradowany 
wstał i zaczął 


— A teraz, druzja, 


zebranych tylko dwóch amatorów. Pierwszym był pominali kamiennego stachanowca radzieckiego. 
radziecki specjalista od spraw wodnych, ruchliwy (c. d. n.) 
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KORESPONDENCJA 


jekt będzie opracowany w Moskwie i nadesłany 
w ciągu roku. Po zatwierdzeniu przez Warszawę, 
dałszym jego rozpracowaniem i realizacją w tere- 
nie zajmą się już sami inżynierowie polscy. Jeszcze 
przed ostatecznym wykończeniem projektu ciężki 
przemysł Związku Radzieckiego otrzyma zamówie- 
nie na kredytową dostawę maszyn i urządzeń dla 
polskiego kombinatu. Ponadto już w najbliższych 
dniach Zakład Osiedli Robotniczych przystąpi do 
budowy wielkiego miasta robotniczego Nowa Huta, 
zaprojektowanego przez polskich urbanistów i ar- 
chitektów. W obecnym etapie pozostaja jeszcze do 
załatwienia tylko sprawa koksu hutniczego. Według 
ostatnich wiadomości ze Śląska znajduje się ona na 
najlepszej drodze. Część ekipy radzieckiej 
wyjedzie do huty, aby dopilnować tej sprawy na 


— Dzisiaj — mówił dalej szef ekipy — inżynie- 
rowie radzieccy pragnęliby zapoznać polskich ko- 
legów ze skromnym plonem krakowskich rozhrów: 


Na stole rozłożono wielki arkusz z bladoliliowy- 
mi rysunkami. Zebrani pochylili się nad nim z cie- 
kawością. Ludziom niewtajemniczonym niewiele by 
powiedziały blade linie i drobne cyferki, ale w pier- 
inżynierów zaparły one na chwilę oddech. 
Oczy młodszych techników polskich, którzy oglądali 
rysunek po raz pierwszy. zaokrągliły się z wraże- 
tego planu omawiało się już od 
fygodni, ale dopiero całość. ujęta na jednym rysun- 
układała się w pełnie inżynierskiej doskona- 
łości. Jakiż artysta dorówna artyście-inżynierowi? 
Jakiż artysta potrafi zakląć podobny ogrom w cud 
Pierwsza 
gigant objawiła sie zachwyconym oczom fachow- 
ców jako skończone dzieło sztuki. 

Szef radzieckiej ekipy, uśmiechnięty, widocznie 

irażeniem, jakie wywarły plany, 
se żegnać z polskimi kolegami. 
trzeba nam na spacer, na 
ostatni spacer po waszym pięknym Krakowie. 

Na pożegnalny spacer po mieście, wobec nieszcze- 
gólnej pogody, szef ekipy radzieckiej znalazł wśród 


się w młynie odsyp zboża, na 
rzecz państwa, a obowiązujące 
dotychczas miarki za przemiał 
mogą być zamienione na opłatę 
pieniężną. 

O tym jak duże znaczenie dla 
chłopów ma zniesienie miarek 
ł odsypów mówią cyfry: przed- 
tem, zanim chłopi z Trzcianki 
wykonali roczny pian skupu 
zboża przy przemiale za 100 kg. 
pszenicy otrzymywali 52,4 keg. 
mąki, dziś otrzymują 65,5 kg. 
i płacą za przemiał 12 złotych; 
Za 100 kg. żyta otrzymywali 
51.60 kg. mąki i 31,8 kg. otrąb, 
a teraz otrzymują 60 kg mąki, 
37 kg. 


Pogodny. jesienny dzień. Na 
podwórze młyna wjeżdża ob. 
Mikołaj Szukajło — 5-cio ha 
gospodarz 7 Trzcianki. Gdy py 
tamy go co sądzi o zniesieniu 
w jego powiecie miarek i od- 


WŁASN A) 


sypów uśmiecha się wesoło, jest 
zadowolony. Z przywiezionych 
221 kg. mieszanki otrzyma prze- 
cież 218,8 kg. Śruty, zamiast 183 
kg. 


Ob. Mikołaj Szukajło jest jed- 


inym z tych. licznych w powie- 


cie Trzcianka chłopów. który "u- 
regulował wszystkie zobowiąza- 
nia wobec państwa. Ziemniaki 
dostawił już dawno. Zboża 
sprzedał państwu o 80 kg wię: 
cej, niż przewidywał plan. Kil- 
ka dni temu wpłacił 240 zło- 
tych jako drugą ratę Pożyczki. 
Zapłacił także podatki. Toteż 
może być z siebie zadowolony. 
Wie, że powiat wybił się na je- 
dno z pierwszych miejsc w kra- 
ju także dzięki niemu, dzięki 
setkom takich jak on — uświa- 
domionych, wartościowych oby- 
wateli Polski Ludowej. 

KAZIMIERA DOMAGALANKA 

Poznań 


Mogą w|rza do obrony 


spółdzielczych, | 


szkodnictwa w 
Wodyniu wykręteim (bo kol. Pi- 
wowarczyk nie prosił przecież 
o statystyczne informacje). 


Trzeba i należy mobilizować 
masy pracującego  chłspstwa 
do gospodarowania w swoich 
spółdzielniach, do demaskowa- 
,nia spekulacji i rozbijania klik 
, kumoterskich. a 
| Przy wszystkich spółdzielniach 
zostały wybrane komitety człon- 
kowskie, złożone z mało i śred- 
niorolnych chłopów, powołane 
do stałego i bacznego sprawo- 
wania kontroli nad pracą spół- 
dzielni, nad rozdziałem towa- 
I rów, a specjalnie artykułów de- 
ficytowych. Jest sprawą całej 
pracującej wsi pobudzenie tych 
komitetów do jak  najżywszej 
działalności. Niemała rola przy- 
pada tu i gromadzkiej organi- 
zacji zetempowskiej — która 
powinna dobrze znać sytuację 
w spółdzielni i komitecie, której 
członkowie powinni rzetelnie i 
ofiarnie w tym komitecie praco- 
wać, a rodziców — należących 
do komitetów — do tej pracy 


mi spółdzielni. 

Ale zbyt poważne i odpowie- 
działne są także zadania powia- 
towych władz spółdzielczych, 
aby wolno było tam właśnie to- 
|lerować kumoterstwo. zamazy- 
wanie prawdy i wykręty. 

Dlatego też prosimy CRS o 
wyciągnięcie surowych konse- 
kwencji wobec aparatu EZGS 
iw Busku i Siedlcach. 


A. PAWŁOWSKA 


Poziomo: 2) Przedsionki przed do- 
6) Jeden z wydziałów uni 
wersyietu 10) W mitologii greckief 
matka Zeusa, tl) Drugie co do wie!ko- 
śc jezioro w Polsce 12) Nuta 13) 
Podwyższone miejsce przy torze ko 
lejawym przeznaczone da za. lub 
wyładunku 14) Jedna z radzieczich 
republik. 15) Gałązka, witka. 17) 
Jeden z najlepszych szachistów ra 
dzieckich. 19) Gatunek papugi. 20) 
Pieczara. (askinia 2D Histnrvczny 
okres CZASU, 22) Lewv 
Wisły 23) Autor książki 
Tomka Sawvera'* 24) Roślina po 
wchnie uprawiana, z której otrzy- 
muje się kaszę lub mąkę 2%) W sta 
rożytnośc: ' w średniowieczu: rozpo- 
rządzenie urzędowe. 28) Parów, wą- 
wóz 29) Sens nauczający balk: lub 
przypowieści 30) Rzeka wpadzjąca 
do iezora Bałkasz. 31) Konstruktor 
pierwszy skrzypiec 32) Uderzanie 
o slehie dłońmi 
1) 


darłvw 
„Przygady 


Plonowo: Odezwa 


i 
i 
| 
| 
i 
i 
| 
i 


Jak radzieccy inżynierowie pomogli budować Nową Hutę 


jutro 


szkicem kombinatu 


zawierał 


polska huta- 


człowieczek o uderzająco 
i figlarnej bródce, którego do siedzenia na miej- 
scu — poza ciężką chorobą — mogły zmusić jedy- 
nie konferencje robotnicze. 
dyrekcji Nowej 
gościom radzieckim na czas ich pobytu w Krako- 
wie jako stały opiekun i przewodnik. 


Sekretarz dyrekcji, młodziutki inżynier - hutnik, 
który przed paru miesiącami, na pierwszą wieść 
o wiełkiej budowie huty, rzucił doskonałą posadę 
w jednej z hut śląskich na rzecz biurkowo-kreślar- 
skiej skrobaniny w przedsiębiorstwie istniejącym 
tylko z nazwy — znajdował się pod wyrażnym uro- 
kiem projektodawców radzieckich 
odbywać z nimi spacery choćby w czasie najwię- 
kszych burz. 


Aż śmiesznie wyznać, ale stosunek młodego inży- 
niera polskiego do starszych kolegów radzieckich 
Na 
jeszcze przed przeniesieniem się do dyrekcji Nowej 
Huty, jemu — który nie był erudytą i książki o tre- 
ści ogólnej czytywał tylko w łóżku i w pociągu — 
wpadł kiedyś w ręce stary zbiór niemieckich repor- 
taży z okresu pierwszej 


MARIAN BRANDYS 


spojrzeniu 


bystrym 


Drugim 


Huty, inżynier Byrski, 


pewną - domieszkę literacką. 


radzieckiej 


przydany 


i skłonny był 


Pięciolatk4. 


zbrojnej 


EROS snęła nim do głębi. 


w życiu 


niki“. 


Lektura książki miała dalsze konsekwencje. Pod 


jei wpływem Byrski 


długo Czytał sporo na ten 


front budowy. Myśli 


Przyjazd pięciu 


sobie natychmiast u 


drobniejszy 


zachęcać. wyjaśniać wielką rolę 
kontroli społecznej nad praca- 


ZYŻÓW 


do narodu | 


interwencji — zmuszali 
słuszeństwa człowiekowi, odwracałli bieg rzek, prze- 
kopywali się przez góry, a na pustych stepach i w 
niedostępnej tajdze budowali gigantyczne obiekty 
przemysłowe. budzące podziw nawet u przestra- 
szonych wrogów. Ta rewolucyjna książka wstrzą- 


Bo Byrski od najwcześniejszej młodości kochał 
bohaterstwo i zawód 
książki poruszyła obie te struny. I stała się rzecz 
dziwna: W Polsce Ludowej w roku 1948 młody 
mieszczański inżynier, któremu „tradycyjna niechęć 
do politfki i propagandy“ przesłaniała dotybiczas 
sens toczącej się wokoło niego odbudowy, naraz 
w starej książce komunisty niemieckiego o Związku 
Radzieckim napotkał istotną treść swego 
życiowego, to, co określał jako „bohaterstwo tech- 


czesnymi osiągnięciami inżynierów radzieckich. Prze 


w prasie wiadomości o budownictwie krajowym 
i interesować się przygotowaniami do Planu Sze- 
ścioletniego. W wyniku tego wszystkiego rzucił po- 
sadę w hucie śląskiej i zgłosił się na najważniejszy 


rom radzieckich Pięciolatek. Wyobrażał ich sobie 
na podobieństwo zapamiętanego z jakiejś repro- 
dukcji radzieckiej ogromnego kamiennego stacha- 
nowca z miotem w ręku. 
projektodawców 
wśród których, znajdowało się dwóch 
uczestników pierwszych Pięciolatek, 
sekretarza wiełkim przeżyciem osobistym. Wyprosił 


stalego towarzysza dwóch sław. I skubiąc zapamię- 
tale swój mały blond wąsik. od pierwszei chwili 
począł z drapieżną zachłannością badać każdy naj- 
szczegół 
seniorów ekipy radzieckiej. Po dwóch dniach wie- 
dział © nich wszystko, a przynajmniej tak mu się 
zdawało. I wtedv dopiero pozwolił ogarnąć się zdzi- 
wieniu. Bohaterowie Pięciolatek w niczym nie przy- 


Pierwszy nomer 
Biblioteczki 
Szkoleniewej ZMP 


„Poznaj 
swój kraj" 


Wyszła z druku pierwsza kro” 
szura, wydana w ramach Bi- 
'błioteczki Szkoleniowej ZMP pt. 
„Poznaj swój kraj'. 


Broszura jest lekturą obowłią- 
'zującą dla wszystkich zespołów 
| szkoleniowych przystępujących 
i do pierwszego zajęcia szkolenio- 
| wego. 


Są w niej omówione najważ: 
j niejsze zagadnienia związane z 
{naszym krajem, z jego rozbudo- 
'wą i strukturą. W rozdziałach 
| poświęconych obszarowi i gra- 
inicom Polski Ludowej, czy lud- 
ności. podane są zasadnicze da- 
ne statystyczne. uwzględniające 
|stan przedwojenny i obecny. 
| Ponadto znajdujemy wiele cie- 
ikawych porównań statystycz- 
inych. Obszerne rozdziały tej 
;broszury szkoleniowej omawia- 
jią problemy polityczno-społecze 
|ne i gospodarcze kraju. 
Pierwsza broszura szkolenło” 
[wa ZG ZMP powinna w naj- 
| bliższym czasie dotrzeć do rąk 
! wszystkich propagandystów. W 
wypadkach opóźnionego kolpor-* 
'tażu względnie nieotrzymania 
'broszury  prosimv o powiado- 
mienie redakcji „Sztandaru Mło- 
dych". 

Na marginesie pierwszej pu- 
blikacji z cyklu Biblioteczki 
: Szkoleniowej ZMP zwracamy u- 
wagę wydawcom. że zamiesz- 
'czenie na końcu broszurki spisu 
lektury pomocniczej przyczyni- 
łoby się w poważnym stopniu 
do ułatwienia pracy propagan- 
dystom i podniosłoby wyniki 
szkolenia. Warto o tym pomy- 
, śleć, 


©) 


4 ERA TP e. 
X: AM 


RA- 


lub pewnej jego warstwy. 2) Duży 
garnek. 3) Nauka o monetach ! me- 
dalach. 4) Inaczej „trzyma, obejmu- 
je" 5) Przyrząd do mierzenia natę- 
żenia prądu. 6) Proch unoszący sie 
w powietrzu, kurz. 7) Wvbór ponie- 


dzy dwiema mażl'wościami R) Owad 
kąśliwy 9) Miasto w Fgipcie 15) 
Tytuł abisvnski 16) Firma polskich 
aparatów radiowych. 17) Wvkoraw- 
ca wyroku śmierci 18) Drobna mo- 
reta japońska. 24] Zabawa. rozryw- 
ka towarzyska. 26) Miasto powiato- 


we w wni. hiałostockim 27) Mimo- 
wolne, nerwowe kurczenie niektórych 


mięśni. 

(2. Kulak — Elbląg) 
Rozwiązania nadsyłać należy w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza- 


nia sie nurneru pod adresem redak- 
cii z dopiskiem na konerce Roz- 
rywki umusłowe ' Za dobre rozwią- 


zostanie 


zanie przyznanych 
nagród książkowych, 


5 
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3]Książka zrobiła na nim 
“wielkie wrażenie. Ze słów 
nieznanego autora dowie- 
dział się po raz pierwszy 
o ludziach - tytanach, któ- 
rzy w kraju zrujnowanym 
przez wojnę zewnętrzną i 
domową, w latach głodu i 
śmierci, przy akompania- 
mencie szyderstw i błogo- 
sławieństw ze wszystkich 
stron świata, pod nie usta- 
jącą ani na chwilę groźbą 
żywioły do po- 


inżyniera. Treść 


ideału 


począł się interesować współ- 


temat książek. Zaczął śledzić 


jego często biegły ku bohate- 


radzieckich, 
wybi:nych 
stał się dła 


s 


dyrektora naczelnego funkcję 


wyglądu i zachowania się 


Kaosusonaoszonapnanszae sczaznusza 


Rządcom krajów kapitalistycznych 
coraz trudniej jest oszukiwać 


masy ludowe 
Komentarz „Prawdy“ o wynikach wyborów w Anglii 


Anglii odwróciła się od partií 
labourzystowskiej i oddała swe 
głosy partii konserwatywnej, 
licząc widocznie na to, że doj- 
ście do władzy rządu konser- 


* SPORT 


I Liga piłkarska 
CWKS przegrywa 
z Ogniwem (Bytom) 
1:8 [1:0] 


Komentując w artykule wstepnym wyniki wyborów parla- 
mentarnych w Anglii, niedzielna „Prawda“ pisze m. ùin.: 


we systematycznie realizował | 


Klęska partii labourzystow- | 
| program wskrzeszania i umac- | 


W nb. niedzielę na stadionie Wo skiej jest bezpośrednim rezul- 


= 


spotkanie zakończyło się zasłużo- 


manie się w I Lidze, zagrała nie- 
zwykle amibitnie I nie ustępowała w 


r 1945 partia labourzystowska 


socjałnych, w dziedzinie zaś po- 
lityki zagranicznej program 


wicie od USA przyjmując „płan 


krajami demokracji ludowej. 


Już w czasie wyborów w lu- 


ska Polskiego w Warszawie rore tatem zagranicznej i wewnętrz- | niania militaryzmu niemieckie- F F 
grano z cyklu rozgrywek o mistrza- sy RSE 7 l p m e O z -n| watywnego przyczyni się do 
s RR K : ; i abourzy- E ski A z i h AE > go 
jstwo I Ligi spotkanie piłkarskie po- 5 BoA a z ZO Ppor i Eg w EM zmiany polityki angielskiej. W 
pider CWKS-em i Ogniweni By- stowskiego. Jak wiadomo, w cza eron ogit I rzą a BER rżeczywistości jednak mie ma 
oni. > A g= e t vski zależni < N y z 1 2 la 
sie wyborów do parlamentu w | stowski uzależnił Anglię całko podstaw do przypuszczania. jż 


w polityce angielskiej nastąpią 


rym zwycięstwem drużyny bytom- Ń ; ; 
skioj w stosunku 1:0. wysunęła wielce rożrexłamowa- | Marshalla" i podporządkowując | iring R : A 
Jedyna bramka w meczu dła rawy tuacji | się dyktatowi amerykańskiemu seBiEŻ „zmiąny:, śalbostiemy SZ 
UROOSNŚCA twaldurmikyzć SZA PRA Prostam PORU ACE WORA LAC A łabourzystowski prowadził fak- 
zac b ekonomicznej Anglii oraz prze- | w sprawie ograniczenia stosun- R = ityk tya 
Wiśniewskiego. A 8 A > ą „|tycznie politykę konserwaty 
Drużyna Ogniwa wałcząca o utrzy- prowadzenia poważnych reform | ków ekonomicznych z ZSRR i| tów. 


Pomimo różnicy platform wy- 


Drużyna piłkarska „Dynamo“ (Tbilisi). Fot. CAF | srze drużynie miejscowej. Atak O- F M 2 RABCE » i ÓW i |= 
% p a CD. > 9 gniwa grał ʻespodziewanie dobrze utrwalenia pokoju i zacieśnienia | tým 1950 r. wyborcy dali jasno | a R R 0 ad 
. ” i technicznie przewvższał napast- współpracy międzynarodowej. | partii labourzystowskiej do zro- nych wszystkie partie purżua- 
© © o © ników CWKS-u. Piłkarze Ogniwa Deri i A Aea DYSZE am 1... |zyjne zmierzają do jednego, 
EN y : eklaracja przedwyborcza par- zumienia, że są niezadowoleni E s 
SUN e AO tii labourzystowskiej stwierdza- | AG e SE. | wspólnego im celu — do nbro- 
skutecznie. Drużyna CWKS-u. która l AD da - zarówno z jej polityki we- h PRAĆ: t Ka 
wystąpiła w meczu ze Szczepań- ła wyraźnie, że konieczne jest | wnętrznej jak i zagranicznej. | 7.1, Umocnienia systemu kapi- 
E EE EE Szasjodi Wraca zacieśnienie sojuszu między An- | Rząd labourzystowski z trudem i e eane noo umacnienia u- 
e aye K f na w ataku jak i w obronie Li Sanam ZZkGCZOWYW | paa RN SW y = stroju burżuazyjnego. Na tym 
© e W obu drużynach najlepiel wypa- guą, nami ZJ ZONYMI || uniknął wówczas porażki, tra- l 8 5 A 
Hidan s5ra rze: E Związkiem Radzieckim > Z. . | polega istota  burżuazyjnego 
. e dli bramkarze: Skromny, Stefaniszyn ązkie z . cąc wiele mandatów w Izbie  _. f - 
|i Kłaczek, który w końcu I połowy Jednakże rząd labourzystowski | Gmin. parlamentaryzmu będącego jed- 
$ z k s olaa, eeni ATRIA „giez nie dotrzymał obietnic, który- E: Zz form paca ay z 
Piękny mecz na wrocławskim stadionie RER OE mi — w pogoni za glosami la-| Jednakże po 1950 r. partia la- | mają zapewnić wladzę kapita- 
w pomocy, Tramplsz I Wiśniewski— twowiernych ludzi — tak hojnie | bourzysiowska jeszcze gorliwiej ADO Das O PR 
} ESEE R EA WIEM i |zawodnie, że — jak mó 
(Od naszego wysłannika) a A szafował w czasie kampanii wy | kontynuowała swą agresywna | ENIN — adaa zmiana "agi 
loot inEdn="leneixu fi Go borczej w roku 1945. | politykę na arenie międzynaro- A TA x i, i 
Drużyny stanęły do meczu | wędruje po środku, boiska, , W 40 minucie ostry strzał z bywa Ją Cieślik strzałem nie | lowski - w pomocy. Rząd labourzystowski zamiast | dowej oraz ofensywę na stopę | 95Ób. ani instytucji, ani partil 
w następujących składach: zdobywają ją dynamowcy i| wolnego na 18 m. od bramki | do obrony, tuż pod poprzecz- | Przebieg gry: prowadzić, zgodnie z przyrze- | życiową ludności w dziedzinie | w republice burżuzzyjno-demo- 
DYNAMO (Tbilisi) (niebie- | nacierają na bramkę Unii. | Unii idzie w aut. Jeszcze pa- | ką. Nie peszy to jednak dy- RAN AE? jn Ac czeniami udzielonymi wybor- | wewnętrznej. BRRR KA władzy tej nie 
skie koszulki. granatowe spo-| Strzał Gogoberidze idzie jed-; rę minut gry na środku boi- | namowców, którzy znów uzy= | zdobywa teren i nieustannie niepa- com, politykę pokoju i współ- wWrwtnikiikwewietne I. zachwieje . 


denki w biale paski) Marga- 


nak w aut. W 9 minucie znów ska i pierwsza połowa kończy 


skują przewagę. Glęboko cof- 


koi bramkę Slefaniszyna. W jednej 


pracy międzynarodowej, wkro- | 


granicznej polityki rządu labo- 


Jednakże klęska labourzystów 


s +74 > A i R 2. => > GM == Ę t e 5 leg taku. Wiśniewski o aaa Pa || 
nja, Ełoszwili, Szarszwiladze, atak na bramkę Unii. Piłka się bezbramkowo. nięci łącznigy Gracz i Cieślik |, MRS sk. ; czył na drogę wyścigu zbrojeń i | Ea + w wyborach do parlamentu an- 
5 trzyr ike. podciąca z A $ s, - . | urzystowskiego sytuacja ekono- | Ù WY. e 
| AE AO ABE E NE rozpętywania nowej wojny, R gorsypaacja tk gielskiego ma poważne znacze 


Paniukow, Dżapszpa, Antadze, ` 


k i i i-, i i zi i ii i c zdobyw: duj ram- odporządkowując się bez za- > b : ini it 
Czkuaseli, Godlidze, Wardzi i gdzie nieobstawiony Czkuaseli JAK PADŁY BRAMKI obrone Unii. W tym czasie na- AR aroma pe SAD A porząn 3 1ją ę 4 |. albowiem Anglia znalazła się w nie polityczne. 
miadi, Gogoberidze, Todria. ! podciąga ją i zbliska strzela, stępuje zmianałna pozyciiule= |nne + strzeżeń żądaniom agresywnych |. ... |... reni: fs 5 

AE śą d e P > 3 5 PoSTE pozyc, re rozbijają się jednak o twardą i z = y b, był ciężkiej niewoli finansowej mo- Klęska partii labourzystow= 

ZS Unia (czerwone koszulki | ale Szymkowiak broni rów- Po przerwie drużyny grają | wego skrzydła Dynama. Znów |i zdecydowana obronę gości. Na- sił Stanów Zjednoczonych, był | Sopolistó kadskichę kto MI > ` 

i a a a a- nen ; : 7 : REKE LE w Uk Wa A ZANO 1 izatorem : inspiratorem a- F ow amerykanskich. któ- skiej w obecnych wyborach 
białe spodenki): Szymkowiak, | nież wspaniale. w tych samych składach. i sumą ataki na bramkę Unii. | pastuicy CWKS-u wyraźnie niedy organizator insp > s: z È 

; ; i i ą i mkę Ur n ah Jakie. | "ZY wypierają ją coraz bardziej świadczy, że partia labourzy- 
Bartyla, Flanek, Suszczyk,| Na boisku nadał szybka i) Ostry strzał Antadzego broni | Wreszcie w 41 min. Antadze, | 1977711. zwiekają ze strzałem gresywnego bloku atlantyckie-| 2... onóty cwis Ea REC z 
p W% ; - 3 $ ` * | częsta gubią się z piłką pod bram- f ; : z jej rynków światowych i spro- stowska utraciła wpływy w 
Cebula, Tim,  Przecherka, żywa gra. Po kilkunastu mi- | Szymkowiak, a w chwilę po- | który znalazł się na polu kar- | i E2 E go, który postawił sobie za za- | „ _. > 3 za e 3 oset EAE 
AE | AR E y Się po ką. Ohrona gra również słabo ił : i t ; -.... wadzają dò roli drugorzednego | Anglii, a jednocześnie, że kołom 
Gracz, Alszer, Cieślik, Kubi- | nutach widać przewagę Dy- | tem Gracz strzela z powietrza | nym, otrzymuje podanie z le- | stwar*a grożne sytuacje pod wła- danie przygotowanie wojny ola rządzącym w krajach kapita- 
eki. Sędzią głównym zawo- | namo w starcie do piłki. jej | tuż nad poprzeczkę. Na boi- | wej strony i strzałem z bliska | * 2 ką. } przeciwko Związkowi Radziec- | list P - z ; 

f e F R. | ; $ > 3 Ś k "BRC" drugiej połowie meczu Wis- k u i krajom demokracji lu- wienia Bora .|listycznych jest coraz trudniej 
dów by? radziecki sędzia, opanowaniu i grze głową.| sku nadal zmienne sytuacje. | zdobywa wyrównującą bram- | niewski ma E "Ge GE : Jom < J ALE AAS | CE AA a E masy ludowe. 
Czchataraszwili, a bocznymi, Jednak wszelkie, próby zdo- | Ataki Dynama, którego napad kę na 1:1. Końcowe minuty | wyższenia wyniku, ale pudłuje z kil- dowej. To właśnie rząd labou- partia łabourzystowska ponio- s 
polscy sędziowie międzynaro- | bycia bramki likwiduje pięk- | gra pięknie, idą przeważnie | gry to przewaga Dynamo. ku metrów _ Drużyna wojskowych rzystowski wciągnął Anglię do | sła klęskę, a do władzy doszli Taki szm los — stwierdza w 
dowi Przybysz, Cober. | nie broniący Szymkowiak, lub | prawą stroną. Doskonały tech- à WA ara E SĆ ec: ZĘ agresywnej wojny przeciwko | ponownie konserwatyści z | zakończeniu „Prawda“ — spot-- 

/Po wylosowaniu boisk dru- | też doskonałe grająca trójka | nik Gogoberidze często zmie- O GRZE GOŚCI ZElkii CWRS an a aa narodowi koreańskiemi. Churchillem na czele. Polityka |kać musi każdy rząd angielski, 
żyna Unii wybiera grę pod | Flanek, Cebula į Bartyla.| nia pozycję, nie może jednak tu rożnego strzelanego przez Sąsiad- Rząd labourzystowski gwał-| rządu iabourzystowskiego do- |który kroczyć będzie tą samą 
słońce. Od gwizdka sędziego | Znów przy piłce są dynamow- | dojść do strzału. Gra obrony | Młoda drużyna Dynamo po- o OZON WBO caęząpowiązamia miedzynanodo-i prowadza O Zad "za © 
rozpoczyna się. żywa i emo- | cy, Gogoberidze przenosi zj Unii jest skuteczna i wynik | kazała nam gruntowne opano- | lowej przewagi CWKS-n i atakuje A 
cjonująca gra. Ataki przeno- | bliska, a strzał Czkuaselego | nadal brzmi 0:0. Pada jeszcze | wanie piłki, umiejętną grę | *Ypadami. Za faul CWKS-u rziit . Ó o e 
szą się od bramki do bramki, broni Szymkowiak. jeden róg dla Dynamo. głową, zmiany pozycii, szcze- A” kSRO Be oz Organizując wszelkiego rodza u 
a tempo gry stale wzrasta. Da | Niestrudzenie uwija się po| Po okresie lekkiej przewa- | gólnie w ataku, szybkie star- | silnv strzał pięknie E - „4 r p s ją kę 
leki strzał Suszczyka przecho- boisku pomocnik Dynama An- Bi drużyny radzieckiej Unia ty do piłki i celne podania. prenz o A linię ENO wo ney denmty a prowokacie 
dzi tuż obok słupka. Kontratak! tadze, pcha on swój atak do: znów nawiązuje równorzędną Nieco gorzej było z oddawa- | ba Jar pod hramką CWEŚ a v \ 

Dynama kończy się autem | przodu to znów jest pod swo-;. grę. Piękne ześrodkowanie niem strzałów, ale w tym du-| Ostatnie minuiy grv upivwają na f K Pa sk > a i R a 
; Ę SS AA t à i „ju EE $ = Spa , n statni y gry up!vwają na U 
bramkowym. W 6 minucie | ją bramką. gdy naciska Unia. Kubickiego wyłapuje bram- | ża zasługa skutecznie grającej | atakach drużyny wojskowych Ogni- S$ Pona amery GERT D ZER erza |) u ArOMNIENIA 
gry Ciestik astro strzela z 20 Pod koniec pierwszej poło- | karz Dynamo nad głową Al- | pomocy i obrony Unii. Na tle | z: F E ET e AE E sky a a a į E RO 
mtr. i piika odbija się od po-| wy Unia uzyskuje jeszcze dwa į sżera. Wreszcie w 18 minucie | wyrównanego zespołu wybija | pem boisku a (WET  KiEkko NOKOJOWEGO rozwiazania problemy koreańskiego 


przeczki. Przez chwilę piłka ' 


przechodzi na prawe skrzydio 


rzuty rożne, a Dynamo jeden. | 


pada pierwsza bramka. Zdo- 


starają się odciążyć pomoc i 


się szybki technik Geogebkeri- 
dze i ruchliwy Czkuaseli, któ- 
ry oddał parę ostrych strza- 


rę metrów i ostrym strzałem pod po- 


jąc tym sam m z walki o tytuł mi- 
strzowski. 
Z. BRYM 


miczna Anglii pogorszyła się. 


„Prawda“ o wznowieniu rokowań w sprawie rozejmu w Korei 


r |. a 
łów. p! ANE 
2.300 studentów stanę o ne starcie PETET mecz Dynamo w Se A 2 Komentujac wznowienie w |Przyjęcie tego rodzaju propo- , stematycznie normalnemu ble- 
| Polsce wykazał, że jest to | Wiókniarz [Lódz] dniu 25 bm. rokowań w sprawie zycji stanowiłoby ; pierwszy | gowi rokowań. nie wahając się 
rozejmu w Korei. dziennik | krok na drodze pokojowego u- | organizować wszelkiego rodzaju 


Marszów Jesiennych w stelicy 


drużyna o wysokich walorach 
„piłkarskich, od której wiele 


— Ogniwa [(Kr.] 


„Prawda* stwierdza, że histo- 
ria tych rokowań — podjętych 


regulowania problemu koreań- 
skiego. 


incydenty i prowokacje, zmie- 
rzające do udaremnienia poko- 


Tegoroczne Marsze Picsienne Szlakami Zwycięstw cieszą piera mikot AE REI tmi SE Sy SR 1:0 £0:0) jak wiadomo z inicjatywy ZSRR Rząd amerykański natomiast | jowego rozwiązania proble- 
się wielką popularnością wór ód mlodzieży i starszych. z RÓW. PAIN AOC i $ z — wykazała różnice stanowisk | zajął inne stanowisko. Po roz- mu koreańskiego. Wydarzenia 
dotychczasowych prowizorycznych obliczeń wynika, że NAJLEPSZY MECZ UNII W meczu niłkarskim o mistrzostwa zajmowanych przez strony u- |pętaniu wojny w Korei. rzad | ubiegłych 2 miesięcy dowio- 


PODSUMOWUJEMY WYNIKI 


| 

|i Ligi łódzki Wlókniarz pokonał kra- 
| kawskłe Ogniwa 
j 


amerykański zaniepokoił sie po- 


diy, że koła rządzące USA usi- 


wzięło w nich udział w całym kraju ponad milion uczestni- PGE YE IRO, SB aka czestniczące w rokowaniach. 
. . D . z > 3 E SiL A aTrszawy ię z A so : = A : ` > 
ków. W ub. niedziele na starcie Marszów Jesiennych stanęło |w Marszach Jesiennych byl udaną Uzyskanie remisówego wy- | dla łodzian zdobył Hogendorí Przedstawiciele Korei Północ- | ważnie skutkami  rozpętanej | łowały rozszerzyć jeszcze bar- 
2.300 młodzieży» akademickiej ze wszystkich wyższych uczel- imprezą bogatym przeglądem ich T ? a ile 2 je Ostatni w tym sezonie mecz ligo- nej i chińskich oddziałów ochot- | przez niego awantury wojennej. | dziej wojne w Korei 
ni w Warszawie tężyzny fzycznej. Odpow'ednio prze. | MKU będącego wielkim suk- | wy w Łodzi zakończył się dość szczę- niczych złożyli od samego po- | To właśnie zmusiło koła rzą- P łość każ z 
i prowadzena akcia propagandowa da: | cesem Unii jest w głównej |<liwym zwveięstwem Wlókniarza. Szatku słuszne | TERINE oroa |Galć USA at R. rzyszłość wykaże. czy koła 
„Wszyscy studenci warszawskich | których wchodzą studenci Politech ta wok pramon młodzieży aka | mjerze zasługą obrony i po- | ces ten drużuna łódzka mą da GT FO MEg p opo -a > o wyrażenia zgody rządzące USA pragną rzeczywi- 
mczelni na start Marszów Jesien | mki Warszawskiej, są już na star- Bow” p, EA g EE jch SSA mocy, gdzie szczególnie wy- ] czaje je a. PONY bramkarzowi zycje w sprawie zaprzestania na prowadzenie rokowań. Za- ście pokoju w Korei, czy też 
rych. Zbiórka o godzinie 1000 w |cie Jeszcze kilka uwag dają im in- SWANK DECA +7. z] a T RECO waj Szczarzyńskiamuiktórygobronił" sze- działań wojennych i wycofania | miast tego jednak, aby rozwią- | kontynuowania swej beznadziej- 
3 i s ż a przybyli na 'mprezę. Organizator | bijali się: Cebula, Flanek i| rez bardzo niebezpiecznych strzałów. . . | Ą san? ; aj RAM 
BM pa kwi! EE YE WF kaj, AE Marszów — Zarzad Środowiskowy | Szymkowiak M uierwszeji części* zawodów dru przez obie strony wojsk od 38 zać zagadnienie na rozumnych i | nej awantury wojennej. która 
$ — głosiły wczesn rana | zwartą rupą. oledzy, oczekują| AZs : i . PRAW NE 3 A p z z > à > EA Ą Na AE: SĘ, "a 
megafony wozu transmisvinegn Po- | cy na swoją kolełkę, dapineuią ich AES SEN Ee Każde ad Skutecznie również i am- [17572 Krakowska. zwłaszcza od 2% równoleżnika który w ten spo słusznych zasadach, Strona a- | nie rokuje niczego innego, jak 
litechniki Warszawskiej. który ob | licznymi oklaskami. Dziesiątka za | gziowskiej złożonej 7 (z EZ R ; niy ary. miała zdecydowaną sób stałby się linią rozejmu. merykańska przeszkadzała sy- | tylko klęskę interwentów. 
jeżdżał ulice Warszawv, jeszcze raz | dziesiątką — uczelnia za uczelnią Sadek! Wychawasia? EE NIE zagrali Suszczyk, Barty- 3 wagę „Podprzącwie! łodzianie hy: F 
przypominałąc studentom o tej pięk: | maszeruią młodzi. uśmiechnieci sti- | którzy przyczynili sie da sprawnego la i Tim. Natomiast atak byl L SEO lepa p doyr valag SBE í 
ncj imprezie. denci. Niektóre grupy ad czasu do | przeprowadzenia imprezy. Najlicz- | słabszy od tyłów drużyny. Cie- R ra a a d ramkę zę L4 » r 2 r P e 
Ze wszystkich stron stolicy pod | CZASU wznoszą pokojowe okrzyki | | niej reprezentowana była na mar-| Ślik poza strzeloną bramka i CRA na R WG JM EtA l F, j - 
warszawanich miejscowości  domiów | hasła. Inne nalomiast dla równega |szach Wyższa Szkoła Pedagogicina st ! ią 1 a cięskieł ohok Szczurzyńskiego, który t d i 7050] al 5 czne 
BE —  śpieszylł studenci | Ul'Zymania kroku śpiewają wesole | Ogó'em startowało — 2.038 uczestni- | Paroma zegranianiu nie zaim- Ibo zak Ewanin iia bajękii; 
ki ku 5 1... jelany — | piosenki. ków w tym 1.215 meżczyzn | %8 ka- | ponował, a Przecherka był za s AT arema TO z + > = > $ b , g 
Poea taj a RK dada = ; | biet Nanny na odznakę SPO uzyska- EA co szczególnie A ani sei RR: ak: A ank A ga U onoo orzon AG; S7 Selh Hady wę dwudniowa ogól- | patos jego bohaterskich zmagań 
pytała; młada kondukiorka sprzepeł | Obie trasy są dobrze wsznskowa | łn 1.082 studentów 1 625 studentki.| gac>niało się na tle szybkich | lensywne z Kocznba i. Gedik lej =» nokrajowa narada, poświęcona twórczości artystycznej, zorga- |oraz wspaniałe perspektywy 
nionej po brzegi lś-tkt" (— „Na | ne Enoręziadkan i rozstawione są | Na bolu „lokotowskim.. gdzie ma: 5 ka R lal G SE, W |GCZElE! A nizowana przez Min. Kultury i Sztuki. jego zwycięstw. 
Warsza Jesienne — odpowiadali | pun ty kontrbine oszczególne gru szerawał* studenc' z SGPIS stansło ynamowców. Gracz wywiązał R dk F. H A F ś 2 
pi abajy a a | HANSON A py maszerują w zwartym szykn g RAST 170 studentów | %0 stu | sję ze swego zadania stosun- 8 7a a Narada, w której wzieli u- ;j szcze zjawisko nienadążania li- W dłuższej dyskusji nad refe- 
mówi kondnktorsa — gama hrałam | Starają się ore rywalizować ze so: | dentek Wszyscy zdobyli wymagane TER ER iudawlan horzów) pokonali dzi czła ia Bi olity- |teratury i sztuki z l j i +4 
E pa ERNA sra Z: bą Każdy uczestnik pragnie ukoń- | normy na SPO. | kowo najlepiej w ataku, pra- | Gwardię (Szczecin) 1:0 (0:0) Bram f E roomie BE zk | aż d kad : FA SK ratem min. Bermana s 0a 
bycia normy na SPO". czyć marsz zwycięsko. przyjść na J. DEMPNIAK oe przy tym wspomaga- | śe A": Januszek w Gl mimrie SK SG 7 A God > u p SAY ROB a: SIĘ | no na potrzebe pogłębienia doj- 
3 T A NE e z EIE a aa ana A TEK ad roma - y ści i icznej 
WANE panda cndziSniny, Fich AF > M rar” | jąc obronę. Alszer i Kubicki LĄ Reh pała. Rabą A NE, 54 ponad w czoło: | w różnyc ziedzinach naszego rzałości ideologicznej naszych 
gwar, ożywione rozmowy, którym | gifdalaca się na trasie AREA ~ ` P e eoa a EA SE EN „wych prze stawicieli świata łi-| życia. 4 twórców. Podkreślano koniecz- 
towarzyszą wesołe melodie polskich iR F Szłalgia Pokoju Obie "draż dob dowlaiych. i terackiego. muzycznego. teatral- Charakteryzując aktualną sy- | ność podnoszenia — równolegle 
i radzieckich piosenek Stadion jest l ” T E RAJ y aaa nego, plastyki, architektury. | tuację gospodarczą w naszym |z poziomem ideologicznym — 
pisknie przybrany fiagamłi.  sztur: WITAMY RADZIECKICH trzymały mecz kondycyjnie. ` f A ; T =: Ę J p „e c g! E 
AR Kaca r k f filmu, teoretyków literatury i | kraju, mówca wskazał, że dziś | walo tyst h dzieł 
mówkami, wśród których domintie CIĘŻAROWCÓW „A npanem -| Sędzia prowadził mecz sta- A « gy : $ i : * : alorów artystycznyc zieła. 
poteżny znaczek „SPO“ Zbliża sie = Maned obiit Sata CZ sta Spotkania o we'ście sztuki oraz krytyków. osią walki mas pracujących jest h i 
godzina we Pya lal mad W miedzyczasie ma, start marązów |. W niedzielę. odhyla Się <w pZako ii o. ża woda pd) Reż dr y f IŻ KIA.) Zagaił naradę wiceminister | realizacja Planu 6-letniego. Wielu. dyskutantów powoły” 
2 Łez Jaaa | pcze [z Mali radzieccy ciężarowe. Mło | Panem interesująca imnreza sporta- | E od. e gp A rużyn | do l Ligi piłkarskiej Kultury i Sztuki W. Sokorski, Zadaniem pisarzy i artystów wało się na przykład ZSRR, 
wodniczący Zarzadu Śradowiskowego | Ra jp" A | R HA AECEGYCĘ AE, ZA ah pi re TACA Baa W _ Krakowie miejscowy OWKS podkreślając, iż stanowi ona ko- | jest wziąć pełny udział w tej gdzie literatura i sztuka są zaw- 
AZS kol Mrugała. podkreślając da | krzyki na cześć REG wiedzy: | Do biegu na trasie Zakopane — |; R BE SE nIe | zwyciężył Górnika (Walbrzych) 2:1 leiny etap we wspólnym wy- | walce przy pomocy wszelkich |SZe Zywym odbiciem dążeń i 
osiy ie be a ef WAN ik portawcami palila 1 radzieckimi — op iora => A długości | Wielka. p "R e ANS FARON siłku kształtowania socjalistycz- | środków, będących w ich dy- | WA'ki narodu. Podkreślano też 
nrezawskiog 8 zem: n M aea pe ul GARE dzi 30 km s r taf i3 + + E Ea F _ |ski ioby bie z rzutów Ę f; d R A A ; A ; 
taw. Sitek — życząc wszystkim storia wieza ki be (RO ARCE. it H na Sis CREME | Publiczność TYAS dopingo karnych). Dla Górnika bramkę strze- nej kultury Polski Ludowej. , spozycji. konieczność RA ONY do 
AE le GE OJ nailepszych |; wielką uwagą śledzili przebieg tei | gólem startowało 105 zawodników | wała obie drużyny, jednakże |) Tenaczak r Głównym celem narady jestj Aby sprostać tym poważnym RR tt postępowej li- 
rezultatów nie tyka w marszach. | re zv —rrzmewi ŚL ad M ży a A i pew jej część ni z F Ioicczna Gwardia przegrała z Bu- é e £ i A T 3 A . |teratury j sztuki, 
SOA FO EC 2 I A E saa Da T 4 oto LONE nie ATi Ge lany Caa gral Fir przemyślenie problematyki ar- | zadaniom współdziałania w bu PSZ f 
Polsk! Pudoweł i obrony npakoib | cach Związku Radzieckiego. szłoroczny wynik o 4 minuty 'Zwv sce AC] ZUR JOPNOŚCIYDEZEM ita] STacZWNARSRAE zdobyl:: Ke- tystycznej w _ obliczu obecnej | dowie nowego życia. nasi twór- Jak stwierdził min. Berman 
Pa ndegraniu Hymnu Młodzieży na Gia P IAI ELa i akta sai PISÓW piłkarskich. _ Ponadto kal Ua A | Wolański — 1. Dla sytuacji międzynarodowej i we- | cy powinni. za przykładem |w przemówieniu, podsumowu- 
stąpił start. m. in. doskonali biegacze Szwargni | raid paru tysięcy widzów po UA Ai ENE TE kE Por wnętrzno-krajcwej. swych radzieckich kolegów. do | jącym pierwszy dzień obrad, 
NY YET NA MECIE SF AE WÓZ na | meczu przez boisko z pewno- | Ligi pllkarskiej prowadzą Budow- Referat o aktualnych zada- jcierać do istotnego sensu ak- | dyskusja wykazała, że twórcy 
sę w. f Od główne! bramy AWF wzdłuż| Na dalazych miejscach przybyły | ŚCI% ie przyczynił się do po- PI e, u i DR gó bramek ź niach twórczości artystycznej | tualnych zjawisk, nawiązywać | nasi chcą iść naprzód w celu 
D wadii? A A c NE | dbieżei alei prowadsącej na mete. | nastenuiące sztafetv: AZS -. 2:45.06. lepszenia jego stanu. ZA Tag) OWKS ET wygłosił członek Biura Polity | bezpośredni kontakt z nowym | zmniejszenia dystansu, jaki 
czele każdej dziesiąfkt prawoskrzy | S0 REA szpaler Ja pa W zau: c AWAY AH U, Ko- STEFAN RZESZOT |° 0S hramak 5:9 1. Górnikiem (Wał: cznego KC PZPR — J. Berman. | człowickiem — budowniczym į dzieli rzeczywistość od jej od- 
dłowa ma przypięty na piersi duży EAA j ENT met Eu Bo in pó na brzych) O pkt. stos. bramek 4:10, Mówca podkreślił, że istnieje je-! socjalizmu w Polsce, ukazując bicia w dziele twórczym. 
numerek startowy Pierwsva gruba | ismiecaniętych rumianych twarzach EOE ERE |. 1." EN RECZNE TERE TP ROEE PY TO ZAC OZONE R "WK EEE 
to studentk: Uniwersytety Warszaw nie widać u nich żadnego zmęcze- o 
BE no) Aaa. Sai ja daie | nią Nawet na ostatnich metrach ` _ 
2 tą starier. spaFiądająC Na | przed metą. jedne rupy wyprze: ; se 
zegarek. Raźnym krokiem ze Śpie | dzają fu odka dejl 2 nich ) 7 cej al CA się w rękach wrogów Iudu“, | oddanego całkowicie w ręce |nonad pół miliona robotników. 
O Sb are GAGI REA ,le=l, aby uzyskać jak najlepsze wy- i 5 // wW wa 5e Faktycznie Tito przystąpił doł kulackich wyzyskiwaczy, któ- j Mnożą się strajki. Klasa ro- 
RZA naine ad 50 PARKE i. SC, eps ` przekazywania fabryk w ręce|rzy pod przykrywką „spółdziel- | botnicza walczy. Wraz z nią 
ja * dopingują pozostałe grupy Zbli- e í © e 3 e o ich dawnych właścicieli, wystę- | ni dochodowych“, powstających coraz aktywniej występuje prze 
m I NA [0.000 METRÓW la se grupa studentów SGGW. któ rZeGiWw 0 LH i A RSZ S PWS ie pujących pod szyldem „rad ro- | pod ich kierownictwem i w ciw reżimowi titowskiemu chłop 
SPzyomiamiE-| nies trasie (niet AOR PORRDAGA RE Za Mimi N - j f] Á botniczych“ i do likwidacji pla- | wyniku skupiania w swych rę- |stwo, które za wzorem jugo- 
ARA i „Arzygolonać aa URZ WRCAK: degiteaN(edvczcEj. Poli: ' Romania gospodarczego., Pełną | kach całego handlu na wsi wy | słowiańskich robotników na ter- 
startu — za małą chwile wyrisza- Atechnik: Warszawskiej i inne. WSzys- at temu 29.10.1944 r. pod i i i Ę i swobo cieszą się tzw. „zjed- | ci i Ó j 3 zi i 
my“ — zapowiada kol Zosia Obi- fev przychodza w świetnej formie Do ciosami A ii Radzi = 3 kowicza $ kierownictwie Ko“) PPC dzięki czujnej po- yi a Say RAZ . pa eg OBO AE chiir on agro inda eeg a BA 
EhOWICZN KIE ASC pak AT ci Pposzozezólnsch Erip nod. sami Armii Radzieckie] | munistycznej Partii Jugosławii. | stawie WKP(b), zerwało maskę |noczenia producentów”, czyli | ostatnie siły. | ją W górach działają liczne oddzia 
uciekły z Jugosławii o- | Ta klika, osłaniająca swoją ha- | z oblicza jugosłowiańskich zdraj | P9 prostu wielkie zjednoczenie | Titowscy „działacze“ całko- | ły partyzanckie. 
s A ,  statnie oddziały „hitlerow- miebną działalność frazesem o | ców, klika  tito-faszystowska Haba LJ, w których wię | wicie podporządkowali budżet | wy swej walce z faszystow= 
W ei REWO Fa skie. Bez pomocy Związku Ra- | budowie socjalizmu, o przy- | przeszła do jawnej dywersji i| KSZoŚć udziałów skupia w swym | jugosłowiański planom agre- ską kliką Tito narody Jugosla- 
| dzieckiego wyzwolenie: narodo- | jaźni z ZSRR, o międzynarodo- | terroru, do krwawego tłumie- ręku kapitał amerykański, bę- | sji amerykańskiej, 70 proc. wy- bę; SE 
0 | O t p || JT we i społeczne ludu Jugoslawii | wej solidarności © ludzi pracy, | ria oporu jugosłowiańskich mas dący faktycznym kierownikiem datków przeznaczając na zbro- | WI! nie są osamotnione. Wraz 
sza iowym mMmisirzem OAS Ai spod hitlerowskiego jarzma by- poirafiła oszukać narody Jugo- | ludowych. titowskiej polityki gospodar- | jenia. z nimi jest Związek Radziecki 
toby rzeczą niemożliwą sławii DASA 7 czej i czerpiący ogromne zyski 7 > 
2 . . Dzisiaj ludy świata  zrozu- i yS ° e r . i kraje demokracji ludowej, 
na rok 1951 Ale już wtedy, w 1944 roku, Za amerykańskie dolary pro- | miały jaśniej, niż kiedykol-| * rąbohkowegowyzysku Da Lud jugostowiański | wraz z-nimi są ludy całego 
Tegoroczny turnief szachowy a mi | Balcarek (Ogniwa Ryłom) pa 8 pkt. | dojrzał imperialistyczny spi- | wadził -Tito - krecią robotę. | wiek zdradziecką wymowę ti- | gactw naturalnych i przemysłu wąlezy o swoją wolność i N 
strzóstwn faisni adhewał się podi? I R) Gawlikowski (kol, Warsza sj 4 = i wciskał d kc AEP 13 3 5 Jugosławii 24 i ję wainose świata, które z najwyższym 
kasłom «Najlegsi w świecie szachis- | wa). Litmanowicz (CWKS) po 3.3 sek, godzący w wolność naro- | P a ow aparatu państwo- | towskiego hasła „o wiasnej dro- 0 Al BA EOE 3 ; saaa s BW: ; 
ci radzieccy naszym wzorem" pk M m i II) — Makarczyk 1475 | dów Jugosławii, spisek, który | Wego i partii swoich  zaufa- | dze do socjalizmu“, które po-| W parze z odradzaniem kapi- Ale lud jugosłowiański nie podziwem, miłością i braterską 
Najwięksie zatmieresowinie sku | Lal. Dzięciolowski (AZS Gliwice) | zaprzepaścił dzieło wyzwolenia, | nych ludzi, obsadzał  szpie - | służyło litowcom do zerwania | taj; R EE daje się użyć za bczwolne na- sotidarnością otaczają boha- 
pione hyvia na partiach. które decy |i Witkowski (Włókniarz Łódź) pa 7,5 | fa $ h z ami placówki dypl | OROŁE alizmu w Jugosławii idzie po- rzędzie zdrady i agresji. Jego 
Gi 2: alf Am rtalEch” pkt. 12) Łuczynowicz (Gw Szcz 1. | dokonane przez radzieckich żoł- £ plącowki yplomatycz - | przyjaźni z ZSRR, do. rozpę- iebiajaca «e a RZA 20M rafi SłumieT , terski lud Jugosławii. 
Gawlikowski zagral ohroną Fele- | * pkt. IA 1 14 miejsce Szpakowski | nierzy, wspieranych przez na- | ne Jugosławii w krajach demo- | tania nastrojów nacjonalistycz- | 5'<biJąca się z każdym dniem KOGO SOMA. SWE | AG: SE e ad 
rowicza, która doprowadziła da o | (St Grodzisk) i Gnlat (Gw. Szcz.) ród jugosłowiański. kracji ludowej, z zasadzki ju- | nych, do uczynienia z Jugosła- nędza i wyzysk mas pracują - | WY faszystowski terror UDB „ge TIARY EK 22 
stret sry środkowoł i w rezultacie | 15) i 16) Wesołowski (Ozn Kr) i i i È T = s ; A stapo titowskie). I chociaż ; | gwiazd Zii 
ROB == Ea Ciao osi —, Bemhakówji ro R Z aan SEREM Związkowi Ra- | wii kolonii kapitału amerykań- | cych. a cała RK ; PIEN R: w | Ew ę A Łk: z Związku 
z Arłamowskim. Szamo! pieknem ata | 4 pkt. Imperialiści Sw U JAZ. nie- skiego i bazy wypadowej USA | Mimo zastosowania przez ti- ERAR Ę x. CEN” | Radzieckim, który już raz przy 
kiesy wysral z Balcarklem Makar- | W ostatnich trzech rundach zawie- SŁ ż obitkom reakcji. Aby pozba- | w.ich napasiniczych l ; A: ; ; j przebywa obecnie. niósł i SE ą 
czyk po poprawnet grze zgodził się | dli kroczący na czele tubeli — Ga- liczą na Tito wić klasę robotniczą siły kie- | przeciw ZSRR i i j TERA tows KiC helo pr ag O BZ straszliwych warunkach po- = | Poki E 
na remis z Platerem Gadallński | wiikowski i Balcarek. Plater pa po- ZONE A ARA APE [JE a 3 + 1 krajom demo- hitlerowski, pracy przymuso - nad ćwierć miliona patriotó i | miejsce w szeregach obozu 
wygrał w ciężkieł końcówce z Gnlo- | czątkawych niepowodzeniach (pierw Wówczas, gdy zawiodły | TOWniczej, jaką jest partia le- | kracji ludowej. wej, w Jugosławii szerzy się a TO e NIOJONY e 7 
tem sze trzy partie przegrał) grał rów wszystkie próby imperialistów | ?ĪņOWska, Tilo eelowo rozta- bezrobocie. Ostatnio zreduko SARE WAR ty E E E a AA. 
„ Dalsze mniej ważne partie przy- | no I mocno. Z dużą dozą szczęścia ad > Ą e iał K i : ; 7 3 ć 7 |jowników o wolność zamordo - zi : 
niosły nasiępulące wwniki: Śliwa | gral Gadaliński. z młodych szachis zniszczenia Związku y Radziec - | Rh NE b koda Tanteu Titoizm — wano w Belgradzie 30—60 proc. | wali kaci*z' Belgradu — z każ- | 3 Pod kierownictwem odradza- 
zrenusował z litmanowiczem. Wit- | tów  nailepiej wypadł Witkowski. kiego hitlerowskimi rękami, ETS AW ku ack'm i drobno- to przywró s robotników i urzędników. Ale | g da R > lącej SIĘ w podziemiu rewołu= 
kowski z Dworzyńskim. Dzięclołow- | który móglb osiągnąć jeszcze lep: | wówczas, gdy, w wyniku rozgro- ||" SSzezańskim „froncie naredo- przy rocnnie icip którzy pracują wz toane ie Ae e RSS boha- | cyjnej, leninowskiej, Komuni- 
ski z Luczynawiczem I Szpakowski| sre wyniki. gdvby nie słabe o mienia przez Armie Radziecka | WYM”. aż wreszcie doprowadził | kapitalizmu Zi PROSBA ; b a terski opór narodów  Jugosła- | stycznej Partii Jugosławii. pod 
z Wesołowskim panowanie nerwowe w pierwezych prze eh s ą ią d łk it A ścią utrzymują się przy życiu. | wii przeciw klice titowskiej and > A É 
Ostateczny shn turnieju przedsta | pu i'ch Gracze zajmuiący ostatnie faszyzmu. wzmocniły się siły | a do eaikowitego rozkładu. Już w roku 1949 rezolucja | Porównajmy dwie cyfry — 1400 Robotnicy organizują n u ik AE EL SARE internacjonalizmu 
wia sie następuiaca 1) Śiwa IQ | miefsca okazali się za slabi na tur ; Za a AERP pa „BR TH : EA LU É A a wiciką i proletariackiego, ,jugosłowiań- 
griwa Kr) geskat HI pkt | zdobwł | niei o mistrzostwn Polaki Z calą ohea emo aicn i anty Zdrada tito -faszystiów | Biura Informacyjnego wska- dinangu ktore OU Zymuje mobos skalę sabotaż. I tak np. w roku skie masy Se it aj romi 
mistrzostae Polskt na rok 1931 | pewnością fest wielu lepszych od imperialistycznego, imperializm ukazała si ludom ,zywała na kapitalistyczną isto- nik budowlany z Czarno-Góry i bieżącym produkcja fabryk Bel- klik io BM ć A 
Szapiel (Spólala Żydznszczj 1 Ar- | nich szachistów Na zakończenie podjął próbę rozbicia jedności i | >; . Ý € „_|tę własności państwowej w Ju- | 300 dinarów, cena jednego kilo- | «rad łuż 1 zań ą a REA, PO ZEE 
łamowski (Ogniwo Kr) 10 pki pauan MAOJ del delegat GKKF-u siły tego obozu od wewnątrz. Swiata w całej chydzie | gosławii która przestała być | Tama tłuszczu ja EA nA Ta EO | powrót swą ojczyznę do rodzi- 
podzielili się © i 3 miejscem. 41 Ga- | tow Milter, który m in. powiedzial $ 3 A b > Í ; i, s staia c s 3 w wyniku postawy robotników nv n 5 a F A 
dzilński (Wł Lódź) — 9% phi, 51' że obecny turniej jest treningiem Temu zdradzieckicmu za Kiedy Biuro Informacyjne , własnością narodu ponieważ Jeszcze nędzniejszy jest byt. spadła o 13. W Jugosławii co- í RZ arodów budujących socja 
t 6) Plater (Ogniwo Warsząwa) 1 przed Olimpiadą w Helsinkach. (P) miała posłużyć grupa Tito-Ran- | Partii Komunistycznych i Ro- władza państwowa znajduje | drobnego i średniego chłopa, | dzień nie stawia się do BEM A T. ROSŁANOWSKI 
. C2 d. 


a a SS a a a a I S a S A m O A T ANC MOW 
WYDAWCA: Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskłej. REDAGUJE: Komitet, Nakład RSW „Prasa'* ADRES REDAKCJI: Warszawa. | Armi W P. ne Il. TELEFON: Centrala 38-09-81, 6-26-81, R-75-24: REDAKTOR NACZELNY: 8-76-61. Dział koracnandentów ! Matay R-N7-82 PEDAKCJĄ NOCNA: 7-01-% 
R z r . r e ! Hataw: R-07- DACH „NA: 7-01-22, 


8-56-94. Prenumerata ! kolportaż PPK „Ruch Oddri:ł w Warszawie, uł. Srehrna 12. Centrala telełaniczna 3-040. ©. 23 30 Wpłaty za prenumeratę p imt dl) x 

s z + O A ź 5 . =. u ę pocztow rzyjmi: wszystkie Urzedy Poc -i acy O i IE908 f M ę „a ; Ą 
4 6 PL Trzech Krzyży 46. Prenumerata miesigczna — zł 1.80. Kwartalna — zł 5.40 Administracja: Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 4-01-80, 90. Skład Pdruk Zaklady Galianeg. Bom SINA poskeaan Prr O Wada UEE HERSE ERRA e 
5 i -B-44061 


